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„W ie lk i S ta lin w ychow yw ał nas w duchu bezgranicznie o fia rne j służby w in te ­

resie narodu. Jesteśmy w ie rnym i sługami narodu, a naród chce pokoju, nienawidzi 
w o jny  N iechaj święte będzie dla nas wszystkich pragnienie narodu, by nie dopuścić 
do przelewu k rw i m ilionów  ludzi i  by zapewnić pokojowe budownictwo szczęśliwe­
go życia".
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Rok X Warszawa, dn. 15 marca 1953 r. Nr 1i (397)

K O M U N A  Ż Y J E
Oczy, których źrenice 
Jasność widzenia m ia ły,
Powtórzą się w  Październiku 
I  obejmą św iat cały.
Dostrzegą uciśnionych,
Przejdą przez m rok i k ra ty ,
B łysną w zwycięskie j walce:
Dzień zapłaty!

A lbow iem  w  oczach zabitych 
Paryskie łuny,
Niebo wysokie, nienawiść —
Testament Kom uny.

Ręce, których odwaga 
Zakrzepła na karabinach.
Powtórzą się w Październiku 
I  urosną w czynach.
Zniszczą wroga, zbudują 
Rząd, nowy k ra j, domy.»
Czołom troskę odgarną,
Zawieszą jasny prom yk.

A lbow iem  w  rękach zabitych 
Nie wyzwolone s iły :
M arzenie o Chlebie,
Którego nie  dzieliły.

Serca, k tó rych  żar w ie lk i 
Do bruków  paryskich przyw arł,
Powtórzą się w  Październiku 
I  zapłoną ża rliw ie j.
Rozgorzeją tak mocno,
Że śniegi z ogrodów spłyną —
I  dzielić będą owoce,
N ie kule do karabinów .

A lbow iem  w  sercach zabitych 
B y ła  moc dwakroć żywa:
K re w  dawno wyciekła ,
A  m iłość spływa.

Pieśń, k tó ra  zm ilk ła  nagle 
Pod ciosem żołdackiej kolby,
Powtórzy się w  Październiku 
Na ustach m ilionów  wolnych.
W  fabrykach I na polach 
W  dźwięcznych ja k  nuty ziarnach,
W działach, broniących k ra ju :
Kom una nie um arła !

A LB O W IE M  DZIEJE Z A B IT Y C H  
O D C ZY TA Ł S T A L IN ,
I  Z M O G IŁ U N IÓ SŁ W IĄ Z K Ę  Ś W ITU, 
KTÓ R Y R O ZP A LIŁ .

Grzegorz T im o lie jew

LE S ŁA W  B A R T E L S K I

O WIELKOS

U m arł Człowiek. Zgasło W ie lk ie  Serce. 
Jaka boleść rów na tc i boleści?
K to  z nas w słowach choćby najw iększych 
smutek pomieści?

Nam w to Życie patrzeć natchnione, 
czerpać z Niego, po wszystkie lata.
I  iść drogą niezwyciężoną 
w  w ie lk ie  dzieje nowego świata.

t

Jan K oprow sk i

C l J E G O  1 N A S

My, komuniści...
M y, kom uniści, jesteśmy ludźm i szczególnego pokroju. S kro jen i je ' 

steśmy ze szczególnego m ateriału . Jesteśmy tym i, którzy stanowią a r­
mię w ielk iego stratega proletariackiego, arm ię towarzysza Lenina. Nie 

ma nic chlubniejszego ponad zaszczyt należenia do te j a rm ii. Nie ma nic 
chlubniejszego ponad m iano członka pa rtii, k tó re j założycielem i  k ie row ­
n ik iem  jest towarzysz Lenin. Nie każdemu jest dane być członkiem ta ­
k ie j pa rtii. Nie każdemu jest dane znieść trudności i  burze związane 
z przynależnością do ta k ie j p a rtii.  Synowie klasy robotniczej, synowie 
nędzy i  w a lk i, synowie niesłychanych cierpień i  bohaterskich w ys iłków  — 
oto kto  przede wszystkim  pow in ien być członkiem  tak ie j pa rtii. Oto dla­
czego pa rtia  leninowców, pa rtia  kom unistów  zw ie się zarazem pa rtią  
k lasy robotniczej.

(Z  przem ów ienia  na I I  W szechzwiązko­
w ym  Z jeździe  Rad, 26 stycznia 1924 r., 
t. 6, str. 55)

Przypom inam  sobie ro k  1898, k iedy po raz pierwszy powierzono m i 
kó łko  składające się z robo tn ików  warsztatów  kolejowych. Było 
to około 28 la t temu. Przypom inam  sobie, ja k  to w m ieszkaniu 

tow . Sturua, w  obecności Dżibładze (był on wówczas również jednym  
z moich nauczycieli), Czodriszw ili, Czcheidze, Boczoroszwili, N inua i  in ­
nych przodujących robo tn ików  T y flisu , otrzym ałem  pierwsze lekcje 
p raktyczne j pracy. W porów naniu z tym i towarzyszam i byłem wówczas 
m łodym  człow iekiem . Być może, byłem wówczas nieco bardzie j oczy­
tany niż w ie lu  z tych towarzyszy. A le  jako działacz praktyczny bytem 
wówczas n iew ą tp liw ie  początkującym . Tu ta j, w  gronie tych towarzyszy, 
stałem się wówczas term inatorem  rew o luc ji. Jak w idzic ie, m oim i p ie rw ­
szym i nauczycielam i b y li robotn icy ty fliscy .

Pozwólcie m i złożyć im  w yrazy szczerej b ra te rsk ie j wdzięczności, 
(oklaski).

Z odpowiedzi na pow itan ie  robo tn ików  głów nych w arszta tów  
ko le jo w ych  w  T y flis ie  8 czerwca 1926 r. T . 8, str. 181—2.

M in ę ły  ju ż  czasy, k iedy wodzów uważano za jedynych tw órców  
h is to rii, a robotn icy i  chłop i nie by li brani w  rachubę. O losach 
narodów i  państw decydują teraz nie ty lk o  wodzowie, ale przede 

w szystk im  i  głównie m ilionow e masy pracujących. Robotnicy i  chłopi, 
k tó rzy  bez szumu i  hałasu budują fa b ry k i i  zakłady przemysłowe, ko­
paln ie  i  koleje, kołchozy i  sowchozy, którzy stw arza ją  wszystkie dobra 
m aterialne, k tórzy  karm ią i  odziewają św iat — oto są p ra w d z iw i boha­
terow ie  i  tw órcy nowego życia.

(Z  przem ów ienia  na P ierw szym  W szechzw iązkow ym  Z jeźd zie  
K ołchoźników , 19 lutego 1926 r., t. 8, str. 181—2.

Gdyby każdy k ro k  w  m o je j pracy dla wywyższenia k lasy robo tn i­
czej i  wzm ocnienia państwa socjalistycznego te j k lasy nie zm ie­

rzał do wzm ocnienia i  polepszenia sy tuacji klasy robotniczej, uwa­
żałbym  swoje życie za bezcelowe.

(Rozm owa z E m ile m  Lu d w ig iem  13 grudnia  1931 r., t. 13, 
str. 116)

W asze pozdrow ienia i  powinszowania składam  na rachunek w ie l­
k ie j p a rtii k lasy robotniczej, k tó ra  zrodziła i  wychowała m nie 
na sw ó j obraz i  podobieństwo. I  dlatego w łaśnie, że składam  

je  na rachunek naszej pe łnej chw ały p a r ti i len inow skie j, ośmielam się 
w yraz ić  wam  bolszewicką wdzięczność.

Możecie nie w ątp ić, towarzysze, że i  nadal gotów jestem oddać 
spraw ie klasy robotniczej, spraw ie rew o lu c ji p ro le ta riack ie j i  św iatowe­
go kom unizm u wszystkie swoje s iły , wszystkie swoje zdolności, a je ś li 
zajdzie potrzeba, wszystką krew  swoją, krop lę po k rop li.

(Do wszystkich o rgan izac ji i tow arzyszy, k tó rzy  złożyli po­
w inszow ania z o kazji 50 rocznicy urodzin  tow . S talina, 21 grudnia  
1929 r ., t. 12, s tr. 147).

ZEJ EPOKI
Y D A W A ŁO  się, że 
nie ugnie Go śmierć, 
bo w a lka  Jego była  
nieugięta, a przecież 
nadeszła wiadomość, 
k tó re j w  pierwszej 

c h w ili trudno  dać było w iarę  — 
Józef S ta lin  nie żyje Przestało bić 
serce człowieka, od którego im ien ia  
nazw iem y nasz w iek  X X , przestało 
bić serce kom unisty, k tó ry  swe d łu ­
gie życie pośw ięcił jedne j spraw ie  
—  walce o i  yzwolenie człowieka,
0 wydobycie go z ucisku i  p rzyw ró ­
cenie m u godności.

1 Nie była to wa lka łatwa. „C iężka  
1 nie do zniesienia jest dola klasy 
robotniczej. Pełne m ęki i  udręczeń 
są cie rp ien ia  mas pracujących N ie­
w o ln icy  i właściciele n iew o ln ików , 
ch łop i pańszczyźniani i  feudałow ie, 
ch łop i i  obszarnicy, robotn icy i  ka ­
p ita liśc i, ciem iężeni i  ciemięzcy — 
ta k  był. odwiecznie zbudowany  
św iat, tak im  pozostaje i  teraz w  
o lb rzym ie j w iększości k ra jów . 
D zies ią tk i, i  se tk i razy w  ciągu w ie ­
ków  usiłow ały masy pracujące  
zrzucić ze swych barków  ciemięz­
ców  i  stać się panami swego poło­
żenia. Ą le  za każdym  razem roz­
b ite  i  zniesławione m usia ły cofać 
się wznosząc w zrok ku nieznanym  
niebiosom, gdzie spodziewały się 
znaleźć wybawienie. .K a jdany nie­
w o li pozostawały n ie tkn ię te , albo  
też stare kajdany zm ienia ły się na 
nowe, jednako ciężkie i  upokarza­
jące Jedynie w naszym k ra ju  uda­
ło  się ciem iężonym i  zgnębionym  
masom pracującym  zrzucić z bar- 
kóU) panowanie obszarników i  ka­
p ita lis tó w  i  wprowadzić na jego 
m iejsce panowanie robo tn ików  i  
chłopów “  — m ów ił S ta lin  w  prze­
m ów ien iu  icygłoszonym  na I I  
W szechzwiązkowym Zjeździe Rad 
26 stycznia 1924 r.

Odejście Lenina ko ja rzy ło  się w  
um ysłach n iektórych „ p o lity k ó w “  
z m ożliwością „zm iany kursu“  Ich  
m entalność była tak dalece burżu- 
azyjna, iż nie rozum ie li is to ty  -ze- 
czy i ta k ie j proste j p raw dy, że 
w alka o kom unizm  nie została za­
kończona. W tedy S talin wysoko  
podniósł sztandar lenin izm u w  
praktycznej działalności ja k  i w  
szeregu wypow iedzi teoretycznych  
wskazując na drogę, jaką  ma do 
przebycia K ra j Rad.

W alka o jedność p a rtii była  za­
razem praktycznym  wcielaniem  tez 
leninow skich w  życie. S talin, ge­
n ia lny kon tynua to r leninowskiego 
dzieła, stojąc na gruncie twórczego 
m arksizm u poszerzał i wzbogacał 
teorię szeregiem nowych proble­
mów, w y p ły w . jących z w arunków  
radzieckiego ustro ju. „Z  górą 80 
la  m inęło od ch w ili, k iedy m ark ­
sizm w ys tąp ił na arenę. W ciągu 
tego czasu dziesią tki i se tk i rzą­
dów burżuazyjnych us iłow ały un i­
cestw ić m arksizm . 1 cóż? B urżua- 
zyjne rządy przychodziły i  odcho­
dz iły , a m arksizm  pozostawał Co 
więcej — m arksizm  osiągnął to, że 
odniósł ca łkow ite  zwycięstwo na 
szóstej części św iata, p rzy czym o- 
siągnął zwycięstwo w  tym  w łaśnie  
kra ju , w  k tó rym  m arksizm  uważa­
no za ostatecznie un icestw iony “  U 
— m ógł oświadczyć z dumą Józef 
S ta lin  na X V I I I  Zjeździe P a rtii w  
dziesięć la t po śm ierci Lenina.

A  by ły  to la ta n iezw yk łe j w a lk i, 
wrogow ie zewnętrzni i  w ew nętrzn i 
us iłow a li podważyć ustró j radziec­
k i uważając, że d la  jego obalenia 
wszelkie sposoby są godziwe. M or­
derstw a dyplom atów  radzieckich, 
zryw anie  stosunków dyplom atycz­
nych, wspieranie „b ia łe j“  em igra­
c ji, tworzenie z n ie j w o jsk  in te r­
w encyjnych, przerzucanie na te ry ­
to riu m  Rosji dyw ersantów  i sabota- 
żystów  — oto część tych zbrodni, 
które tak  dobrze znamy z naszych 
własnych doświadczeń. W rogowie  
zna jdow a li się nie ty lk o  poza gra­
nicam i K ra ju  Rad, znaleźli się i w 
p a rti i różnego rodzaju „teo re tycy“ , 
któ rzy m askując  się frazesam i u l-  
tra rew o lu cy jn ym i, chc ie li zaprowa­
dzić w  Rosji restaurację kap ita liz ­
m u W swej działa lności odw o ływ a­
l i  się pe rfidn ie  do mas p racu ją ­
cych jako  najwyższego au to ry te tu . 
S ta lin  zdemaskował zarówno troc­
kis tów  ja k  i bucharinowców, a ma­
sy pracujące w yda ły  na nich w y ­
rok śmierci. Działalność frakcy jn a  
k ry ła  to sobie istotne niebezpie­
czeństwo — stawała się bowiem a- 
genturą „p ią te j“  kolum ny, z n ie j 
w yw odz ili się szpiedzy i  zdra jcy  
Stalin na każdym kroku demasko­
w a ł wrogą, przeciwną interesom  
ludu pracującego robotę tych „po-

t) „Zagadnien ia len in izm u“ , str. 
482.

U tyków “ , k tó rych  głów nym  celem  
była zdrada własnego k ra ju  

Dzięki te j walce pa rtia  kom un i­
styczna hartow a ła się i  krzepła na 
siłach, dzięki- te j : nieprzejednanej 
s ta linow sk ie j walce o• jedność par­
t i i  w yksz ta łc ił się naród socja listy­
czny. „N ie  należy- uspokajać par­
t ii,  lecz trzeba rozw ijać w  n ie j czu j­
ność, nie należy je j Usypiać, lecz 
trzeba u trzym yw ać ją  w stanie po­
gotow ia bojowego, nie należy je j 
rozbrajać, lecz trzeba ją uzbrajać, 
nie demobilizować, lecz u trzym y­
wać ją w  stanie m ob ilizac ji“

Każde słowo S talina było progra­
mem samym  t sobie, rozw ija ło  na­
ukę m arksizm u - lenin izm u, wska­
zywało na konieczność nieustannej 
w a lk i. K ra j Rad przekształcał się, 
przechodził od sukcesu do sukcesu, 
zarówno w  p o lity c " wewnętrznej, 
ja k  i  na arenie międzynarodowej. 
Coraz uważniej wsłuchiwano się w 
głos Człowieka, ik tó ry  dla m ilionów  
stawał się symbolem, świadectwem  
i  źródłem szczęśliwej przyszłości. 
Jego to słowa gasiły rozpalone u- 
m ysły po litykó w  burżuazyjnych,

węszących za sensacjami, goniących 
za rewelacjam i. A  słowa te były  
proste, zrozum iałe dla każdego 
człow ieka pracy, m ów iły  bowiem o 
p. o k o j  u , . p r  a cy i  s o c j  a- 
l  i  z m i  e.

W tedy kiedy po litycy  anglosascy 
z obłudną twarzą m ó w ili o gałązce 
o liw ne j, udzielając jednocześnie f i ­
nansowego poparcia swemu nie­
m ieckiem u pup ilkow i, faszyście H i­
tle ro w i, Józef S ta lin  stw ierdzał, że 
św iat pragnie pokoju. W tedy k ie ­
dy w  ■ kra jach kap ita lis tycznych  
szalał kryzys i bezrobocie, a staty­
s ty k i z każdym, dniem re jestrow ały  
coraz w ięcej samobójstw na tle  
braku środków do życia, Józef 
S ta lin  stw ierdzał, że w Zw iązku  
Radzieckim  każdy obywatel ma za­
pewnioną pracę i  byt. Wtedy kiedy  
na całym  świecie kap ita lizm  d ru ­
zgotał człowieka i  odbiera ł mu 
środki do życia, kiedy chłop  po lski 
rozdrabnia ł ziemię, k tóra i  tak  le­
dw ie starczała na wegetację, kiedy 
na Śląsku biedaszyby stawały się 
dokum entem  „zamożności“  bezro­
botnych górników , a dym iły  jedy­

nie kom iny fa b ry k  zbro jeniowych, 
Józef S ta lin  ogłaszał budowę w ie l­
k ich  pięciolatek. Ich celem było  
zbudowanie socjalizmu.

Nie by ł to okres ła tw y, ty lk o  lu ­
dzie o p łask ie j wyobraźni i  mózgu 
bezkręgowca mogą sądzić, że odby­
wała się ta w a lka  o ustró j bez w y ­
rzeczeń. S ta lin  wyraźnie podkreśla ł 
trudności, ja k ie  p ię trzy ły  się przed 
budowniczym i ju tra , odsłania ł je  
i  w skazywał na konieczność ich  
przezwyciężania. Przestrzegał, że 
„n ie  należy upajać się osiągniętym i 
sukcesami i  nie wpadać w  zarozu­
m iałość“  A jednocześnie uczył du ­
m y i  w skazywał na źródła tych o- 
siągnięć, m ów iąc: „Zawdzięczam y 
swoje sukcesy temu, żeśmy praco­
w a li i  w a lczy li pod sztandarem  
Marksa, Engelsa, Lenina“ . A  m y 
dodajm y, że również dzięki temu, 
iż K ra j Rad w alczył pod sztandara­
m i S talina

Skoro nadeszła godzina w ie lk ie j 
próby, gdy arm ie h itle row sk ie  von  
Leeba, von Bocka i  von Rundsted- 
ta przekroczyły o 3,15 dnia 22 
czerwca 1941 roku  niespodziewa­
nym atakiem  granice Zw iązku Ra­
dzieckiego, chcąc przez zaskoczenie 
w yw ołać panikę i  chaos, by tym  
szybciej zadać cios pierwszemu  
państwu socjalistycznemu na świe­
cie, S ta lin  pod ją ł osobiście odpo­
wiedzialność zc. losy Wojny, prze j­
m ując w  swe ręce k ie row n ic tw o  
A rm ii P ro le ta ria tu . W tedy, kiedy  
pisma niem ieckie i  am erykańskie, 
łżąc, ogłaszały wejście a rm ii h itle ­
row skich  do Moskwy, S ta lin  z M o­
skw y rzuc ił w  św iat pam iętne sło­
wa, k ie ru jąc je  do żołnierzy A rm ii 
Czerwonej: „P rzypadła wam  w  u- 
dziale w ie lka  m isja  wyzwoleńcza. 
Bądźcie w ięc godni te j m is ji! W oj­
na, k tó rą  prowadzicie, jest wo jną  
wyzwoleńczą, w o jną spraw ied liw ą“ . 
W niew iele dn i później G łówna K o­
menda A rm ii N iem ieckie j musiała  
przyznać się w  kom unikacie, że „w  
w yn iku  działań, zm ierzających do 
przejścia z systemu w o jny  rucho­
m ej na system w o jny  pozycyjnej, 
celem skróceni l in ii fron tu , w o j­
ska nasze dokonały operacji odw ro­
tow ych“  (K om un ika t O KW  z 18 X I I  
1941). W cztery lata później załopo- 
ta ł nad Bramą Brandenburską w  
B erlin ie  czerwony sztandar, żołn ie­
rze radzieccy oddali salwę z auto­
m atów na znak, że wojna skończo­

na. W ojna ta  była  w o jną  klasową, 
obóz św iatow e j burżuazji liczył, ze 
niem  .eccy nacjonaliści zdław ią pań­
stwo pro le ta riack ie . H is to ria  prze­
kreś liła  ich rachuby M im o  7 m ilio ­
nów poległych, Zw iązek Radziecki 
wyszedł z te j w o jn y  m ocniejszy 
n iż  by ł n im  k iedyko lw iek, szereg 
państw  dzięki jego wyzwoleńczej 
walce zrzucił jarzm o ciemięzców  
i  w kroczy ł na drogę w a lk i o socja­
lizm . I  w łaśnie tym  państwom, a 
m iędzy in nym i Polsce — Zw iązek  
Radziecki przyszedł z braterską po­
mocą. Nad g łowam i 800 m ilionów  
ludz i załopotały czerwone sztanda­
ry , sztandary pokoju, pracy  i  so­
c ja lizm u !

Po w o jn ie  cała działalność S talina  
skup iła  się na prowadzeniu po­
l i ty k i pokojow e j państwa radziec­
kiego i  na ug run tow an iu  pokoju. 
W ytyczną w  te j mierze była konfe­
renc ja  w Poczdamie, gdzie S ta lin  
w skazyw ał na konieczne przedsię­
wzięcie środków zabezpieczających 
przed m ożliwością nowej w o jny . 
S ta lin  nie ty lk o  wskazywał, lecz i  
rea lizow a ł wszelkie postanowienia  
poczdamskie, częstokroć w brew  po 
Utykom  anglosaskim Jego ośw iad­
czenie o m ożliwości pokojowego  
współżycia dwóch odm iennych or­
ganizmów ustro jow ych  — socja li­
stycznego i  kap ita listycznego  — zo­
stało przyję te  przez cały św ia t z 
głębokim  przekonaniem  o słuszno­
ści tych słów Jego oświadczenie jo 
rozm owie z korespondentem „P ra ­
w d y“ , że „pokó j zostanie u trzym a­
ny i  u trw a lony, jeżeli narody u jm ą  
w  swe ręce sprawę u trzym an ia  po­
ko ju  i będą je j b ro n iły  do końca“ , 
stało się podstawowym  hasłem ru ­
chu obrońców pokoju na ca łym  
świecie. Z  im ien iem  S ta lina wiąże 
się niepodzielnie ta w a lka  przeciw  
w o jn ie  Jak Jego żucie będzie ona 
zwycięska i trium fu jąca . Jak zwy­
cięstwo życia nad śmiercią, pamię­
ci nad zapomnieniem, dnia nad no­
cą!

Para frazu jąc znany w iersz M a ja ­
kowskiego, możemy śmiało powtó­
rzyć za poetą:
„M ó w im y  — Stalin .

a w domyśle —
Pokój,

m ów im y — Pokój,
a w  domyśle —

S ta lin " ,

(Dokończenie na str. 7)

2  Y  C B Ę D Z I E S  Z ! . . .

Choć w trum nie  spoczęło strudzone Twe ciało, 
nie wierzę, że' serce Twe tę tn ić  przestało.

Jak ju tra  lepszego płomienne orędzie,
Twe serce; wciąż b ije  i  zawsze bić będzie.

W  w ys iłku  uczonych, w  roboczym mozole, 
co przyszłość w ykuw a dla całych pokoleń,

w  kombajnach, co z łanów zgarnia ją pion złoty, 
w pustyniach, co wzrosły z w iekow ej m artw o ty ,

i w  kopalń podziemne przelewa się żyły 
i  z nurtów  dobywa uśpione w  nich siły,

i  k rw ią  swą ożyw ia budowle-giganty, 
o jak ich  nie m arzył najśmielszy rom antyk.

Nie wierzę, żeś odszedł nasz Wodzu, S talin ie, 
bo słońce nie gaśnie, bo prawda nie ginie,

ta  prawda, co miastom przyświeca i wioskom, 
wzniesiona gwiaździście nad wieżą krem lowską.

T w ó j Geniusz, przez ludzkość wyśniony od w ieków, 
żyć będzie w T w ym  dziele: w  szczęśliwym człowieku

HORACY SAFR IN
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ORZEŁ REWOLUCJI
TE LE FO N IS TA : Łączność

znów nawiązana. C iągnęliś­
my za w am i bez przerwy, aż 

udało się, Towarzyszu Kom isarzu 
Ludow y. Można już  i  przez te le ­
fon, a z ostatn iej s tac ji i te legra­
ficznie, choćby ’ 2  M oskwą naw ią­
zać łączność — gdzie chcecie — z 
całą Rosją...

S T A L IN : Tak... da jc ie  m i ostat­
n ią  stację.

T E LE FO N IS TA : Rozkaz. H alo!
Jegoruszkin? To ja... Będzie m ów ił 
Kom isarz Ludowy.

S T A L IN : Towarzysz Jegoruss-
k in? W itam. M ów i S talin. Jak wam 
tam? Dobrze?., zanotujcie treść de­
peszy, proszę. Tak, czekam... Go­
tów?.. ta k .. M oskwa przecinek 
K re m l przecinek do W łodzim ierza 
I ljic z a  Lenina kropka. Po Krasnej 
Gorce z likw idow ano fo r t  S ieraja 
Łoszad' przecinek dzia ła w  fortach 
w  ca łkow itym  porządku przecinek 
odbyw a się szybki przegląd wszyst­
k ic h  fo rtó w  kropka. Specjaliści 
m orscy zapewniają przecinek że 
zdobycie K rasne j G ork i od strony 
m orza obala całą teorię w o jny m or­
sk ie j kropka. N ie pozostaje m i nic 
innego przecinek ja k  op łakiwać 
ta k  zwaną naukę kropka. Szybkie 
zdobycie G órk i było  w yn ik ie m  b ru ­
talnego wmieszania się w spraw y 
operacyjne j z m oje j strony i  (spo­
gląda na Potapowa, Daniłow a i  in ­
nych) w  ogóle ze s trony cyw ilów  
przecinek dochodziło do odw o ływ a­
n ia  rozkazów na lądzie i  m orzu i  
narzucanie swoich w łasnych k rop ­
ka. Uważanj za swój obowiązek o- 
świadczyć przecinek że nadal bę­
dę postępował w  ten sam sposób 
przecinek m im o całego mojego sza­
cunku dla  nauk i k ropka  S ta lin “ . 
Przekażcie szybko, towarzyszu Je­
goruszkin? Za chw ilę? No, to  do­
skonale... Dziękuję Wam.

(W. W iszniewski, N iezapom niany 
ro k  1919).

*

(S ta lin  w  P io trogrodzie  w y k o n u je  po­
lecenia Rady K om isarzy Ludow ych w  
czasie kry tycznego przełom u).

SEK R E TA R Z: P rzyby ł wezwa­
ny przez was członek Rady 
W ojennej A rm ii.

S T A L IN : Niech wejdzie.
CZŁ. R A D Y  W OJENNEJ: W zy­

w aliście  mnie?... Rozumiem. Chce­
cie wiedzieć, ja k ie  są nastro je na­
szej a rm ii?  N astro je  są niedobre. 
A  dlaczego? Bo nie ma posiłków. 
Te, k tó re  nadchodzą, są źle wyszko­
lone. Żołn ierze są wyczerpani w a l­
ką, połowa chorych... B rak sił, aby 
zaprowadzić porządek.

S T A L IN : — Kom u m ianow icie  
b ra k  sił?

'  C ZŁO N EK R. W.: No u nas, w  
Piotrogrodzie...

S T A L IN : — Co macie jeszcze do 
powiedzenia?

CZŁO NEK R. W .: Co jeszcze? 
Mogę zakom unikować, że nie je ­
steśmy w stanie nic ty lk o  a tako­
wać, ale i  bronić się... Nie może­
m y ręczyć za losy P iotrogrodu.

S T A L IN : K to  n ie  może ręczyć?
' CZŁO NEK R. W,: Ci, o k tó rych  
mówię... Wymęczeni, wyczerpani 
ludzie... Apatyczni, wzruszają ra ­
m ionam i, nic nie wiedzą.. Porząd­
k u  nie ma... Lenistw o, brak odpo­
wiedzialności...

S T A L IN  (podnosząc głos): Skoro 
m owa o braku odpowiedzialności... 
Czy to w  naszej a rm ii zostało zor­
ganizowane przejście trzeciego 
p u łk u  piechoty na stronę „b ia ­
ły c h “ ?

C ZŁO N EK R. W.: (zakłopotany) 
Rzeczywiście, b y ł tak i wypadek...

S T A L IN : Zwrócono wam  uwagę 
4— przed k ilkom a miesiącami — na 
to , że ten pu łk  jest niepewny, że 
jego skład jest nam ideologicznie 
obcy i  że koniecznie należy go roz­
wiązać.

(milczenie)

S T A L IN : Czy możecie nazwać 
tak i stosunek do dy re k tyw  — sto­
sunkiem pa rty jnym ? Przejście p u ł­
ku  do „b ia łych “  spowodowało 
śmierć kom isarzy i  ak tyw u  p a r ty j­
nego.

(milczenie)
S T A L IN : Czy to nie w yn ika stąd 

jasno, skąd się biorą nieporządki, 
lenistwo, brak odpowiedzialności i 
— jako skutek tego wszystkiego — 
k lęsk i na froncie?

(milczenie)
S T A L IN : Odprowadzić areszto­

wanego do T rybuna łu  Wojskowego.
CZŁO NEK R. W.: Nie w iecie k to  

podpisał mój mandat.
S T A L IN : To nie będzie brane 

pod uwagę.
CZŁO NEK R. W.: W  tak im  razie 

ja  sam zwrócę się do Z inow jew a!
S T A L IN : N ie zwrócicie się do 

nikogo. Będziecie sk łada li zeznania 
przed sędzią śledczym — w  spra­
w ie waszego karygodnego stosun­
ku do obowiązków służbowych i  
współdziałania na rzecz zdra jców!

(W iszniewski, N iezapomniany rok  
1919).

*

O wagonu S talina nikogo nie 
wpuszczano Na torach sta ły  
posterunki. Po peronie cho­

dz ił kom endant stacji, odpowiada­
jąc każdemu, k to  chciał w idzieć ko­
misarza nadzwyczajnego:

D

- gÓ:
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J l s

— O niczym  nie wiem...
W wagonie s iedzie li: Woroszy- 

łow , K o la  Rudniew i Parchomien- 
ko. Na stole blaszany cza jn ik, 
szk lank i i  okruchy chleba... S ta lin , 
opierając się kolanem o taboret — 
pod mapą na ścianie — obracając 
w  palcach m ały cy rk ie l, m ów ił: 
„K rasnow  jest teraz s iln ie jszy od 
nas — to trzeba przyznać — i  l i ­
czebnością i uzbrojeniem  A  nasze 
cztery sztaby żadnej ag itac ji nie 
prowadzą i  poz-walają K rasnow ow i 
odryw ać od nas wahające się ma­
sy. Krasinow ma arm ię  dobrze za­
opatrzoną, m y a rm ii nie mamy...

Oprócz Krasnowa .mamy nowego 
w roga: O ficerska A rm ia  O chotn i­
cza zaopatrywana pęzez Ententę, 
dobrze wyszkolona i przepojona 
nienaw iścią ' klasową. To niebez­
pieczny wróg. Zagraża naszemu po­
łudn iow em u — najważniejszem u 
— odcinkow i, zbożu i nafcie. U nas 
wciąż jeszcze nie mogą zerwać ze 
sposobem prowadzenia w o jny  
przez oddziały na własną rękę i  
nie zryw a ją  um yślnie. Patrzeć 
przez palce na ten ga lim atias od­
dzia łowy, znosić ten bałs-gan — je ­
żeli to nie jest zw ykłą zdradą — to 
znaczy — kap itu low ać Z całą e- 
nergią. w  ja k  na jkró tszym  czasie, 
m usim y połączyć oddziały w  duże 
form acje, podporządkować 'e je d ­
no litem u dowództwu, oddanemu re ­
w o lu c ji — m usim y stworzyć regu- 
la rną  a rm ię “ ..

(A . Tołsto j, Chleb)

U FA LI M U
(Przem ów ienie S talina w  czasie 

oblężenia Leningradu)

I PO TYM , ja k  głos spokojnie 
i  w n ik liw ie  zaczął wyjaśniać 
te przyczyny, a także po tym  

żywym  poczuciu s iły  i  mocy wew­
nętrznej, ja k ie  budził każdy 
dźw ięk tego niemłodego, mądrego 
głosu — M aria  uśw iadom iła sobie, 
że m ówi S talin. M aria  zatrzym ała 
się — sama jedna, w ciemnościach, 
powstrzym ując oddech. Nie w idz ia­
ła głośnika i nie w idzia ła innych 
ludzi, którzy tak samo zatrzym ali 
się w m iejscu, gdzie zastało ich 
przem ówienie S ta lina  i  wydawało 
się je j, że w  m roku niespokojnej 
nocy S ta lin  zwraca się w łaśnie do 
n ie j ze słowam i, k tó rych  tak  ba r­
dzo teraz' potrzebuje — teraz, gdy 
po dwóch miesiącach w ytrw a łości, 
opanowania i męstwa ogarnęły ją: 
niepokój, znużenie i strach.

M aria  słuchała i sobie samej od­
powiadała: tak, tak, w łaśnie tak,
I  już się je j zdawało, że i przed­
tem tak myślała, ty lk o  nie um iała 
uogólnić i  sform ułować swych m y­
śli...

...Syreny zam ilk ły  szybciej niż 
zazwyczaj i M arią  znów usłyszała 

, głos Stalina:
,,..'.I ci ludzie wyzuci z sum ienia 

i  honoru, ludzie o m oralności zw ie­
rząt, m ają czelność nawoływać do 
unicestw ienia w ie lk iego narodu ro ­
syjskiego, narodu Plechanowa i Le­
nina, B ie lińskiego i Czernyszew- 
skiego, Puszkina i Tołstoja, G lin k i 
i  Czajkowskiego, Gorkiego i Cze­
chowa, Sieczenowa i Pawłowa, R ie­
pina i Surikowa, Suworowa i  K u  
tuzowa. Niemieccy najeźdźcy chcą 
w o jny z naroddm i ZSRR, w o jny  na 
wytępienie. Cóż, jeżeli N iemcy 
chcą w o jny na w ytęp ienie — będą 
ją  m ie li“ . Jakiś dźw ięk buchnął z 
głośników, kłócąc się z odgłosami 
w o jny. B y ł to dziwnie znajom y • i 
zapom niany dźw ięk i  M aria  nie od 
razu uśw iadom iła sobie, że to w  
da lek ie j M oskw ie ludzie klaszczą 
głośno i nam iętnie, w  im ien iu  swo­
im  i je j i tych wszystkich, k tó rzy  
w  te j c h w ili słuchają głosu Stalina. 

(W. K ie tlińska , Blokada).
*

A  J A K Ą Ż  jednak ten cz łow iek 
ma wolę — m ów i S ir ia je w  
nie podnosząc oczu. — Da­

libóg...
— K to  taki?  —  nie mogę zrozu­

mieć.
— S talin, oczywiście. Zatrzym ać 

dw ie  tak ie  ofensywy. T y lko  po­
m yśl: w czterdziestym  pierwszym  
roku i teraz. Odeprzeć wroga od 
bram  M oskwy I  tu ta j sta.nąć m u- 
rem. Jak długo już się tu trzym a­
my? Trzeci miesiąc? I  N iemcy nic 
nam nie mogą zrobić ze w szystki­
m i sw oim i Junkersam i i  Heiwkla- 
m i. I  to  wszystko po tak im  prze­
łam an iu  fron tu , po tak im  przeła­
maniu... Po klęsce lipcowej... Jak 
on się m usia ł czuć, co? Jak ty  m y­
ślisz? Przecież to już drug i rok 
k lep iem y niesłychaną biedę. A  on 
za wszystkich m usi głową kręcić. 
M y  trzym am y fro n t na pięciuset, 
sześciuset m etrach — a k ln iem y.
I  tu  nam niewygodnie i  tam  źle i

ŻOŁNIERZE...
karab in  maszynowy nawala. A  on 
prowadzi całą wojnę. Może nawet 
gazety nie ma czasu przeczytać. 
Jak myślisz, Kierżencew, ma czas, 
czy nie ma czasu?

— Nie wiem. Sądzę, że jednak i  
na to  znajdzie czas...

(W. N iekrasow , W okopach Sta­
lingradu)..

*

K OWSZOW spojrział na zega­
rek: była p ią ta  po południu. 
To znaczy w  M oskw ie — 

dziesiąta rano. Punktua ln ie  o dzie­
siąte j, ja k  zawsze! Te słowa „ja k  
zawsze“ , k tó re  nieoczekiwanie

przyszły mu na myśl, wstrząsnęły 
nim. W ołokołamsk, MoŻE-jsk, No- 
wotom ińsk — smutne kom un ika ty  
ostatn ich dn i — i  nagle, ja k  aawsze,
0 dziesiątej, de filada na Placu 
Czerwonym i  z trybuny  Mauzoleum 
przem ówienie Stalina.

„Czyż wolno w ątp ić, że możemy
1 pow inniśm y zwyciężyć niem iec­
k ich  najeźdźców?“

v A leks ie j czuł, że wzruszenie jego 
gotowe jest w yrw ać się a przepeł­
nionego serca gorącym i łzam i ra ­
dości..

...Budynki dz ie ln icy fabrycznej 
pow o li tonęły w  m roku  zbliżającej 
się nocy! Samochód wiozący Zał- 
k inda  i Kowszowa... m kną ł w  ciem­
nościach. Podniecony Załikind mó­
w ił:

„Jakże dobrze jest żyć! Aż b ra k  
tchu! Nasze dzieci i  w n u k i będą 
nam zazdrościły. Św ietnie to w y ­
pow iedzia ł G ork i: „Człow iek — 
jakże to dum nie b rzm i!“ .

(W. Ażajew , Daleko od Moskwy).

NAUCZYCIEL -  OJCIEC LUDU
BA W IC IE  się' na w ie jsk ich  we­

selach? — spyta ł S ta lin  nie­
spodzianie Cyryla.

— Nie.
— Dlaczego?
— Bo przecie za to...
— Niesłusznie. Trza być b liże j 

ludu... z ludem. Bawcie się też na. 
weselach. Rozumu, oczywiście, nie 
trza  gorzałką zalewać... — S ta lin  
odczekał chw ilę  i  oczy jego znowu 
spo jrza ły gdzieś w  da l — poza Cy­
ry la , poza Siwaszewa, poza ściany 
K rem lu  — gdzieś daleko w  prze­
strzeń i nagle zapłonęły, ożyły, „po 
w ró c iły “ . — Jest taka  ba jka — le­
genda o starożytnym  mocarzu, A n - 
teuszu. Nie czytaliście? Przeczyta j­
cie. Zawsze, ile  razy temu A nteu- 
szowi trudn o  było poradzić sobie 
z przeciwnik iem , do tyka ł piersi 
swojej m atk i — Ziem i i znowu na­
b ie ra ł sił, s taw a ł się niezwyciężo­
ny. I dopiero Herkules — S ta lin  
podniósł głos i w y rzu c ił ręce do 
góry jakby  kogoś podnosił — i do­
piero Herkules, oderwawszy Ante- 
usza od ziem i — od m atk i, udusił 
go w  powietrzu... A  naszą m atką — 
lud. — Wszystko to było powie- 
dziane mocno, z przejęciem i S ta lin  
ja kby  się rozw arł, jakby po raz 
pierwszy o tw o rzy ł całego siebie, 
ale natychm iast ruchy rą k  z po­
w ro tem  sta ły  się posuwiste, nieco 
skośne, skąpe.

„O-o-o! Toś ta k i“  — rze k ł C y ry l 
do siebie. I  dawne poczucie niedo- 
siężności S talina, k tó re  z począt­
k u  ta k  C yry la  spętało, zn ik ło  b ły ­
skaw icznie; zobaczył przed sobą 
innego Stalina: Stalina, którego 
.znał w  sercach ludu, w  walce z 
w rogam i p a rtii,  a fron tu .

— Nasz jesteś... nasz... k re w  z 
k rw i.

(F. Panfierow , B rusk i).

*

(Ocena a rty k u łu  S talina „Z a w ró t gio- 
w y  ad sukcesów“ przez członków ko ­
zackiej grupy k o n trrew o lu cy jn e j. — N a ­
rada przed p lanow anym  „ b ia ły m “ po­
w staniem ).

G A Z E T K A , powiadam, p rzy ­
szła z M oskwy, a w  n ie j 
w ydrukow any lis t  przewod­

niczącego całej partii...

ciężkie zmaganie się na ty łach  
nie odbywało się bez udzia łu Sta-> 
lin a  — jego geniusz olśniewał ka ­
żdego generała i żołnierza w  walce 
i  każdego k ie row n ika  i  rob o tn ika  
przy pracy. W  końcu s ierpn ia, 
przed odlotem Batm anowa na D ar 
le k i Wschód, S ta lin  także znalazł 
czas, aby go przyjąć. Pod koniec 

' audiencji pow iedział mu to, co za­
pewne m ów ił wszystkim  in nym  
k ie row n ikom  przemysłu. Nakazał 
bezlitośnie tępić ludz i zarażonych 
nas tro jam i czasu pokojowego, 
zwalczać te nastro je w  sobie sar 
m ym  i  wśród otoczenia, wszędzie* 
gdziekolw iek się prze jaw ia ją. Lu-‘ 
dzie o ta k im  nastaw ieniu będą za­
pewne tw ie rd z ili, że rurociągu nie  
da się ułożyć nawet w  ciągu trzech 
la t. S ta lin  po lec ił Batm anow ow i, 
aby się w  tym  zorientował, zorien­
to w a ł i  zbudował rurociąg w  ciągu 
roku. Ściskając rękę Batm anowa 
Naczelny Wódz pow iedział: Życzę 
powodzenia, towarzyszu Batm anów. 
W zruszony W as ilij M aksim ow icz 
ja k b y  na nowo odczuł ten energi­
czny uścisk d łon i Wodza. — Powo­
dzenie będzie, towarzyszu S ta lin ie  
ja k ie ko lw ie k  by łyby  trudności...

(W. Ażajew , Daleko od Moskwy

*

OPO W IAD AN O  m i o was i  
moim  zdaniem, postąpiliście 
słusznie — powiedział od ra ­

zu S ta lin  — że w ybra liśc ie  sobie 
działalność rejonową. N iestety, m a­
m y jeszcze w ie lu  tak ich  ludzi, k tó­
rzy  wolą być urzędn ikam i w  M o­
skw ie, niż gospodarzami na pery­
feriach. — S pojrza ł na M ołotowa, 
k tó ry  uśm iechnął się, ja kby  w ie ­
dzia ł, kogo w łaśnie m ają dotyczyć 
te słowa. — Są jeszcze tacy ludzie 
— ciągnął S ta lin  — ale w kró tce  
skończy się ich czas... Opowiedzcie 
ja k ie  potrzeby, waszym zdaniem, są' 
na jp iln iejsze? N ie k rępu jc ie  się 
m ówcie — S ta lin  wygodniej usiadł 
w  fo te lu  i w yciągnął rękę do pu­
delka z papierosami. F a jk i a ku ra t 
nie m ia ł przy sobie.

—  Ludzie — odrzekł W oropajew. 
— I  to m ądrzy ludzie, tow arzvSzu 
S ta lin ie ! '

PAUL ELUARD

J Ó Z E F  S T A  L I N
Z dalekich krajobrazów wyłaniali się ludzie 
Każdy z nich miał serce lecz tracili siły 
Krążyli w mgle z ołowiu choć sny mieli złote 
Wyłaniali się ludzie z dzieciństwa skarlałego,
Zacofani spóźnieni uwielbiali chmury 
Nędza i dobroczynność były im świętością

O bliźni zmarli niegdyś lub zrodzeni wczoraj 
O twarzach czerstwych postarzałych w niewoli 
Potrzeba w was budziła pragnienie wolności 
Pragnienie szczęścia i pragnienie siły 
Siły łagodnej jak szklana przejrzystość tafli 
Która nie mąci fali z odbiciem kształtów brata

Tysiąc tysięcy braci niosło obraz Marksa 
Tysiąc tysięcy braci niosło obraz Lenina 
Stalin jest z nami i dzisiaj i jutro 
Stalin odwraca od nas grozę klęski 
Ufność jest owocem miłości jego mózgu 
Łoza winna myśląca tak bardzo doskonała

Dzięki niemu żyjemy nie znając jesieni 
Widnokrąg Stalina zawsze się odradza 
Żyjemy bez zwątpień a nawet w głębi cienia 
Wytwarzamy życie układamy przyszłość 
Nie ma dla nas dni pozbawionych jutra 
Jutrzenki bez południa świeżości bez upału

W sercach wszystkich ludzi Stalin jest człowiekiem 
W swym kształcie śmiertelnym z siwymi włosami 
Płonąc ogniem krwi wśród ludzkiej winnicy 
Stalin wynagradza najlepszych spośród ludzi 
I  przydaje ich pracy cnotę przyjemności 
Gdyż pracować na życie to życie kształtować

Bowiem życie i ludzie wybrali Stalina 
Aby wcielał na ziemi ich nadzieje bez granic

przełożyła Irena Tuwim

— Sekretarza! — po p ra w ił ktoś 
ze stłoczonych przy piecu.

— ...Niech będzie sekretarza ca­
łe j p a rtii,  Towarzysza Stalina. Oto 
gazetka z drugiego dnia tego m ie­
siąca — m ów ił stary, nie śpiesząc 
się, starczym tenorem i  już \yyd° 
byw a ł z zewnętrznej kieszeni k u r t­
k i  gazetę złożoną starannie we czwo­
ro. — Dowiedzieliśm y się wczoraj o 
te j gazecie, a dziś rano dosiadłem ko­
nia i  n ie oglądając się na swą sta­
rość, popędziłem do stanicy, Przea 
Lewszowy Jar przejechałem wpław , 
płacząc, a ■ przecie przebyłem  go. 
Od pewnego znajomego w  stan icy 
■— zakląłem  go na Chrystusa Pa­
na — w yprosiłem  gazetę — k u p i­
łem. Zapłaciłem  za nią piętnaście 
rub e lków ! A  dopiero potem zoba­
czyliśm y, że jest na n ie j oznaczo­
na cena — 5 kopie jek. No, ale p ie­
niądze zbiorą się pospólnie, po 
dziesiątce z zagrody, jużęśmy po­
stanow ili. A  gazeta w arta  tych 
pieniędzy, może nawet w ięcej...“

„20 marca rano posłaniec okręż­
n y  p rzyw ióz ł do Gremiaczego Logu 
spóźnione z powodu roztopów ga­
zety z a rtyku łem  S talina : „Z a w ró t 
g łow y od sukcesów“ . W ciągu dn ia 
t rz y  egzemplarze „M ło ta “  obeszły 
w szystkie  zagrody, do wieczora o- 
b ró c iły  się w  zatłuszczone, w ilg o t­
ne, obszarpane strzępy. N igdy, od 
początku istn ien ia  Gremiaczego L o ­
gu, gazeta nie zbiera ła w okó ł sie­
bie takiego mnóstwa słuchaczy, 
ja k  owego dnia. Czytali, zb ie ra li 
się grupam i w  kureniach, w  zau ł­
kach, obok obór, na podcieniach 
spichrzów... Jeden czyta ł na glos, 
reszta słuchała, bojąc się m ów ić 
jakieś słowo i starając się zacho­
wać ciszę“ .

(M . Szołochow, Zorany ugór).

*

BA T M A N O W A  w zruszyło to, 
że S ta lin  znalazł czas na wy­
słuchanie raportu  o budowie 

w łaśnie wtedy, kiedy toczyła się 
gigantyczna w alka o M oskwę A n i 
jedna b itw a  na froncie, an i jedno

S ta lin  zaśmiał się cicho, s p o g lą ­
dając na M ołotowa, k tó ry  rów nież 
uśm iechnął się.

i

— M ądrzy ludzie wszędzie są po­
trzebn i — pow iedział W iaczesław 
M icha j łowicz.

— Trzeba tw orzyć m ądrych ludzi, 
towarzyszu pu łkow n iku  — prędko' 
i  ja kby  rozkazując, pow iedzia ł Sta- 
lin  — tw orzyć samemu na m iejscu, 
nie czekając aż spadną wam sam i 
na głowę z Moskwy. Jakże to? N i­
gdzie nie jest powiedziane, że do­
brzy pracow nicy rodzą się ty lk o  w  
Moskwie.

i
— Rosną, oczywiście i tu ta j, a le  

powoli, a potrzeba ich bardzo — 
brak ich wszędzie — odpowiedział 
W oropajew, czując, że w  te j kw e­
s t ii nie znajdzie poparcia S talina .

— A  jakże w y żyjecie, nie ła tw o ’  
—  spojrzawszy spod oka, powie­
dz ia ł S ta lin, ja kb y  nie ty le  chcąc 
dowiedzieć się tego, co mu było  już  
dobrze znane, ile  posłyszeć ton od­
powiedzi.

— N ie ła two.

■— No dobrze, że powiedzieliście 
wprost. Czasami spvtasz — ja k  ży­
jesz? doskonale, powiada, żyję ' a 
na prawdę okazuje się, że n ie ’ co- 
dzień je obiad... Tak, żyjem y na 
razie źle, ale powiedzcie ko łchoźni­
kom, że wkró tce wszystko stanow­
czo zm ieni się na lepsze. Zagadnie- 
nia żywnościowe k ra ju  pa rtia  bę­
dzie rozstrzygać z taką samą ener­
gią. z jaką. w  swoim  czasie roz­
strzygała kwestię uprzem ysłow ie­
nia. Z rob im y wszystko, aby ludzie  
zaczęli dobrze żyć. Lepie j niż 
przed wojną. Opowiedzcie o lu ­
dziach: k im  są, co robią.

W oropajew zam yślił się na c h w i­
lę, w yb iera jąc od kogo by zacząć. 
S ta linow i wydawało się. że W oro­
pa jew  szuke ogólników i  z nieza­
dowoleniem  s k rzyw ił się.

— N ie szukajcie ogóln ików  d a j­
cie żywe kon tu ry  M y sami ju tro  
to s form ułu jem y jakoś...

(P. Pawlenko, Szczęście)

ł
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NIEŚMIERTELNOŚĆ
rzeQ sporego jeziora i  brzeg 

f i J  bezmiarów oceanu podobne 
i i ^ s ą  do siebie. W ielkości nie 

widać z odległości metra, 
geniuszu nie p o tra fi ocenić 
jednostka. Czynią to naro­

dy. 1 gdyby serce rozkro ić każdego 
ze zw ykłych ludzi w  śioiecie — je ­
dno w  n im  znajdzie się im ię. Na­
w et w róg chy li głowę z szacunkiem.

N igdy, w  żadnej c h w ili od dn i 
Stalingradu, nie uw yda tn iło  się w 
sposób tak oczywisty, gdzie b ije ser­
ce świata i  tę tn i na jżyw ie j jego 
krew . Choć człowiek, od którego 
epoka wzięła miano, nie wejdzie już  
na trybunę i  nie rozlegnie się Jego 
rów ny, spokojny glos. Pam iętam y: 
w  czarnych godzinach w o jny, gdy 
rozpacz chw yta ła  za gardło, ze 
słów  Jego napowrót spływało w  nas 
życie. Wróg by ł u bram Moskwy, 
a On przygotow yw ał A rm ię  do 
szturm u Berlina. Faszyzm zalewał 
św iat — On kreś lił p lany budowy 
komunizmu. Ufność dnia dzisiejsze­
go i  wiedza la t nadchodzących — 
oto czym by ł dla nas. I  tak im  po­
został. M yśl zawsze sięgająca w  ju ­
tro  płonie jasnym, blaskiem dnia i 
w idać ja k  u te j trum ny zapadają 
sie w nicość cienie ginących czasów,

1 to jest N IEŚM IERTELNOŚĆ.

*
H is to ria  nie powtarza się bezpo­

średnio. A le  tożsamość praw, dzia­
ła jących w  zm iennych warunkach, 
rodzi sploty podobnych przyczyn i  
skutków , narzuca nieodparte w  swej 
plastyce wnioski. „Rewolucja roś­
n ie  i  krzepnie w łaśnie w  starciach  
z kon trrew o luc ją “  — m ó w ił Józef 
S ta lin  w  przededniu Października.
I  wskazywał konieczność rozw in ię­
cia  sztandaru socjalizm u nad wsią, 
przekształcenia chłopstwa z rezer­
w y  kap ita łu  w  rezerwę pro le ta ria tu .

W tym  czasie Rosja gorzała og­
niem  podziemnym, ja k  kopaln ia o- 
garnięta niew idocznym  jeszcze poża- 
reln. Z lec ia ła  się kon trrew o lucy jna  
straż rozpalonym  żelazem us iłu jąc  
wygnieść zarzewie buntu w  chło­
pach. Rozniosła ty lk o  płom ienie. 
Rewolucja stała się potęgą nieodpar­
tą. Socjalizm  sięgnął wsi w yszar- 
pu jąc ją  z nędzy, ciem noty i  pognę­
bienia. Sięgnął uciemiężonych przez 
carat ludów kolon ia lnych rosy jsk ie ­
go im perium  niosąc im  Stalinowską  
naukę o równości narodów  — w ie l­
k ich  i  m ałych.

Na pokładzie potężnych okrętów  
podróżują prócz ludzi do jrza łych o- 
sobnicy o zw iotczałych mózgach, 
przeżartych przez postępy choroby 
społecznej kapitalizm u. A  każdy 
z tych stworów może się znaleźć 
u steru, co nie znaczy, by um ia ł 
prowadzić okręt. Dla kap ita lis tów  
m iern ik iem  h is to rii są dynastie, kró­
low ie w koronach i  kró low ie  ban­
kowych kont. Te śmieszne ku k ły  
losu nie zdają sobie sprawy, że o 
form acie człowieka decyduje zgod­
ność jego m yśli z założeniami roz­
w o ju  społeczeństw. W ielkość Stalina  
na tym  właśnie polega, że przeni­
kając prawa rządzące ludzkością 
k ie row a ł ich racjonalną przem ianą i  
zastosowaniem. Przykładając swą 
m iarę karła, John Foster Dulles gło­
si dziś nadejście epoki Eisenhowera. 
A le  nie będzie epoki Eisenhowera,: 
nawet gdyby strzaskał okrę t pod 
nazwą „S tany Zjednoczone“ , h isto­
r ia  nie ma zwyczaju zapisywać na­
zw isk p ijanych maszynistów, 
sprawców loka lnych bądź co bądź 
katastrof.

Natom iast jes t i  będzie epoka 
Stalina, epoka a rch itek ta  państwa 
socjalistycznego, założyciela budo­
w l i kom unizm u, bo jow nika wo lno­
ści wszystkich uciskanych, pogrom­
cy faszyzmu i  tw órcy pokoju. W iel­
kość S talina na tym  właśnie pole­
ga, że każde Jego słowo i każdy 
Jego czyn b y ł wyrazem  w o li naro­
dów radzieckich, krzepnięciem Re­
w o lu c ji, krok iem  naprzód w nieod­
w raca lnym  w spinaniu się człow ie­
ka ku  szczytom komunizmu. M u­
rzyn  z N ige rii i peon filip iń s k i,  po­
wstaniec m a la jsk i i  egipski fe lla h  
wiedzą, że św ia tło  bijące z okien  
K rem la  oznacza troskę o ich ludz­
kie  losy. Wiedzą, że jest i  rośnie 
k ra j równości narodów i  że ta  
równość m usi do n ich dotrzeć.

Żadna rew oluc ja  nie jest sprawą 
dnia. A le  istn ien ie  k ra ju  Paździer­
n ika  przyśpiesza bieg tego procesu, 
pobudza działalność pognębionych 
m ilionów , wyzwala ich do jrza ły  i  
świadom y czyn. N igdy dotąd nie  
było au toryte tu  tak niezmiernego w  
ska li m iędzynarodowej, tak potęż­
ne j in te rnac jona lne j dźw igni. ja k  
Zw iązek Rad. „W ładza radziecka  — 
m ó w ił S ta lin  w  c h w ili p rok lam o­
wania ZSRR — m yśli ju ż  nie ty lko  
o swym is tn ien iu , lecz również o 
tym , aby rozwinąć się w  poważną
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„D a w n ie j — nauczał S ta lin  — „b y ­
ło  w  zw ycza ju“  sądzić, że św iat po­
dzielony jest z dawien dawna na 
rasy niższe i  wyższe, na czarnych i  
białych, z k tó rych  p ie rw s i n iezdoln i 
są do cyw iliza c ji i  skazani na to, 
by być obiektem  wyzysku, drudzy  
zaś są jedynym i nosicie lam i c y w ili­
zac ji pow ołanym i do w yzyskiw an ia  
pierwszych. Obecnie legendę tę na­
leży uważać za rozb itą  i  odrzuconą. 
Jednym  z na jważnie jszych w yn ikó w  
R ew oluc ji P aździernikowej jest fak t, 
że zadała ona te j legendzie cios 
śm ierte lny, wykazując w  praktyce, 
że wyzwolone narody nieeuropej­
skie, wciągnięte w  łożysko rozw o ju  
radzieckiego, zdolne są pchnąć na­
przód rzeczywiście przodującą k u l­
tu rę  i  rzeczywiście przodującą cy­
w iliza c ję  wcale nie w  m niejszej m ie­
rze, n iż narody europejskie“ .

¥
W ładztwo kolonialne było kam ie­

n i em węgie lnym  im peria lizm u, a 
zarazem kam ieniem  grobowym  
trzech czwartych narodów ziemi. I  
spośród ciosów śm ierte lnych, jak ie  
Rewolucja zadała w szystkim  ustro­
jom  wyzysku, ten może b y ł n a j­
dotkliw szy, najdonioślejszy. Odtąd 
każdy ruch narodowy, praw dziw ie  
wyzwoleńczy, został na zawsze zw ią­
zany z socjalizmem i drogą do w o l­
ności klasy robotniczej. Odtąd pro­
le ta ria t wszędzie stoi na czele w a l­
k i o niepodległość narodów, o za­
chowanie i ro zkw it ich ku ltu ry . N a j­
pe łn ie j, najdoskonalej rozw iną ł m ar­
ksistowską naukę w  sprawach na­
rodowościowych Ten, kto przez 35 
la t k ie row a ł praktycznym  je j stoso­
waniem : „R ew olucja  Październiko­
wa była pierwszą w świecie rewo­
luc ją , która obudziła z w iekow ej 
śpiączki masy pracujące uciskanych  
narodów Wschodu i wciągnęła je do 
w a lk i z im peria lizm em  św iatow ym “ . 
Od te j c h w ili było rzeczą oczywis­
tą, że „rew olucyjne rozbudzenie 
k ra jó w  kolon ia lnych i zależnych za­
powiada kres światowego im peria ­
lizm u“ .

Pablo Neruda m ów i o świetle póź­
ną nocą płynącym  z okien krem low- 
skich. Jego blask rozjaśn ia ł mu 
drogę, gdy wśród m roków  Z iem i 
Ognistej u k ryw a ł się przed chw yt­
nym  spojrzeniem ch ilijsk ich  satra­
pów Białego Domu. A le ów blask 
prom ien iu je  nie ty lk o  w  rustkow ia  
Patagonii. Ogarnia kulę ziemską, 
świeci i grzeje gdziekolw iek czło­
w iek tęskni do wolności,

siłę m iędzynarodową, mogącą od­
dzia ływ ać na sytuację m iędzynaro­
dową, mogącą zm ieniać ją  w  in te ­
resie mas pracujących“ .

A k tyw izac ja  najszerszych w a rs tw  
jest koniecznym w arunk iem , ale 
i  przesłanką, nieuchronnym  zw iastu­
nem rew oluc ji. D ługie lata mogą 
upłynąć zanim  płom ienie w ynurzą  
się na pow ierzchni. M im o to jest 
to ty lko  zagadnienie czasu. K om i­
wojażer reakc ji, John Foster D u l­
les, krąży po świecie z kon trrew o­
lucy jną  gaśnicą w  nadziei opanowa­
nia  pożaru. A le  ja k  w  Rosji roku  
Siedemnastego osiągnąć może ty lko  
sprowokowanie wybuchu. Do źró ­
deł ognia dotrzeć nie zdoła — k o n tr­
rew o luc ja  p ły tk o  sięga w  podzie­
m ia.

W yzyskiwacze świata us iłu ją  grać 
na uczuciach, tradycjach  i  dążeniach 
nacjonalistycznych. Nawe , i  u nas 
poniew iera ją  się tu  i  ówdzie szcząt­
k i bogoojczyźnianych haseł. Lecz 
coraz węższy jest zasięg rą k  im pe­
ria lizm u , coraz w yże j rośnie m ur 
sprzeczności, a m iędzynarodowe 
w n iosk i ZSRR przeszywają  snujące 
się dym y propagandy błyskaw icam i 
praw dy i rzeczyw istych potrzeb na­
rodów. Już ty lk o  n ik ły  na lo t w ie l- 
koburżuazyjnej pleśni zostaje na 
usługach United States Corporation. 
W arstw y średnie, a przede wszyst­
k im  chłopi, odryw ają się z każdym  
dniem  w yraźn ie j od klasy kap ita lis ­
tów. „W ojna chłopska“  — jaką  przy  
hegemonii p ro le ta ria tu  była n iew ąt­
p liw ie  rew oluc ja  chińska —  grozi 
rozlan iem  się nie ty lk o  po kra jdch  
„ko lo row ych", ale i  w  Europie. T e j 
Europie, k tórą monopole am erykań­
skie przekształcają us iln ie  w  agrar­
ne półkolonie, zdławione, znędznia- 
łe i  —  zbuntowane.

W alka o wyzwolenie narodów ma 
dla im peria lizm u ostrze niebezpiecz­
ne nawet, gdy nosi charakter bez 
reszty burżuazyjny. Stąd żaden z 
w ie lk ich  im peria lizm ów  n igdy nie  
godził się z niepodległością Polski, 
któ ra  nawet swój reakcyjny byt 
m iędzywojenny zawdzięczała bez re­
szty is tn ien iu  i w o li Zw iązku Rad. 
I  je ś li dziś przygważdżamy dzia ła l­
ność piłsudczyzny m ianem Targo­
w icy, to dlatego, że P iłsudski i Beck, 
licząc na załamanie się państwa ra ­
dzieckiego, tym  samym pragnę li z ło­
żyć niepodległość Polski na o łtarzu  
interesów swej klasy. Taka jest lo­
gika dziejów.

A le  z lo g ik i dziejów w yp ływ a  in ­
ny jeszcze wniosek: od czasów Paź­
dziern ika w a lka o wyzwolenie na­
rodów nabrała cech w a lk i klasowej 
i  odtąd już  inna być nie może. Jest 
częścią w ielkiego, nu rtu  w a lk i z im ­
peria lizm em  i toczyć się będzie tak  
długo, aż runą strzaskane f ila ry  o- 
statniego z im periów . Stąd, chocidż 
coraz powszechniej hegemonem je j 
staje się p ro le ta ria t, a charakter de­
m okratyczny jest coraz bardziej 
wyraźny, proces wyzw alania się 
przyb iera w ie lo to row ą postać, a 
ruch  wyzwoleńczy zagarnia rosną­
ce liczebnie masy społeczne.

W świecie kap ita lis tycznym  w zra­
sta liczba rządów jaw n ie  albo pół- 
jaw n ie  faszystowskich. Narody jed­
nak nie zapomniały, jaką groźbę od­
w ró c ił zwycięski szturm  Berlina. I  
nie w yrzek ły  się swego pragnienia  
pokoju. Stąd im  donośniej brzm ią  
na Zachodzie ok rzyk i wojenne, tym  
potężniej w yrasta  au to ry te t szer­
m ierza poko ju  — ZSRR. Narody  
pam ięta ją słowa S talina o lęku, ja ­
k i ogarnia sztabowców W all 
Street przed zaatakowaniem Zw iąz­
ku Radzieckiego i w idzą w  tym  je ­
szcze jedną rękojm ię.

Wola stalowa, k tó ra  wspierała  
sklepienie pokoju św iata i u tw ie r­
dzała bezpieczeństwo ludzkości, 
przetrw ała , choć zabrakło Człow ie­
ka. Na m urach ludnych m iast i  
niedostępnych szczytach p isa li lu ­
dzie słowa, k tóre w  ich sercach na 
zawsze zespoliły się w  jedno- 
S T A L IN  — POKÓJ Dziś słowa te 
tworzą na jp iękn ieśzy pom nik, 
wzniesiony w hołdzie Temu, co 
nadal rozśw ietla naszą drogę i  
przyszłość. To również jest N IE ­
ŚMIERTELNOŚĆ.

Ju lian  S taw ińsk i

N ARÓ D P O LS K I wie, że W ie lka  Socjalistyczna R ew olucja  Październ ikowa, k ierow ana 
przez Len ina  i S ta lina  p rzyn ios ła  m u w yzw olen ie  po 150 la tach n iew o li. Naród po lsk i 
w ie, że zwycięska A rm ia  Radziecka, dowodzona przez najw iększego stratega naszych cza­

sów Generalissim usa S ta lina, w y z w o liła  go z najcięższego h itle row sk iego  ja rzm a i po raz w tó ry  
zabezpieczyła jego niepodległość. N aród po lsk i wie, kom u zawdzięcza zjednoczenie w  państw ie 
po lsk im  prastarych  ziem  polskich nad Nysą, Odrą i  B a łtyk iem . Masy pracujące Po lski 
uśw iadam ia ją  sobie w  pe łn i, że w szystkie  ich osiągnięcia na drodze budow n ic tw a  socja lizm u 
b y ły b y  nie do pom yślenia bez braterskiego, przyjaznego poparcia i pomocy narodów  radzieckich 
i ich  bohaterskie j p a rtii, bez n ieustannej w ie lk ie j tro s k i Tow. S ta lina  —  naszego najdroższego 
O jca i  mądrego Nauczyciela.

...Kom unistyczna P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego, zahartowana w  bojach awangarda narodu 
radzieckiego, rozum  honor i  sum ienie naszej epoki, p row adzi konsekw entn ie  len inow sko-sta- 
linow ską p o lity kę  poko ju  i  bezpieczeństwa narodu, p o lity k ę  p rzy jaźn i m iędzy narodam i. 
Dzie ło L en ina -S ta lina  spoczywa w  s iln ych  i  n iezawodnych rękach.“

BO LESŁAW  B IE R U T

D Y Z M A  G A ŁA J

K rem l. Zb ieg ły się tu  m yś li 
ludz i ze wszystkich zakąt­
ków  świata...

...Zatrzym ała się na c h w i­
lę ob fita  struga czarnego 
węgla w  śląskich kopa l­

niach. Z n ie ruchom ia ły  kom bajny, 
św idry , transportery. Oczy górn ików  
błysnęły stalą. W liście, przesłanym  
na ręce ambasadora ZSRR w  W ar­
szawie, napisali: „m y , w o ln i ludzie  
wolnego narodu polskiego, n igdy nie 
zejdziem y z drogi ukazanej przez 
Niego, z drogi W olności“ .

Nie zejdą z n ie j h u tn icy  —  woła 
Nowa Huta i  Częstochowa, nie ze j­
dą m arynarze — w o ła ją  nadm orskie 
Szczecin i  Gdańsk, nie zejdą robot­
n icy w łókienn icze j Łodzi; e lek trycy 
Dychowa i  Jaworzna, chemicy K ę­
dzierzyna, Chorzowa i  Gorzowa, n ie  
zejdzie lud  odrodzonej stolicy. Cała 
klasa robotnicza w  Polsce kroczy po 
„drodze ukazanej przez Niego, po 
drodze W olności“ .

Są w  naszej Polsce, biegnącej dziś 
m yślą na K rem l, setki tysięcy dziew­
cząt i chłopców, k tó rzy  z podniesio­
ną głową wchodzą w  życie jako lu ­
dzie w o ln i, ludzie epoki wspaniałe­
go rozw oju ojczyzny. O brabiarka, 
k ie ln ia , fab ryka , ława szkolna, labo­
ra to rium , b iu rko , tra k to r — oto ich 
codzienny w arszta t w a lk i — oto ich . 
szkoła życia. P onury koszmar sana­
cy jnych stupajek, dym y obozowych 
krem a to riów  — sym bolu faszystow­
skiego im peria lizm u, m inę ły  z dniem, 
w  k tó rym  radzieckie katiusze skru ­
szyły pęta naszej n iewoli.

_ Wolność jest naszym dniem  dzi­
siejszym i naszym ju trem ...

*
W  tragicznych dniach żałoby moc­

n ie j n iż daw nie j zacisnęła się dłoń 
robotn ika  i chłopa włoskiego. Ich 
droga prowadzi do wolności. A le  dro­
ga ta, ja kko lw ie k  krw aw a i pełna 
bólu. jest drogą prostą. Pow iewają 
nad nią czerwone sztandary, perlą 
się rub inow e krop le  k rw i robo tn i­
ków  i  chłopów. Na czele potężnej 
ko lum ny pracującego ludu kroczy 
Kom unistyczna P artia  W łoch i P a l­
m iro  T o g lia tti —  Stalina uczeń. 
Droga ta prowadzi do zwycięstwa.

Francja... F rancja  Joanny D ‘A rc, 
D iderota i  Encyklopedystów, W ie l­
k ie j Rewolucji, Robespierra i  Saint 
Justa, Francja  tkaczy liońsk ich  i  
pa rysk ich  robotn ików , F rancja  K o- 
m unardów  i  dzisiejszych Obrońców 
Pokoju. Francja M ickiew iczów , Dą­
browskich i Jo lio t - Curie - Skłodow­
skich. Francja rew o lu c ji i  pa trio tyz ­
mu ludowego, a równocześnie F ran­
cja  Cavaignacôw, Thiersów, Peta i­
nów, P inayów  i  zdrady narodowej. 
F rancja  pa trio tyzm u ludowego przez 
usta swojego najlepszego dziś syna, 
przez usta M aurice Thoreza, przed­
staw iła  swój in te rnac jona lny — i  dla­
tego pa trio tyczny — program  w a lk i, 
k tó ry  brzm i: „F ranc ja  n igdy nie bę­
dzie w alczyła przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu“ . Kom uniści francus­
cy, lu d  francusk i podobnie ja k  lud 
W łoch, Niemiec, A n g lii, H iszpan ii 
czy Stanów Zjednoczonych walczy 
o swą wolność, o taką wolność, ja ­
k ie j uczył On, Stalin. Wałczą o w o l­
ność narodową i walczą o wolność 
od bezprawia, ucisku i krw iożercze­
go, kapitalistycznego wyzysku.

T ak jeszcze niedawno uczył tego 
S ta lin , gdy m ów ił na X IX  Zjeździe: 
„Sztandar swobód burżuazyjno - de­
m okratycznych (w kra jach k a p ita li­
stycznych — przyp. D. G.) w yrzucony 
został za burtę. Sądzę, że sztandar 
ten wypadnie podnieść wam, przed­
staw icie lom  p a rtii kom unistycznych i  
dem okratycznych i ponieść go na­
przód, jeżeli chcecie skupić wokół 
siebie większość narodu. N ie nia po-

DROGA STALINA -  DROGA PRACUJĄCYCH MAS
za tym  nikogo, k to  m ógłby go pod­
nieść“ .

W Ind iach Kom unistyczna P artia  
ogłasza:

„N ie  możemy w  ja k im k o lw ie k  
bądź stopniu umocnić naszego pań­
stwa, ponieważ przym iera jące gło­
dem chłopstwo, nie mające żadnego 
poparcia ze s trony rządu, n ienaw i­
dzi go i  n ie chce go popierać.

N ie możemy poważnie polepszyć 
sy tuacji k lasy robotniczej, ponieważ 
setki tysięcy głodnych ludzi, k tó rych  
nędza gna ze wsi; do. miasta, przepeł­
n ia ją  „ryn e k  roboczy“ , obniżają ^ce­
nę .pracy“ , zw iększają arm ię bezro­
botnych i  un iem ożliw ia ją  tym  sa­
m ym  podniesienie stopy życiowej ro ­
b o tn ikó w “ . . . ; , ,

Droga In d ii, to . droga »walki na* 
rodowo -  wyzwoleńczej, droga re ­
w o luc ji. Tę drogę narodom  ko lon ia l­
nym  do wolności pokazał S ta lin  i  
dlatego w  bolesnych dniach żałoby 
biegną do Niego gorące m yś li pa­
tr io tó w  In d ii i  Egiptu, Czarnego Lą ­
du, M aroka, A rabów , albowiem  od­
dech wolności jest rów nie  upragnio­
n y  na gorących piaskach A fry k i jak  
w  bu jnych Indochinach, ja k  na pod­
zw ro tn ikow ych  wyspach oceanów i  
A u s tra lii.  Wolność jest upragniona 
wszędzie tam , gdzie 'panoszy się u- 
cisk, gdzie zdławione są swobody na­
rodów. Wzbiera gn iew  ludu, wzbie­
ra, ja k  niegdyś w  carskiej Ro-sji, re ­
w olucja. Pod ciosami w iernych żoł­
n ie rzy  wolności pękają ogniwa im pe­
ria lis tycznego łańcucha. D o jrzew ają 
owoce Jego w ie lk ie j nauki...

I  tam  rozbrzm iewa dziś Im ię  
S talina . I  tam  m ob ilizu je  do w a lk i 
rew o lucy jna  teoria m arks izm u-len i- 
nizmu. I  tam rozw in ię ty  został czer­
wony sztandar — symbol sp raw ied li­
wości, wolności i patriotyzm u.
I  stamtąd biegną dziś petne bólu m y­
ś li do M oskwy, na K rem l, do grobu 
Wodza i Nauczyciela mas ludowych, 
do na jbardzie j odległych i na jbar­
dziej zapadłych kątów naszego św ia­
ta. I  stamtąd: w iedzie prosta droga 
do wolności, do m iędzynarodowej 
w spólnoty p ro le ta riack ie j rew oluc ji. 
Idz ie  ona jak kiedyś w  Chinach, ja k  
dziś w  Kore i, V ie tnam ie, przez zw y­
cięskie dn i w a lk i z okupantem  im pe­
ria lis tycznym , ż kap ita lis tą .

Na olbrzym ich połaciach A z ji k w i­
tn ie  już na jp iękn ie jszy kw ia t w o lno­
ści. Robotnicy i chłopi chińscy k ie ro­
w an i przez w ielk iego ucznia S talina, 
Mao-Tse-Tunga, pośpiesznie odrab ia­
ją  w ie low iekow e zapóźnienia tego 
wspaniałego -a zarazem tragicznego 
w  swych dawnych dziejach narodu. 
Setki m ilionów  ludności tego k ra ju  
poczuło dziś smak wolności od uc i­
sku, odczuło hum anizm  socjalizmu, 
ja k i oprom ienia wielkość narodów 
radzieckich. Nie wrócą już czasy ku ­
lisów  ani czasy, w  k tó rych  chłop 
ch iński za garść ryżu tra c ił przed­
wcześnie swoje źdrow ie i młodość na 
cudzym polu feudała i kap ita lis ty . 
Chiny weszły już w  epokę Stalina, 
a s trażn ik iem  tej epoki jest na jpo­
tężniejsza siła świata — zwycięskie 
masy pracującego ludu!

W alczy o tę epokę bohaterski na­
ród Kore i, V ietnam u, walczą robot­
n icy  Niemiec. A ng lii, Stanów Zjedno­
czonych, Japonii. Walczy cały św iat 
i dlatego dni żałoby ZSRR stały się 
dn iam i żałoby całego pracującego 
świata, dlatego w  dniach tych spot­
ka ły  się na K rem lu  m yśli m ilionów , 
m yśli współtowarzyszy w a lk i o na­
rodową i społeczną wolność w  ska li 
m iędzynarodowej.

V1
Na K rem l p łyną nabrzm iałe 

gorącym bólem m yśli ze wszyst­
k ich  zakątków kw itnące j ziemi 
Zw iązku Radzieckiego.

Gdzie tk w ią  korzenie, jak ie  są źró­
dła  m iłości do S ta lina  ludów ZSRR?

M iłość ta, to m iłość do genialnego 
Przywódcy najpotężniejszej P a rtii 
świata, to miłość do pogromcy na j­
bardzie j reakcyjnego z państw, ro ­
syjskiego państwa carów i ka p ita li­
stów, to m iłość do Tw órcy nowego 
ustro ju  — socjalistycznego, k tó ry  dał 
ludziom  pracę, pokój i chleb, k tó ry  
dal ludziom  radzieckim  wolność i 
ku ltu rę .

K iedyś w  carsk ie j Rosji (z per­
spektywy dzie jów  tak niedawne to 
jeszcze czasy) chłop żył w  bezgra­
nicznej nędzy i ciemnocie. Dziś ch ło­
pi radzieccy są przodującym i , ch ło­
pam i świata.

W  5-ciu repub likach ZSRR (Uzbec­
ka, K irg izką . Kazachska, Turkm eń- 
ska. Tadżycką)” .

¡narzędzia ro ln icze w 52 r. w 1900 r .
tys. m il.

T ra k to ró w 121 _
kom bajnów 21 _
różnych maszyn do sprzę­

tu, siewu itp . 102
pługów  drew nianych — 2,2
soch drew nianych — 7,3
bron drew nianych — 17,7

Ten obraz k ilk u  narzędzi z dn ia  
wczorajszego i  dziś jakże potężnie i  
z ja k im  tr ium fem  jbwieszcza w ie l­
kość i  potęgę radzieckiego ustro ju . 
G łówne „narzędzie“  w  5-ciu repu­
b likach dziś, to  tra k to r, główne zaś 
w  Rosji carskiej, to m ilio n y  d re w n ia ­
nych bron. Za narzędziem do jrzy jc ie  
proces pracy. Zobaczcie p rym ityw , 
ciemnotę, nędzę, zwierzęce życie 
młodego i. starego analfabety — 
chłopa z tam tych czasów i sp róbu j­
cie choćby w  wyobraźni posadzić 
tamtejszego chłopa na dzisiejszy 
trak to r. N ie pasuje. T raktorzysta bo­
w iem , to nie chłop z ca rsko-kap ita li- 
stycznej Rosji, tak  ja k  trak to r, to  
nie drewniana brona, ja k  socjalizm, 
to nie kap ita lizm . Pow iedział to do­
skonale On, S talin, gdy w  1929 r. p i­
sał: „Posuwam y się całą parą po d ro ­
dze uprzem ysłow ienia ku socjalizm o­
w i pozostawiając w  ty le  nasze od­
wieczne . „rass ie jsko je“  zacofanie. 
S tajem y się kra jem  metalu, kra jem  
autom obilizac ji, kra jem  trakto ryza - 
c ji. I gdy posadzimy ZSRR na auto­
m obil, a chłopa na tra k to r  —  wtedy 
niechaj spróbują nas dogonić szanow­
n i kap ita liśc i, chełp iący się swoją 
„c y w iliz a c ją “ . Zobaczymy jeszcze, 
k tó re  kra je  będzie można wówczas 
„za liczyć“  do zacofanych, które  zaś 
do przodujących. (Zag. Len., str. ,256).

Kołchoźnik, siedzący na traktorze, 
pokazał swoje rzekome „zacofanie“  
i swój stosunek do kap ita lis tyczne j 
„c y w iliz a c ji“  na polach od S ta lin ­
gradu po B e rlin  i  od M orza Ś ród­
ziemnego p raw ie  pod biegun. Ra­
dzieckiego pa trio tyzm u, gorącego 
um iłow an ia  ojczyzny i  n ienaw iści 
do faszyzmu nauczył go ten etap, 
k tó ry  prow adził ód dębowych zę­
bów w  bronie carskich czasów do 
trakto ira-kom bajna epoki s ta lino w ­
skie j. E tap trudny, ciężki, pełen 
burz i  n iesłychanie wytężonej p ra ­
cy P a rtii i  S talina, ale równocześ­
nie jest to etap pełnego zwycięstwa 
postępu i  spraw ied liw ości nad za­
cofaniem i ustrojem  wyzysku.

K w itn ie  ziemia sowchozów i ko ł­
chozów radzieckich, bo kom inam i 
fab ryk  kw itn ą  wszystkie zaką tk i te ­
go olbrzym iego i bogatego k ra ju . „N a 
terenach wschodnich — na terenach 
nadwołżańskich, na U ra lu , Syberii, 
na Dalekim  Wschodzie, Kazachskiej 
SSR i w  Republikach Związkowych 
A z ji Środkowej — m ów ił tow. 
M alenkow, w ie rny  uczeń W ie l­

kiego S talina — ogólna produkcja 
przemysłowa zwiększyła się do 1952 
r. trzykro tn ie  w porównaniu z 1940 r. 
W  r. 1951 tereny wschodnie da ły o- 
ko ło  1/3 całej p rodukc ji przemysło­

w e j ZSRR, przeszło połowę całej ilo ­
ści s ta li i w yrobów  walcowanych* 
praw ie połowę całej ilości węgla i ro­
py naftow ej i przeszło 40% energ ii 
e lektrycznej (X IX  Zjazd KPZR).

Niemałe to osiągnięcia, jeś li zwa­
żymy wielkość, do k tó re j M alenkow  
porów nuje produkcję Dalekiego 
Wschodu. W stosunku do 1929 r, 
przem ysł radziecki wzrósł o 1166%, 
a w  stosunku do 1913 r. 39 razy. 
Oznacza to, że przemysł ten zdolny 
jes t tę samą wartość, k tó rą  prze­
m ysł carskie j Rosji w ytw a rza ł w  cią­
gu roku — wyprodukować w  ciągu 
9 dni. Jeśli porównam y tempę wzro­
stu p ro du kc ji przem ysłowej od 1929 
do 1951 r., to  okaże się, że przem ysł 
w  ZSRR ro z w ija ł .ąi.ę w  tym  czasie 
12 razy szybciej niż w  St. Z jedno­
czonych, 19 razy szybciej niż w  A n ­
g lii,  34 razy szybciej niż we W ło­
szech i p raw ie  300 razy szybciej niż 
ro z w ija ł się w  ty m  czasie przem ysł 
francuski.

Ten niezwykle szybki wzrost ra ­
dzieckiego przem ysłu jest wyrazem  
rea lizac ji leninow skich i s ta linow ­
skich  wskazań dotyczących dróg, 
w iodących do socjalizm u.

K w itn ie  ziemia radziecka, ziem ia 
S ta linow sk ie j epoki... K w itn ie  siecią 
kanałów  wodnych, ochronnym i pasa­
m i lasów, zmaszynizowaną pracą, 
n iezw yk łym i urodzajam i. K w itn ie  
kom inam i potężnych fab ryk , gigan­
tycznych e lektrow ni. K w itn ie  n ie­
zw yk łym  tempem pracy, ale przede 
w szystk im  k w itn ie  rozwojem  społe­
czeństwa radzieckiego i jego k u ltu ry . 
Ludzie radzieccy, to  ludzie z Szosy 
W ołokołam skie j, Leningradu, S ta lin ­
gradu, K urska i szerokiego fron tu  
w a lk i z faszyzmem, to zuchwała par­
tyzan tka radziecka, to  walczący 
Erenburg, Ażajew, S urkow , to  Ły- 
senko, O parin, Lepieszyńska, to lu ­
dzie walczący przy pomocy m ik ro ­
skopu, lancetu, ob rab ia rk i czy tra k - 
to ru , to  ta jm y rs k i ko łchoźnik i gó r­
n ik  z Donbasu, to kobieta radziecka 
i  dziecko z pałacu pionierów. Są 
to  ludzie zwycięstwa. Są to ludzie 
wolności. Są to ludzie socjalizmu. 
A  w ychowała ich P artia  Lenina i  
Stalina,

*
Radzieccy ludzie pogrążeni są w  

ciężkie j żałobie. Odszedł bowiem od 
n ich Wódz i Nauczyciel. A le  dzieło 
Jego pozostało, gdyż dzieło to jest 
nieśm iertelne. W ielkość Jego w y ra ­
ża się w łaśnie w  tym , co pozostało 
po N im .

W P a rtii ha rtow ne j ja k  stal, k ie­
rowniczce nowej h is to rii naszej re­
w o luc ji, czasu burzy im peria listycz­
nych najeźdźców, czasu budowy no­
wego życia od socjalizm u aż po ko­
m unizm . W  okrzepłym  i rozw in ię tym  
wspaniale państwie socjalistycznym , 
w  ku ltu rze  socjalistycznych narodów 
Zw iązku Radzieckiego w  pa trio tyz ­
m ie radzieckich ludzi, w ich in te rna­
cjona lne j m iłości ludów i narodów 
innych kra jów , in ternacjonalne j w  
stopniu, jakiego nie znały dotąd 
dzieje ludzkości I  dlatego to, co 
dziś w  te j ludzv ośei nazywa się lu ­
dem, światem pracy i trzonem na­
rodów , zwraca się ku K ra jo w i Rad.

W  n im  żyje Len in  i S ta lin. Ż y je  
n ieśm ierte lnym  życiem narodów ra ­
dzieckich, bo tchnął w nie swą myśl 
n ieśm ierte lną i zostaw ił żywe dzieło, 
k tó re  dla świata mesie wzór i p rzy­
kład, pomoc i wyzwolenie. Myśl Le ­
n ina i S ta lina i w ie lk ie  ich dzieło ży­
we: Partia i narody radzieckie wstę­
pujące w  kom unizm, oto siła k ie ru ­
jąca h istorią  świata. Oto siła, k tó ra  
pomaga i pomoże wszystkim  naro­
dom wejść na Jego drogę, na drogę 
Wolności!
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Z f c r o in  s ię  chłopi ww o r ę ż  nauki Stalina
STEFA N  SM O LIC Z

EZS Z ie lin , pow. G ryfice
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K LE M E N S  C E N T K O W S K I
M arianow o — pow. P iła

WZOREM PIĘCIOLATEK STALINOWSKICH
Poniżej zamieszczamy część lis tów  chłopskich, które na­

deszły do redakc ji w  lu tym  br. Dotyczą one czyte ln ictw a  
na wsi dzieł S talina, ukazują ja k  zbro ją  się chłop i w  oręż 
na uk i nieśm iertelnego Stalina.

R e d a k c j a

Rozczytałem się ostatnio w  X I I I  
tomie dzieł Józefa Stalina. Jest 
tam  zamieszczony w ie lk i re fe­

ra t o wykonaniu pierwszej p ięcio la t­
k i  w  ZSRR. Czytając zrszum ialem , 
że nie do pomyślenia by łby nasz 
P ian 6 -le tn i bez te j pierwszej i na­
stępnych pięcio la tek w  k ra ju , k tó ry  
pierwszy pokazał św iatu, ja k  można 
i  ja k  należy budować socjalizm .

Nasz naród jest w  tym  szczęśli­
w y m  położeniu, że m ógł się ju ż  wzo­
row ać na wypróbowanym  planie, 
k tó ry  zdał egzamin zwycięstwa w  
życiu 200 m ilion ów  obyw a te li ra ­
dzieckich.

U  podstaw naszego 6-letniego P la­
n u  legła ta sama od S talina wzięta 
m yśl. A  m yślą S ta lina przed w ięcej 
n iż  dw udziestu la ty  by ła  m yśl, 
ja k  przestawić k ra j o jczysty z za­
cofanej, n iekiedy średniowiecznej 
tech n ik i, na to ry  nowej, wsipółczes- - działania, 
ne j technik i. A  dlaczego pow zią ł 
S ta lin  tę myśl? Pow zią ł ją  dlatego, 
aby z k ra ju  rolniczego i  bezsilnego, 
zależnego ca łkow ic ie  od w p ływ ó w  
kap ita lis tycznych  m ocarstw , uczy­
n ić  Zw iązek Radziecki k ra jem  prze­
m ysłow ym  i  potężnym, ca łkow ic ie  
n iezaw is łym  i  samodzielnym.

A  czyj aż to m ia ła  być samodziel­
ność, k iedy  w  R ew olucji Październi­
kow e j władzę zdobyła po raz p ie rw ­
szy w  h is to rii klasa robotnicza w  so­
juszu z chłopstwem  pracującym ?
M ia ła  to  być samodzielność i  nieza­
w isłość państwa robo tn ików  i  chło­
pów, państwa, jakiego w  dziejach 
ludzk ich  jeszcze nie  było. Bo nie by­
ło  dotąd spraw iedliw ości społecznej 
i  praca mas ludowych szła na rzecz 
w yzyskiw aczy, a n ie  na dobro ca­
łego narodu.

S ta lin  m ów ił, że pierwsza p ięc io la t­
ka  m ia ła, budując w ie lk i przemysł, 
w yrugow ać resztk i elementów kap i­
ta lis tycznych, stworzyć w a ru n k i dla 
zniesienia klas, a budować m ia ła ta ­
k i przemysł, k tó ry  by pomógł prze­
m ienić ro ln ic tw o .

kiego, co podnieść może życie czło­
w ieka i  uszlachetnić. Pamiętam 
sam s tra jk i i m anifestacje chłopskie. 
Z ry w y  masowe, k tóre się po walce 
rozp ływ a ły. Słyszałem o s tra jkach 
robotniczych. Zawsze burżuazja 
w m aw ia ła  ludziom  prostym , że czar­
na masa chce rew o luc ji, bo to burze­
nie. A  burzyć i  niszczyć — nie sztu­
ka. A le  „czarna masą“  pokazała, że 
um ie na jlep ie j na świecie i na jlep ie j 
w  h is to r ii budować życie najszczęś­
liwsze dla ludu. Zrozum iałem  po 
drugie, że to, co d la  burżuazji z za­
chodu było  m rzonką i  fantazją, oka­
zało się rzeczywistością w, p ie rw ­
szej pięciolatce. Za czyją sprawą? Za 
sprawą rew o lucy jne j klasy robo tn i­
czej. Za sprawą S talina i  p a rtii bo l­
szewików, bo pa rtia  Lenina i  
S ta lina, to  organizacja k lasy robot­
n iczej, ja k ie j św ia t dotąd nie znał, 
to  je j najwyższa mądrość i  plan

„W y n ik i p ię c io la tk i —  m ó w ił 
S ta lin  — wykazały, że pa rtia  ko ­
m unistyczna jest niezwyciężona, 
je ś li w ie dokąd zmierza i nie oba­
w ia  się trudności“ .

„Przesiąść się z w ynędznia łe j 
chłopskie j szkapy na konia w ie lk ie ­
go przem ysłu maszynowego — oto 
cel, do którego zm ierzała pa rtia  opra­
cowując plan p ięc io le tn i i  walcząc o 
jego urzeczyw istn ien ie“ .

Koń przem ysłowy przysżedł z po­
mocą wsi, posadził ją  na tra k to r, po­
łączył chłopów w  kołchozy.

K iedy czytam ten re fe ra t Stalina, 
w idzę jasno, ja k  się łączą w  całość 
rozw ój przem ysłu i  przebudowa wsi. 
Jak  jedno z drug im  szło w  parze. 
Jak  pa rtia  pod przewodem S talina 
p o tra fiła  rozruszać k ra j, &by szybko 
posuwał się naprzód, ja k  po tra fiła  
w yw o łać i  zorganizować entuzjazm  
dla nowego budow nictw a w  mieście 
i  na wsi.

„P a rtia  — m ów ił S ta lin  — ja kb y  
popędzała k ra j, przyspieszając jego 
bieg naprzód.

Czy pa rtia  postępowała słusznie 
rea lizu jąc po litykę  ja k  najszybszego 
tempa?

Tak, bezwzględnie słusznie.

N ie można nie popędzać k ra ju , k tó ­
ry  jest opóźniony w  rozw oju  o sto 
la t i  k tórem u z powodu jego zacofa­
nia  grozi śm iertelne niebezpieczeń­
stwo. T y lko  w  ten  sposób można by­
ło um ożliw ić  k ra jo w i zmianę swego 
wyposażenia technicznego na bazie 
now ej techn ik i i  w y jść  wreszcie na 
szeroką drogę“ .

*

Czytając ogólne w n ioski, ja k ie  
S ta lin  w yciągnął z pierwszej pięcio­
la tk i,  zakończonej zwycięsko w  4 
la ta , zrozum iałem  w iele rzeczy. 
Pierwszą, na mój rozum, to ta, że 
hańb ien i przez w iek i ludzie p ra­
cy nie b y li i nie są żadnymi po- 
pychsdłam i i gamoniami, ale n a j­
zdoln iejszym i budowniczym i wszyst-

Na terenie naszej gm iny, W ie lun ia  
Północnego, jako pierwsza powstała 
spółdzielnia p rodukcyjna Kalądek. 
B y ła  to zarazem pierwsza spółdziel­
nia w  pow. p ilsk im .

Pierwszy rok  spółdzielni, a częś­
ciowo i  drug i, jakże ła tw e jeszcze 
b y ły  dla w rog ie j propagandy ele­
m entów  kułacko - obszarniczych. 
Czerpała ona pe rfidn ie  argum enty 
w łaśnie z tej spó łdzie ln i. Z jednej 
s trony  rozkładała część członków, 
część bowiem  wyzbyła się pod je j 
w p ływ em  inwentarza, część nie w y ­
chodziła do pracy. Z d rug ie j s trony  
trą b iła  na okolicę o tych błędach 
ja ko  dowodzie bezsiły spółdzielczo­
ści. A le  K P  w Trzciance, pomny 
wskazań Stalina, zainteresował się 
pracą spółdzielni, co nastąpiło przy 
p ierwszych obliczeniach dn iówek 
obrachunkowych. N iedociągnięcia 
b y ły  duże, toteż k ry ty k a  i  samo­
k ry ty k a  w ielka. Spółdzielnia w y ­
szła na pierwsze miejsce w  pow ie­
cie.

Dlaczego o tym  wspominam? Prze­
cież nie m ie liśm y w  powiecie jesz­
cze doświadczenia własnego. K a łą - 
dek b y ł początkiem. B y ł jedną z 
pierwszych spółdzie ln i w  całej na­
szej ojczyźnie.

A le  m ie liśm y doświadczenia w  
Zw iązku Radzieckim, doświadczenia 
zanalizowane przez Stalina. Prze­
św ietlone jego k ry ty k ą  i jego wska­
zaniam i. Znajomość tych wskazań 
pomogła p a r ti i usunąć niedomaga­
nia, w ye lim inow ać w rog i element z 
n&szego nowego życia gospodarczo- 
społecznego.

S ta lin  przestrzegał, że, k iedy po­
w sta ją  kołchozy, czu jnym  trzeba być 
na wsi nie ty lk o  na wroga z ze­
w nątrz, a le rów n ież na wroga we­
wnątrz., Tam  wróg chce się dostać. I  
to  często do k ie row n ic tw a . A  prze­
cież w  h is to r ii rozw oju  naszych spół­
dzie ln i często w ysuw aliśm y na prze­
wodniczącego i  do zarządu ludzi po­
lityczn ie  nie na jbardzie j bojowych. 
Często nawet, gdy była  podstawowa 
organizacja pa rty jna , zapraszało się 
chłopa z te j grupy, k tó ra  bliższa by­
ła nieprzekonanym  we wsi lu b  m ało 
przekonanym. Uważaliśm y, że prze­
wodniczący czy członkowie zarządu 
z tego końca pociągną ten zacofany 
koniec. A le  S ta lin  przypom inał: —  
„chodzi przede wszystkim  o to, kto  
stoi na czele kołchozów i  kto  n im i 
k ie ru je “ .

A  dlaczego to tak ie  ważne? Bo w  
spółdzielni, ja k  m ów ił S ta lin, 
„p u n k t ciężkości odpowiedzialności 
za prowadzenie gospodarstwa prze­
suwa się teraz z poszczególnych

chłopów na k ie row n ic tw o  kołchozu, 
na k ie row n iczy trzon kołchozu“ .

„A  w ie lk iego gospodarstwa nie  
można prowadzić bez planu... Czy 
można pozostawić prowadzenie w ie l 
kiego gospodarstwa tak zwanemu 
naturalnem u, samorzutnemu biego­
w i rzeczy? Rzecz jasna, że nie można. 
A b y  prowadzić tak ie  gospodarstwo, 
trzeba zapewnić kołchozowi pewne 
m in im um  elem entarnie w ykształco­
nych ludzi, k tó rzy  po tra fią  planować 
gospodarstwo i  prowadzić je  w  spo­
sób zorganizowany“ ...

„W yn ika  stąd, że partia, je ś li chce 
k ie row ać ruchem  kołchozowym , po­
w inna w n ikać we wszystkie szcze­
góły życia kołchozów i k ie row an ia  
kołchozam i“ .

Toteż tow. S ta lin  g ro m ił ospa­
łych  kom unistów , k tó rzy  w  kance­
la riach skrzypią sobie p ió ram i n ie  
dostrzegając, że rozw ój kołchozów 
przebiega m im o tych kancelarii. G ro­
m ił tow . S ta lin  dw ulicow ych człon­
ków  p d r ti i .w kołchozach, nie god­
nych m iana kom unisty. I  m y też 
w ye lim ino w a liśm y z naszego otocze­
nia  tak ich  dw ulicow ców , bo wyso­
ko podnosić w inn iśm y honor kom u­
n is ty , na jw yże j, aby całe życie na­
sze mogło się skupiać w okó ł P a rtii i  
pod je j przewodem rozw ijać  się szyb­
ko  w  mieście i  na wsi.

T owarzysze! Zapytujecie, czy czy­
tam dzieła Stalina? Czytam. Li­
czyłem się czytać na trzy spo­

soby. Pierwszy sposób za pośred­
n ictw em  P artii. Partia dawała dy­
rek tyw y, stawiała zadania, objaśnia­
ła je nam, grom adzkim  aktyw istom . 
A  to by ły  stalinowskie zadania i  
S ta lina głębokie wyjaśnienia. D ru ­
g i sposób to sama praktyka. W  nie j 
doświadczałem tego, przez co prze­
chodziło chłopstwo radzieckie za­
cieśniając spójnię i przyjaźń z k la ­
są robotniczą, tak  ja k  to uczył to ­
warzysz S talin, „żeby budować so­
c ja lizm  razem z chłopstwem, ko­
niecznie razem z chłopstwem i  k o ­
niecznie pod kie row n ictw em  klasy 
robotniczej, albowiem  k ie row n ic tw o  
klasy robotniczej stanowi podstawo­
wą gwarancję tego, że budownictwo  
pójdzie po drodze socjalizm u“ .

M oja p rak tyka  była niezgorsza. 
Jak jest w  naszej gm inie Górzyca 
13 wsi, tak mamy już 13 spółdziel­
n i produkcyjnych. Ostatnie dw ie 
pow sta ły w  1952 r.

I  tu Wam chcę opisać trzeci spo­
sób- Czytałem też wprost pisma 
Józefa Stalina. Czasami po czasie 
o tym , cośmy już  przeszli, a czasa­
m i w  samą porę, aby mądrze i  sku ­
tecznie przyczynić się do nowego 
zwycięstwa. /

Czyż nasza P artia  i  nasz Rząd L u ­
dowy nie k ie row a ły  się tym  w ie l­
k im  wskazaniem tow. S talina „że­
by stworzyć w arunk i, k tó re  mogą 
pchnąć naprzód gospodarkę narodo­
wą na podstawie stopniowego, ale 
nieustannego wzrostu dobrobytu 
większości chłopów, t j .  po drodze 
przeciwstawnej do te j, po k tó re j 
p row adzili kap ita liśc i i  na k tó rą  za­
praszali chłopstwo przed rew olu­
cją“ ?

K ie row a ły  się. K u ła k  s trac ił siłę 
najemną, s trac ił o fia ry  lichw y, 
s tra c ił odrobników, bo re form a 
ro lna da ła biednym  chłopom zie­
mię, bo państwo dało pomoc mało- 
i  średniorolnym  w  kredytach, na­
wozach, maszynach, dało szkoły 
młodzieży i  pracę poza wsią. A le  
gładko to nie szło. Toczyła się i  to ­
czy walka.

Weźmy taką spółdzielnię Samopo­
mocy Chłopskiej. Ona się zaczęła 
najwcześniej. K to  ją  ucapił? K u ła k  
i  spekulant. S iedział w  n ie j i  zn ie­
chęcał , chłopów do spółdzielczości 
zbytu i  zaopatrzenia. A le  pa rtia  na 
wsi i  organa w ładzy ludowej uśw ia­
dam ia ły uporczyw ie chłopów pracu­
jących, uczyły ich b ić się o G m in­
ną Spółdzielnię. Powsta ły K om ite ty  
Członkowskie, Gminne K om isje  
Spółdzielcze, ukrócono przem yt to­
w arów  dla ku łaka  j  paskarza. Mało- 
i  średniorolny chłop sta li się duszą 
i  źrenicą spółdzielczości samopomo­
cowej. Ta praca toczyła się szero­
ko  w  całej gm inie, w tedy, k iedy 
ju ż  w  1949 r. powstała pierwsza 
spółdzielnia p rodukcy jna  w  G a li­
nie, a w. 1950 r. druga, nasza, w  
Z ie lin ie . Nie docenialiśm y wówczas 
jeszcze zasług te j szerszej roboty

spółdzielczej. A  przecież tow. 
S ta lin  uczy; „że nie rozw inąwszy 
spółdzielczości zaopatrzenia i  zby­
tu  nie m ielibyśm y tego przełomu w 

. stosunku chłopstwa do kołchozów, 
k tó ry  mamy obecnie i  k tó ry  poma­
ga nam w dalszym prowadzeniu bu­
downictwa kołchozowego“ .

Bo nie zapom inajm y, że do zbytu 
szedł chłop przez skup państwowy i  
kontraktację . W  kon tra k tac ji śred- 
n iak  jest na jw ięcej zainteresowa­
ny, ma w  n ie j zapewniony i  opła­
calny zbyt.

A  co oznacza kontraktacja? Tow. 
S ta lin  uczył widzieć w n ie j „nową  
fo rm ę spójn i klasy robotniczej z 
podstawowym i masami chłopstwa... 
metoda masowej kon tra k tac ji u ła t­
w ia  sprawę zespolenia w ys iłków  
indyw idua lnych gospodarstw chłop­
skich, wnosi element stałości do 
stosunków między państwem a 
chłopstwem i  umocnienia w  ten 
sposób spójn i m iędzy m iastem a 
wsią“ . >

K on traktac ja  to też b y ł most, 
k tó ry  nam pomógł przyciągać 
chłopów naszej gm iny do spół- 

- dz ie ln i produkcyjnych. A le  oczy­
w iście kon trak tac ja  podnosi poważ­
nie  dochodowość chłopa. Toteż 
k iedy  Rada Gminna a , także ak­
ty w  p a rty jn y  za trzym yw a li się ty lk o  
na ocenie rozw oju p rodukc ji u go­
spodarzy, bywało, że w  jeden w o­
re k  dostawał się i  ku ła k  i  średniak. 
A  przed tak im  pomieszaniem prze­
strzega tow. S talin, bo przecież szło 
o to, aby 'w a lczyć „o zdobycie śred- 
niaka, o oderwanie go od ku łaka ,
0 odizolowanie ku łaka przez usta­
len ie  trw ałego sojuszu ze średnia- 
fciem“ .

K iedyśm y i  to zamieszanie napro- 
stowali, a nasze pierwsze spółdziel­
nie produkcyjne zaczęły krzepnąć, 
m ogliśm y nie tracąc w p ływ u  spół­
dzielczości samopomocowej i  kon ­
tra k ta c ji spełnić to zadanie, o k tó ­
ry m  tow. S ta lin  tak m ów i:

„...że co do słuszności naszej po­
l i ty k i należy średniaka przekonać 
środkam i o charakterze ekonomicz­
nym  i  po litycznym , że jego można 
„w z iąć“ jedyn ie  przykładem , poka­
zem“ .

I  takżeśmy b ra li. Naszymi osiąg­
n ięciam i w  spółdzielni i  naszą agi­
tacją. W naszej wiosce rodzin  n ie  
jest dużo — 15, a członków 25, 
z iem i 185 ha i  50 ha łąk. M am y o 
becnie 28 sztuk do jnych k ró w  i . 65 
świń, 200 kur. A  już w  pierwszym  
reku  dn iów ka obrachunkowa w y ­
szła nam  na lo  zł.

A le  szliśmy w  pracy dale j, ja k  
w skazywał tow. Stalin.

„T a k  jest, chcemy, aby chłopstwo 
pa trzy ło  na kołchozy nie  ja k  na 
swego wroga, lecz ja k  na swego 
przyjacie la , k tó ry  mu pomaga“ .
1 tak  powolutku, a prędko (bo osta­
tecznie w  roku  1952) dorob iliśm y się 
w  każdej w s i naszej gm iny spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j.

SE W E R Y N  S K U L S K I

P rz y ja c ie l n a s z e g o  n aro d u

W

czesnym rank iem  6 
m arca tam, gdzie po 
chałupach nastawio­
no ju ż  radio, onie­
m ie li ludzie, usły­
szeli — J ó z e f  

S t ' a l i n  n i e  ż y j  e... Jeszcze w ie l­
k ie  czerwone słońce k ry ło  się za la­
sem karnkow skim , a ju ż  w  półm ro­
ku biegł sotsiad do sąsiada. Łom otał 
w  d rzw i i  okna. Obudzony zryw a ł 

' się i  w ypadał praw ie nie odziany, 
kob ie ty na koszulę jeno chustkę al­
bo pa lto zarzucały. Przeczucie sta­
w ia ło  ńa nogi. — Czy o S ta lin ie  
wiadomość? Czytałeś to pytan ie  z 
oczu, z ust, z rę k i do czoła pod­
niesionej. W te j niemocie pytania  
b iły  się oczekując to lęk, to ra ­
dość. Na w ie lu  weselach i  zwadach 
w idzia łem  ja k  chłop chłopa jednym  
uderzeniem w a lił na ziemię. Teraz 
w idzia łem , ja k  pod dwoma słowam i 
—  um arł S ta lin  — w ycieka ła  kobie­
tom  z tw arzy wszystka krew , ja k  
krzepcy 'chłopi p rzem ien ia li się 
ja kb y  w  drzewa skute mrozem, a na 
tych drzewach bruździła się skóra 
w fa łdy, rozorując twarze i  zastyga­
jąc s inym i rozpadlinam i...

A  przecież s iln i to ludzie. Prze­
ży liśm y koszmarne la ta okupacji 
h itle ro w sk ie j, w idz ie liśm y m ęki 
wieszanych i  rozstrzeliwanych bra­
ci. P atrzy liśm y na sąsiadów wypę­
dzanych z rodzinnych, domów. K to  
z nas nie po ją ł faszystowskiego pro­
gram u zgładzenia naszego narodu?.,.

Toteż ile  razy m ów iliśm y sobie 
wzajem  i  innym , że gdyby nie Ten, 
k tó ry  przewodził narodom radzie­
ckim , dziś z naszej ziem i p ług h it­
le row sk i w yo ryw a łby  nasze kości 
zbielałe, jedyne znaki, że kiedyś 
is tn ie liśm y, że by liśm y narodem, 
że tu ojczyznę j  państwo nasze za­
przedano.

Gdyby to ja k i pisarz powiązał na­
sze uczucia i  to, ja k  byliśm y zapła­
kan i i ' uśmiechnięci jednocześnie w  
styczniowy m roźny poranek 1945 ro­
ku, kiedy na szosie pod Karnkow em  
pokazał się żołn ierz z czerwoną 
gwiazdą, a potem drudzy! W łomo­
cie arm at radzieck ie j a r ty le r ii i  hu­
ku katiusz usłyszeliśmy po latach 
n iew o li m uzykę wyzwolenia. A  
żołnierze z czerwoną gwiazdą mó­
w ili,  że S ta lin  ich posłał w yzw olić  
nas. Że w K arnkow ie  być obowiąz- 
kowo przykazał i dale j przykazał 
gnać przed sobą ludobójców, aby

pomścić m og iły  i  to rtu ry  m ilionów  
ludzi.

Przyszła wolność, ale zbrakło  
chleba, w róg faszystowski czego nie 
ukrad ł, to zniszczył. A le  na zaple­
czu ziemia kołchoźników rodziła  nie 
ty lk o  dla żołnierzy A rm ii Czerwo­
nej, nie ty lko  dla radzieckich ludzi, 
pracujących dla zwycięstwa, ona 
rodziła  i  dla nas; z w o li i  rozpo­
rządzenia S ta lina poszły do nas 
chleba pełne pociągi. Nachalni zaś 
„ p rzy jac ie le “  anglo-amerykańscy z 
zachodu czyn ili wszystko, aby nie  
ty lk o  chleba nam nie pożyczyć, ale 
spod nóg usunąć ziemię prastarą, 
ziem ię wróconą macierzy.

ż  ru in  bitewnych i  burzanów za­
rastających pola wydobywać musie­
liśm y k ra j i ziemię. A le . do te j w a l­
k i rw a liśm y się pewnie, bo S ta lin  
uderzeniem pięści w  Jałcie i  Pocz­
dam ie w ró c ił nam ziemie, pracę i  
chleb na piastowskim  szlaku od N y­
sy i  O dry po B a łtyk .

*

W  lu tym  roku  bieżącego ponad 
1500 chłopów i  chłopek z wojewódz­
tw a  bydgoskiego było w  Nowej H u­
cie, w idz ie li b lok i, b lok i i  b lok i, w i­
dz ie li giganta, kom binat hutniczy  
tam , gdzie jeszcze przed trzema la­
ty  k w it ły  ziem niaki, a m iejscam i 
oset panoszył się na nieużytkach. 
Nowa Huta to nie odosobniona bu­
dow la Polski gospodarnej i  s ilnej. 
To ty lko  część te j w ie lk ie j p rzy­
ja źn i Polsko-Radzieckiej, k tó re j o- 
rędoW nikiem  by ł Józef S talin. Po­
nad  2 tysiące uczestników p ie rw ­
szego zjazdu spółdzielczego, ponad 
250 korespondentów  „ P rzy jaźn i“  
zw iedziło budowę Pałacu K u ltu ry .

Wysoko na kons trukc ji s ta lowej 
na głównym  wieżowcu pałacu w i­
dzieliśm y napis: — Stalinowska B u­
dowa! Czyli, że S t a l i n  z w y c i ę ­
ż a  w  w a l c e ,  S t a l i n  z w y c i ę ­
ż a  w  p r a c y .

N ie trzeba jechać do Now ej H u­
ty , do Warszawy, P io trkowa, W ierz­
bicy, Tych i innych okręgów  —  tu  
na m iejscu, w  K arnkow ie, w idz im y  
budowę lepszej przyszłości. Wąską 
szosę przem ienia się na szeroką a r­
te rię  kom unikacyjną. Przy rem izie  ■ 
obok szkoły podstawowej stają ja ­
sne i  przestronne — dom za domem  
dla pracow ników  PGR. Zespół 
św ie tlicy  karnkow sk ie j w  zawodach 
wojew ódzkich w  Bydgoszczy o trzy ­

m u je  nagrodę. Każdego rana ponad 
dwudziestu m łodych naciska pedały 
row erów , aby pomknąć do L ipna, 
do szkoły ogólnokształcącej. Przed 
w o jną  K arnkow o c ierpia ło na nad­
m ia r ludności, brak pracy i  sposo­
bu do życia rodz ił nędzę. Dziś w  
tym , samym K arnkow ie  poszukuje 
się ludzi do pracy i  sprowadza ich 
z daleka. Czy nie jest to owocem  
genialnego planu i  zwycięstwa tak­
ty k i S ta linow skie j od Smolnego do 
Stalingradu? Od S ta lingradu do 
morza Cymlańskiego i  X IX  Z jaz ­
du?

*

R um unki karnkow skie io przysió­
łek  Karnkow a, 36 gospodarstw, 
przeważnie średniorolnych. 7 marca 
m iałem  poprowadzić tam zebranie. 
Na gromadzkie zebrania przychodzi 
tu  zw ykle 20—30 osób. K iedy przy­
byłem, tłoczno ju ż  było w  sali. 
T\oczno i  cicho. T e j ciszy skupio­
ne j nie zapomnę i  tego znierucho­
m ienia. P rzyszli śm ierć opłakiwać  
i  od Umarłego wziąć Jego siłę nie­
śm ierte lną dla dalszego życia. Na­
liczyłem  dorosłych osób 49.

Staliśm y, żołnierze wolności. Po­
tem odezwy radzieckie i  polskie. A  
potem l i s t " pisaliśm y  — uchw a liw ­
szy go —  do Ambasadora Sobolewa, 
że nauk i i  wskazania S talina pozo­
staną naszym drogowskazem, a .On 
nie przestanie żyć wśród nas.

Druga uchwała  — siew wiosenny 
ukończyć przed term inem , a siać 
ty lk o  siewem rzędowym  i  ziarnem  
zapraw ionym . Po uchwale zaczęła 
się dyskusja o spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, spokojna, rzeczowa, 
skupiona. Od Wincentego Chojna­
ckiego każdy w z ią ł do domu statu­
ty.

„O  cześć wam  panowie magna­
ci...“  Echo pieśni dopiero co prze- 
śpiewanej zdawało się nie m ilknąć  
wśród zaw iei i  m roku  nocy. P ry ­
chał śnieg, w ia tr  t łu k ł okiennicam i 
m ijanych  domów % łom otał gałęzia­
m i drzew w  sadach. Ludzie szli n a j­
p ie rw  po omacku, a potem coraz 
pewniej, podając tw arz na w ia tr  i 
m okry śnieg.

— Wypogodzi się, wiosna idzie., 
mam y co robić, mam y cel przed so­
bą!

W racaliśmy z n ieśm ierte lnym  
Stalinem,

SEW ERYN S K U L S K I

JÓZEF PO LA K
Janow iczki — pow. Lębork.

OTO PATKiOIYZM...
P raw ie każdy chłop po tra fi w y ­

mierać z pamięci w iele nazw 
miejscowości, gazie juz powsta­

ły  albo budują się kom binaty i g i­
ganty naszego nowego przemysłu. 
Po co ten w ie lk i przemysł, o tym  
nam m ówi Program fro n tu  Naro­
dowego. „D la  przezwyciężenia w ie­
kowego zacofania trzeba dłuższego, 
wytężonego i  planowego w ys iłku  ca­
łego narodu“ .

Przyznam się i  mój um ysł ła kną ł 
i  łakn ie  wszelkich wiadomości z tej 
dziedziny. Wszak ojcow ie nasi i  
dziadowie em igrow ali aż za ocean 
i  tam  za bezcen tracąc zdrowie i  
s iły  dziesiątkam i la t budowali prze­
m ysł am erykańskim  kró lom  żelaza, 
węgla, na fty  itd.

Czytam książki S ta lina i tra fiłe m  
na tę sprawę w  11 tom ie i  w 13.

Ludzie! To się powinno d ruko ­
wać na afiszach! Józef S ta lin  poka­
zuje, na ja k ie j drodze odbywało się 
uprzem ysłow ienie w  kra jach  ka p i­
talistycznych. „Przeważnie za cenę 
ograbiania obcych kra jów , za cenę 
ograbiania ko lon ii, czy k ra jów  po­
konanych albo też dzięki poważnym, 
bardzie j lub m nie j, u ja rzm ia jącym  
pożyczkom zagranicznym “ .

Przykłady daje Stalin, A ng lia  set­
k i  la t grom adziła kap ita ły  ze wszy­
stk ich  ko lon ii, ze wszystkich części 
św iata i  dlatego stała się w  pew­
nym  okresie „fa b ry k ą  św iata“ . A  
N iem cy znowuż rozw inę ły przem ysł 
p rzy  pomocy p ięc iom iliardow e j kon­
try b u c ji,  k tó rą  ściągnęły z F ra n c ji 
po w o jn ie  francusko - p rusk ie j w  
r. 1870.

Czy po tak ie j drodze m ógł pójść 
Zw iązek Radziecki, k ra j socjalizmu?, 
Państwo robo tn ików  i  chłopów? N ie, 
n ie  mógł pójść. Co powiedział S ta lin  
W 1928 r. 9 lipca?

„Nasz k ra j tym  w łaśnie m iędzy  
innym i, różn i się od k ra jów  kap i­
ta lis tycznych, że nie może, nie w o l­
no m u zajmować się grabieżą kolo­
n i i i  w  ogóle ograbianiem obcych 
kra jów . A  zatem ta  droga jes t d la  
nas zamknięta.

A le  k ra j nasz nie ma także i  nie  
chce mieć u jarzm ia jących pożyczek 
z z'ewnątrz. A  w ięc i  ta droga jest 
d la  nas zamknięta.

Cóż wobec tego pozostaje? Pozo­
staje jedno: rozw ijać  przemysł, do­
konywać uprzem ysłow ienia k ra ju  w  
oparciu  o akum ulację wewnętrzną“ .

Jakie są główne źródła te j aku­
m ulac ji?  J. S ta lin  wskazał dwa „po  
pierwsze  — klasa robotnicza, stwa­
rzająca wartości i  posuwająca prze­
m ysł naprzód; po drugie  —  chłop­
stwo“ .

Dziś m y w iem y i  cały św iat w ie, 
że. stało się ja k  dumnie i  szlachet­
nie zapowiedział S talin. Zw iązek 
Radziecki ma na jw iększy przem ysł 
i  najpotężniejszą gospodarkę naro­
dową na świecie. Z pracy rob o tn i­
ków  i  chłopów i  z ich ofiarności!

M y  też, ja k  to nam pokazał Z w ią ­
zek Radziecki, n ie  damy sobie na­
łożyć p ę tli kap ita lis tycznych poży­
czek. Pam iętam y tak ie  za W itosa 
i  Piłsudskiego, dawaliśm y tą drogą 
rabować nasze fa b ryk i, nasze m ia­
sta przemysłowe, lec ia ł na łeb pie­
niądz, praćy brakow ało robotn ikom , 
a chłop nasz nosa nie  m ia ł gdzie 
w ystaw ić.

Dlatego m y, ch łop i polscy, p rzy­
łóżm y się szczerze do rozw oju prze­
m ysłu pracą i ofiarą. W podatkach 
i  skupie m y budu jem y naszą na­
rodową i  naszego całego ludu pra­
cującego potęgę. Wszyscy razem do­
rab iam y się, żadnych panów nie  
tucząc, ale dla siebie odkładam y 
przez w ie lk i P lan 6-letni. a  to, co 
odkładam y, z każdym dniem  rośnie 
ja ko  fundam ent naszej wspaniałej 
przyszłości i  każdego roku już  do ­
daje nam nowych sił.

Czy ch łop i mogą podołać w  nie­
sieniu te j pomocy? Tak było  w 
swoim czasie w  Zw iązku Radziec­
k im  w  pierwszej pięciolatce. Co 
wówczas m ów ił S talin? Ze bezwa­
runkow o mogą chłopi podołać.

Po pierwsze dlatego, że ciężar ten  
będzie zmniejszać się z każdym ro ­
kiem , po drugie, że ta akum ulacja 
odbywa się nie w  warunkach roz­
w o ju  kapitalistycznego, gdzie masy 
chłopstwa skazane są na ubożenie 
i  wyzysk, lecz w  warunkach ustro ­
ju  socjalistycznego, gdzie w yzyski­
wanie chłopstwa przez socjalistycz­
ne państwo jest wykluczone, a cię­
żar w  współbudowaniu fundam en­
tó w  socjalizmu podejm ują chłopi w  
w arunkach nieustannej poprawy  
ich  sy tuacji m ateria lne j.

Skoro apeluję, wezmę siebie za p rzy ­
k ład  pracy. Po w yzw oleniu w róciłem  
z obozu pracy z N iem iec i w  dom u 
n ic  nie zastałem. Osiedliłem  się te ­
dy w  woj. gdańskim  biorąc od łogi 
be,z żadnego inwentarza. N a jp ie rw  
kup iłem  kozę, potem krowę, za m le­
ko  i inne p roduk ty  następną i tak  
doszedłem do 2 koni, 7 sztuk byd ła 
i  20 świń. Odłóg na 11 ha doprowa­
dziłem  do k u ltu ry  pracując z żoną 
(dwoje dzieci 7 i  4 lata). N ie m ar­
nu ję  an i m inuty , bo w iem, dla ko ­
go pracuję w  Polsce Ludowej. Na 
1952 r. podjęte zobowiązanie w yko ­
nałem, t j.  o L  proc. więcej w yp ro ­
dukowałem  w  gospodarstwie, a już 
do 1 kw ie tn ia  1952 ,r. oddałem 1.000 
kg żywca.

M ój przyk ład nie na chwalenie 
się, ale na to, żeby n ik t  nie pró­
bował kontrować, że Polska Ludo­
wa nie pomaga i nie daje w arun­
ków  na rozwój naszej p rodukc ji ro l­
nej i  dochodów. I  żeby nilkt nie ś li­
m aczył o trudnościach. Uczciw ie 
pracujący i kochający ojczyznę po­
tra fią  podołać trudnościom wzrostu 
naszej gospodarki narodowej, po tra­
fią  zaoszczędzić na wspólny nasz 
dorobek. Bo na dorobku jesteśmy.
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STEFA N  IG N A R

O lik iridacji id Polsce przeciim eóstira między miastem i irsią
, id  śirietle nauki Stalina

PRZECIW IEŃSTW O  między 
miastem a wsią is tn ie je  w 
ustrojach klasowych, które 
składają się z klas w yzyski­
waczy i z klas w yzyskiw a­

nych. J. S ta lin  pisał:

„Ekonom iczną podstawą tego 
przeciw ieństw a jest w yzysk wsi 
przez miasto, wywłaszczenie chłop­
stw a oraz ru ina  w iększej części lud­
ności w ie jsk ie j, spowodowana przez 
cały bieg rozw oju przem ysłu, han­
d lu  i systemu kredytowego w  w a­
runkach  kap ita lizm u. Dlatego też 
przeciw ieństw o m iędzy m iastem  a 
wsią w  w arunkach kap ita lizm u na­
leży rozpatryw ać jako przeciw ień­
stw o interesów. Na tym  gruncie po­
w s ta ł w rog i stosunek do m iasta i  do 
„ lu d z i z m iasta“  w  ogóle“ , i)

W  Zw iązku Radzieckim  n ie  ma 
ju ż  przeciw ieństw a m iędzy m iastem  
a wsią. W  k ra jach  dem okrac ji lud  o 
w e j, od c h w ili objęcia w ładzy przez 
p ro le ta ria t, odbywa się proces l i ­
k w id a c ji przeciw ieństw a; proces ten 
będzie trw a ł aż do czasu pełnego 
zbudowania socjalizm u i doprowa­
dz i do ca łkow itego zniesienia prze­
c iw ieństw a.

W  osta tn ie j p racy S ta lina czyta­
m y:

„ Ogromna pomoc, jaką  soc ja li­
styczne miasto, nasza klasa rob o tn i­
cza okazała naszemu chłopstwu w 
lik w id a c ji obszarników i  kułactwa, 
um ocniła  g ru n t dla sojuszu klasy 
robotn icze j i  chłopstwa, zaś syste­
m atyczne zaopatrywanie chłopstwa  
i  jego kołchozów w  pierwszorzędne 
t ra k to ry  i  inne. .maszyny, przekształ-. 
c iło  sojusz klasy robotniczej i  
chłopstw a w przyjaźń m iędzy n i­
m i“ . 2)

R obotn icy i  ch łopstw o kołchozo­
w e w  Zw iązku Radzieckim  stano­
w ią  dw ie  k lasy społeczne, k tó rych  
sytuacja  jest różna, ale są to k la ­
sy nieantagonistyczne, klsisy współ­
działa jące w  um acnianiu ustro ju  so­
cja listycznego i w  budowie podstaw 
kom unizm u.

Z n ik ło  w ięc przeciw ieństw o m ię­
dzy m iastem  a wsią, zn ikną ł antago­
nizm , zniknęła w roga postawa chło­
pów  wobec miasta. In teresy robot­
n ikó w  i  chłopstwa kołchozowego są 
wspólne, zgodne, ale is tn ie ją  jesz­
cze istotne różnice pomiędzy m ia ­
stem a wsią. Różnice te polegają 
na odm iennych w arunkach życia i  
k u ltu ry , a przede wszystkim , na 
różn icy  w  form ach własności. Pod­
czas gdy w  przem yśle środk i p ro­
d u k c ji i  w y tw o ry  p ro du kc ji należą 
do państwa, stanow ią własność o- 
gólno narodową — w  ro ln ic tw ie  
podstawowe środki p ro du kc ji są 
własnością państwową, lecz w y tw o ­
ry  p ro du kc ji stanow ią własność 
kołchozową i  dlatego form ą w y ­
m iany  m iędzy przem ysłem  a ro l­
n ic tw em  jest obrót tow arow y, w y ­
m iana oparta na pieniądzu.

D o lik w id a c ji is to tnych różnic 
m iędzy przem ysłem  a ro ln ic tw em  
prow adzi wznoszenie budow li ko ­
m unizm u i  poczynania zmierzające 
do znacznego przeobrażenia p rzy­

*) Fragm ent z re fera tu , w yg ło­
szonego w  IK K N  na Sesji po­
święconej om ówieniu pracy J. 
Stalina „Ekonomiczne problem y  
Socjalizm u w  ZSRR“ .

rodniczych w arunków  p ro du kc ji 
rolnej.

L ikw id a c ja  istotnej różnicy m ię­
dzy miastem a wsią jest już  zapo­
czątkowana i będzie się dokonywać 
stopniowo w  m iarę przechodzenia 
narodów radzieckich do kom uniz­
mu.

Źródłem  isto tne j różn icy pomię­
dzy przemysłem a ro ln ic tw em  w  
us tro ju  socja listycznym  , jest k o ł­
chozowa własność w ytw o rów  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j. Własność kołcho­
zowa sta je  się jpż  w ZSRR w pe­
wnej m ierze hamulcem dalszego 
wzrostu s ił wytwórczych. D latego 
zachodzi konieczność stopniowej 
lik w id a c ji te j różnicy — różnicy 
polegającej na niezgodności stosun­
ków  p ro du kc ji z charakterem  s ił 
w ytw órczych, czyli należy podnieść 
własność kołchozowa do . poziomu 
własności ogólnonarodowej.

Przejście do kom unizm u wym a­
ga zniesienia obrotu towarowego i  
wprowadzenia bezpośredniego roz­
dz ia łu  produktów . S ta lin  m ów i:

„A b y  podnieść własność kołcho­
zową do poziomu własności ogólno­
narodowej, trzeba wyłączyć nad­
w y ż k i p ro du kc ji kołchozowej z sy­
stem u c y rk u la c ji tow arów  i  w łą ­
czyć je  do systemu w ym iany p ro­
duktów  m iędzy przem ysłem  pań­
s tw ow ym  a kołchozami. W  tym  
tk w i istota rzeczy“ . 3)

W  kra jach  dem okrac ji ludow ej, w  
toku  budowy fundam entów  socja­
lizm u, n iew ą tp liw ie  rodzą się prze­
s łank i do lik w id a c ji w  przyszłości 
is to tnych różnic m iędzy m iastem a 
w s : L e c z  obecnie' w Polskie j Rze­
czypospolite j Ludowej, podobnie ja k  
i  w  innych k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, jesteśmy na etapie Nepu, 
zna jdu jem y się w  okresie przejścio­
w ym , k iedy toczy się w a lka  z 
resztkam i klasy kap ita lis tycw  .ej, 
wspieranej przez im peria lizm . W 
Polsce odbywa się obecnie proces 
lik w id a c ji przeciw ieństw a m iędzy 
m iastem a wsią. P ierwszym  i decy­
du jącym  dla dalszych zwycięstw  
k rok iem  było w yzw olenie P o lsk i 
przez Zw iązek Radziecki z faszy­
stow skie j okupacji i zdobycie w ła ­
dzy przez klasę robotniczą.' Ostat­
n im  k rok iem  w  procesie lik w id a c ji 
przeciw ieństw a między ro ln ic tw em  
a przemysłem będzie ca łkow ite  za­
panowanie na wsi półdzielczości 
p rodukcy jne j i liliw id& c ja  ostatn ie j 
k lasy kap ita lis tyczne j — ku łactw a. 

V
W ładza klasy robotniczej opiera 

się na sojuszu z masami chłopski­
m i. Is tn ie je  w ięc zasadnicza zgod­
ność interesów miasta i wsi. W ła­
dza ludowa dąży do w ydźw lgnięc ia  
mas chłopskich z dotychczasowego 
zacofania i upośledzenia. Jednym  z 
g łównych celów uprzem ysłow ienia 
k ra ju  jest zaopatrzenie ro ln ic tw a  
w  nowoczesną technikę. Na bazie 
te j tech n ik i władza ludowa prze­
prowadza dobrowolne zrzeszanie 
chłopów  w  spółdzielniach produk­
cy jnych. Nie może więc być m ow y 
o dalszym is tn ien iu  przeciw ieństw a 
m iędzy m iastem a wsią. S tosunki 
m iędzy m iastem a wsią uk łada ją  
się na zasadach spó jn i ekonomicz­
nej i  sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. W ewnątrz spó jn i is tn ie ją  
sprzeczności nieantagonistyczne, w  
mieście mam y przem ysł so­
c ja lis tyczny oparty  na społecz­
nej, narodowej własności śród-

Z B IG N IE W  Z A P E R T

PIĄ TEG O  MARCA 1953 r.
Przez kontynenty, przez oceany, 
biegnie wieść sm utna na św iat, 
że całym  sercem ludziom  oddany 
wódz i  towarzysz wśród w a lk i padł.

Dm ie w ia tr  zim owy w  żałobne sztandary, 
marzec jest szary i  chm urny, ja k  mgła. 
Nad Twoim  grobem wszyscy przyrzekam y 
wokoło P a rtii nieugięcie stać.

T y  jesteś zawsze i  wszędzie z nam i 
tam, gdzie trudności spiętrzą się gęsto, 
prowadzisz Partię, kierujesz masami, 
k tó re  wciąż idą ku  r.owym  zwycięstwom.

*  *  *

Nad Krem lem  świecą rubinowe gwiazdy, 
żywe, ja k  rozw in ię ta  jarzębina.
Szukać otuchy? Znajdzie ją  każdy 
w  prostych ja k  praw da słowach S talina.

ków produkcji. Przemysł nasz do­
skonali swą bazę techniczną, jest 
skoncentrowany w w ie lk ich  przed­
siębiorstwach państwowych, rozw i­
ja  się w szybkim  tempie na pod­
staw ie rozszerzonej rep rod ukc ji i 
kom pleksowej mechanizacji. W y­
dajność pracy jest o w iele wyższa, 
w przemyśle i stale w szybkim  
tem pie wzrasta Na wsi natom iast 
mamy 3 m ilion y  drobnych gospo­
darstw  chłopskich, będących p ry ­
watną własnością drobnotow aro- 
wych w ytw órców . Większość prac 
w  ro ln ic tw ie  w ykonyw ana jest na­
da l przy pomocy p rym ityw n ych  na­
rzędzi, na wąskich, rozrzuconych 
działkach gruntu. W ydajność pra­
cy wzrasta bardzo pow oli, jaik ró w ­
nież wydajność z hektara. Gospo­
darstw a ro lne prowadzone są na­
da l w  oparciu o wzory ojcowskie, 
staroświeckie, z m ałym  w yko rzy­
staniem  nowoczesnej wiedzy ro ln i­
czej. W skutek tak ich  różnic pomię­
dzy produkcją  przemysłową a ro l­
niczą, występuje dysproporcja. Roi 
n ic tw o  nie może nadążyć w zaspa­
ka jan iu  potrzeb żywnościowych i 
surowcowych przemysłu i ludności 
m ie jskie j.

Um acnianie spó jn i odbywa się 
przez:

1) Wzajemne świadczenia ze s tro ­
ny klasy robotniczej' i pracujących 
chłopów. Państwo zaopatru je chło­

pów w maszyny rolnicze, a szcze­
gólnie w dziesiątki tysięcy maszyn 
gomowskich i pomowskich, w .na­
wozy sztuczne, narzędzia gospodar­
skie, nasiona i rolniczą pomoc fa­
chową. Klasa robotnicza, poprzez 
szybki wzrost wydajności pracy od 
wzrostu pła-c, dźwiga na sobie g łów ­
ny ciężar uprzem ysłowienia, k tó re ­
go jednym  z zasadniczych celów 
jest nowoczesne zaopatrzenie tech­
niczne i  przebudowa ro ln ic tw a . 
Chłopi świadczą na rzecz Państwa 
i  klasy robotniczej przez obowiąz­
kowe dostawy podstawowych p ro­
duktów  ro lnych po stałych cenach t 
państwowych, niezależnych od cen 
rynkow ych. Druga część chłopskich 
świadczeń, to podatek gruntow y, 
którego duża część przeznaczona 
jest na potrzeby gm in i  na budo­
wę szkół, na e lek try fikac ję , m elio­
racje rolne, oraz jako  udział chłop­
sk i w  uprzem ysłow ieniu k ra ju .

2) Handel, czy li wym ianę tow a­
rową. Państwo dostarcza chłopom, 
poprzez sieć spółdzie ln i samopomo­
cowych, przemysłowe a rty k u ły  spo­
żywcze, odzież i m ate ria ły  w łók ien­
nicze, obuwie, a r ty k u ły  osobistego 
i  domowego użytku , książki, rad io i  
inne. Chłopi sprzedają państwu i 
bezpośrednio konsum entow i m ie j­
skiemu nadw yżki produktów  ro l­
nych, oraz kon tra k tu ją  na zasadzie 
obustronnej um owy części p roduk­

21 kw ie tn ia  1945 r. p rzy  podpisywaniu uk ładu o przy jaźn i wzajem nej 
pomocy i  współpracy powojennej m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Rze­

czypospolitą Polską.

1913

R obotnicy walczą i  będą w a lczy li przeciwko po lityce ucisku na­
rodów we wszystkich je j postaciach, od na jbardzie j w y ra fino ­
wanych do na jbardzie j bruta lnych, ja k  również przeciwko po­

lityce  podjudzania we wszystkich je j postaciach.
Dlatego socjaldem okracja wszystkich k ra jó w  proklam uje prawo 

narodów do samookreślenia.
Prawo do samookreślenia oznacza: ty lk o  sam naród ma prawo okre­

ślić sw ój los, n ik t  nie ma prawa przemocą w trącać się do życia narodu, 
niszczyć jego szkól i  innych in s ty tu c ji, burzyć jego zwyczajów i  oby­
czajów, krępować jego języka, obcinać praw...

Walcząc o prawo narodów do samookreślenia socjaldem okracja sta­
w ia  sobie ze. cel położyć kres polityce ucisku narodowego, uczynić ją  
niem ożliwą i w ten sposób podważyć w a lkę między narodami, stępić 
ją, sprowadzić ją  do m in im um .

(J, S ta lin : „M arks izm  a kw estia  narodowa, 1913).

1918

W  szystkie uk łady i  ak ta  zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyj­
skiego z rządam i K ró lestw a Pruskiego i Cesarstwa Austro- 
Węgierskiego dotyczące rozbiorów Polski zostają ze względu 

na ich sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów i rew olucyjnym  
poczuciem praw nym  narodu rosyjskiego, k tó ry  uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i  jedności, zniesione n in ie j­
szym w  n ieodwoła lny sposób

(Z  D ekre tu  Rady K om isarzy Ludow ych 5 w rześnia 1918 r.).

1941

T owarzysze czerwonoarm iści i  marynarze F lo ty  Czerwonei, do­
wódcy i  pracownicy po lityczn i, partyzanci i  pa rtyzantk i! Na 
Was patrzy cały św iat jako na silę zdolną do unicestw ienia g ra­

bieżczych hord zaborców niem ieckich. Na Was patrzą jako na swych 
w yzw o lic ie li podbite narody Europy, k tó re  dostały się pod jarzm o na­
jeźdźców niem ieckich. Przypadła Wam w  udziale- w ie lka  m is ja  w yzw o ­
leńcza., Bądźcie więc godni te j m is ji! W ojna, k tó rą  prowadzicie, jest 
w o jną wyzwoleńczą, w o jną spraw iedliwą...

(Z  przem ów ienia  J. S ta lina, 7 listopada 1941 r.).

1943
M ożecie być pewni, że Zw iązek Radziecki uczynił wszystko, co jest 

w  jego mocy, aby przyśpieszyć klęskę naszego wspólnego w ro ­
ga — h itle row sk ich  Niemiec, umocnić przyjaźń polsko-radziecką 

i wsze lk im i środkam i przyczynić się do odbudowania s ilne j i niepodle­
głej Polski.

Życzę Wam powodzenia w  Waszych poczynaniach.
(Józef S ta lin  do P rezyd ium  Z jazd u  Z w ią zku  P a trio tów  Pol­

skich 17 czerwca 1943 r.).

1945

S ądzę, że układ o przyjaźn i, wzajem nej pomocy i  współpracy powo­
jennej między Zw iązkiem  Radzieckim  a Polską, k tó ry  dopiero co 
podpisaliśmy, ma w ie lk ie  znaczenie historyczne.

...Znaczenie tego układu polega przede wszystkim  na tym , że zna­
m ionuje on zasadniczy zw ro t w  stosunkach między Zw iązkiem  Radziec­
k im  a Polską w  k ie runku  sojuszu i  przyjaźn i, zw ro t, k tó ry  ukszta łtował 
się w  toku obecnej w a lk i wyzwoleńczej przeciwko Niemcem, obecnie 
zaś nabiera mocy form alne j w  n in ie jszym  układzie.

S tosunki między naszymi k ra jam i w ciągu ostatn ich pięciu stuleci 
ob fitow ały, ja k  wiadomo, w  elementy wzajem nej obcości, niechęci i  nie­
rzadko otw artych k o n flik tó w  zbrojnych. Stosunki takie  osłabiały oba 
nasze k ra je  i  um acniały im peria lizm  niem iecki.

Znaczenie niniejszego układu polega na tym , że kładzie on kres 
i  w b ija  ostatn i gwóźdź do trum ny  tych dawnych stosunków między na­
szymi k ra ja m i oraz stwarza realną podstawę do zastąpienia dawnych 
nieprzyjaznych stosunków stosunkam i sojuszu i  przy jaźn i między Zw iąz­
kiem Radzieckim a Polską.

...Nic więc dziwnego, że narody naszych k ra jó w  z n iecierpliwością 
oczekują podpisania tego układu. Czują one, że uk ład ten stanow i 
ręko jm ię niepodległości nowej, dem okratycznej Polski, ręko jm ię je j po­
tęgi, je j rozkw itu .

(Z przem ów ienia przy  podpisaniu uk ładu  o p rzy jaźn i, w za je ­
m nej pomocy i współpracy powojennej m iędzy Z w iązk iem  R a­
dzieck im  a Rzeczpospolitą Polską 21 k w ie tn ia  1945 r.).

c ji zwierzęcej oraz praw ie całą p ro­
dukcję  roślin przemysłowych.

Spójnia gospodarcza m iędzy m ia­
stem a wsią umacnia się w tedy je­
ś li ogranicza, osłabia i w yp iera ku­
łaków  i handlairzy-spekulantów i  
po drugie — jeś li w p ływ a na wzrost 
p ro d u kc ji ro lne j, a w  szczególności 
p ro d u kc ji towarow ej.

Na te j podstaw ie została podję­
ta  Uchwała Rady M in is trów  z dn ia 
3 stycznia 1953 r. Uchwała ta w p ro ­
w adziła  głęboką reform ę w z.aikrfi­
sie u jednolicenia cen przem ysło­
wych i ro ln iczych, wyprostow ała 
krzywdzące klasę robotniczą w y ­
k rzyw ien ie  w  podziale dochodu na­
rodowego, zniosła bonowe zaopa­
trzen ie  w  n iektóre podstawowe ar­
ty k u ły  i s tw orzy ła  podstawę do 
zwiększania dochodów klasy robot 
niczej i chłopów na drodze zw ięk­
szania wydajności pracy i  wzro­
stu p rodukc ji. Ostrze U chw ały  
skierowane jest przeciwko speku­
la c ji a.rtykułam i ro lnym i i  przem y­
s łow ym i tak  samo przez u jedno li­
cenie cen, ja k  i przez zakaz p ry ­
w a tn e j sprzedaży tow arów  ro ln i­
czych tym  osobom, k tó re  danych 
tow arów  same nie -w yprodukow ały 
na swoim  gospodarstwie.

Uchwała z 3.1.53 r. stała się pod­
stawą do umocnienia spó jn i m iędzy 
m iastem  a wsią i ograniczenia ele­
m entów  kap ita lis tycznych.

*
N a jważnie jszym  elementem spó j­

n i m iędzy m iastem  a wsią są tra k ­
to ry  i  maszyny rolnicze rozmiesz­
czone w  POM-ach i GOM -ach, oraz 
mniejsze maszyny i narzędzia ro l­
nicze produkowane masowo i  
sprzedawane po n isk ich  cenach 
chłopom indyw idua lnym .

W  GOM-ach jest po k ilkadz ies ią t 
tysięcy tak ich  maszyn ja k : s iew ni- 
k i i  kopaczki, oraz po k ilkanaście  
tysięcy żn iw ia rek, w ie lk ich  m ło- 
carń i  snopowiąźałek. Maszyny go- 
m owskie wypożycza się chłopom 
m ałoro lnym  i średniorolnym .

Masowe zastosowanie maszyn po­
kazuje pracującym  chłopom, ja k  
nieodpowiednia jest form a in d y w i­
dualnego gospodarowania, ja k  w ie l­
ką przeszkodą dla w iększej mecha­
n izac ji są miedze, ja k  w ie lk ie  mo­
żliwości stoją przed n im i na drodze 
socjalistycznej przebudowy ro ln ic ­
twa. Doprowadzanie tech n ik i do 
wsi pozwala chłopom zrozumieć, ja k  
zacofane, oparte na p ryw atne j w ła ­
sności stosunki p rodukcji, czy li sek­
to r  kap ita lis tyczny i drobnotow aro- 
wy, ham ują rozw ój s il w y tw ó r­
czych i wzrost p rodukc ji, dlaczego 
wieś jest biedna i zacofana. Coraz 
gęstsza sieć PO M -ów  i  przeszło 
5.600 spółdzielni produkcyjnych po­
kazu ją w praktyce wyższość ro ln ic ­
tw a socjalistycznego.

*
W  świadomości m ałoro lnych i  

średniorolnych chłopów dokonują 
się rew olucyjne zmiany S łabnie w 
chłop ie pra-cującym dusza drobne­
go posiadacza i handlarza. Wzmac­
nia  się świadomość społeczna — 
dusza człowieka pracującego. M ło ­
dzież w ie jska w swej masie nie ho­
du je w sobie ideału drobnego w ła­
ściciela — gospodarza, kręcącego się 
przez całe życie przy obsłudze 
dwóch-trzech lichych k row in  i k i l ­
ku  prosiąt. O w iele bardziej pocią­

ga ją  praca maszynami, tak  w  
przedsiębiorstwach socjalistycznych, 
przemysłowych, ja k  i rolniczych.

Chłop więc przestaje myśleć o 
tym , k to  by dziedziczył po n im  „ho­
no r“  drobnego właściciela. Postawa 
dorastających i  dorosłych dzieci 
bardzo s iln ie w p ływ a na kob ie ty, 
na m atk i, k tó rych  opór od te j stro­
ny, od strony przyszłości je j dzie­
c i — jest najsłabszy.

Pom ija jąc \pa jba rdz ie j zmechani­
zowane FG R -y, wieś chłopska ju ż  
posiada od państwa do swej dyspo­
zyc ji w ie lką  ilość trak to ró w , ma­
szyn rolniczych, samochodów i do­
skonałych narzędzi. Można by to 
sform ułować w  ten sposób, że chło­
pom została przekazana w  postaci 
maszyn ogromna ilość pracy robot­
niczej. Robotnicy w z ię li, udzia ł w  
p ro du kc ji ro lne j. Te m ilion y  robo- 
czodniówek, -tóre zostały zaklęte w  
maszyny rolnicze, zostają użyte do 
o rk i, do siewu, sprzętu i  m łocki. 
P rzy pomocy maszyn chłop i pracu­
ją  k ilk a k ro tn ie  szybciej i dok ład­
nie j. To też jest zupełnie jasne, że 
maszyna ro ln icza i  tra k to r jest naj-' 
mocniejszą leg itym acją  k lasy ro ­
botnicze j do k ie row n ic tw a  w  ra­
mach sojuszu robotniczo-chłopskie­
go.

W raz a mechanizacją i  spółdziel­
czością p rodukcyjną przychodzi- do 
ro ln ic tw a  wysoko k w a lif ik o w a n y  
fachow iec: mechanik, agronom i  
zootechnik. Na polach spółdziel­
czych i pegeerowskich pracują dzie­
s ią tk i tysięcy trak to rzys tów  K sz ta ł­
cą się przewodniczący spółdzie ln i i  
ks ięgow i R o ln ictw o sta je  się w co­
raz szerszym zakresie racjonalną, 
socjalistyczną dziedziną produkc ji.

Pod względem k u ltu ra ln y m  za­
szły na w s i w  Polskie j Rzeczypo 
spo lite j Ludow ej ogromne zm iany.

W  ciągu 8 la t  dokonał się postęp 
w  ta k ie j ska l1 jakiego w  us tro ju  
kap ita lis tycznym  nie osiągnięto w  
ciągu 100 lat.

M im o Wch w ie lk ich  przeobrażeń 
ku ltu ra ln ych  na wsi błędne byłoby 
tw ierdzenie , że w  dziedzinie k u ltu ­
ra ln e j zostało już z likw idow ane za­
cofanie wsi.

Sieć siedm ioklasowych szkół nie 
została jeszcze w pe łn i zbudowana. 
Szkoły zawodowe w  osadach i  m ia­
steczkach oraz szkoły rolnicze na 
wisi mają jeszcze o w ie le słabszą 
obsadę nauczycielską i niższy po­
ziom od szkół m ie jsk ich

Stale k ina jeszcze nie ob ję ły  
swoim  zasięgiem w ie lu  dalszych 
wsi. Przy czym w arunk i, w ja k ic h  
pracują, są p rym ityw ne. Za m ało 
jest jeszcze k in  objazdowych W ie­
le  k in  nie korzysta praw ie wcale 
z w idow isk k iro w ych

B rak na wsi jako tako urządzo­
nych św ie tlic  i sal zebraniowych. 
W  w ie lu  wsiach nie ma wcale bu­
dynków  i lo ka li społecznych, a w  
innych zna jdu ją  się zaledwie liche  
szopy strażackie. B rak jest syste­
mu św ietlicowego w Polsce. Wszel­
k ie  dotychczasowe osiągnięcia w  
te j dziedzinie — to dopiero próby 
i  zaczątki. B rak oczywiście i kad ry  
pracow ników  św ietlicowych.

Poziom rozw oju ku ltu ra lnego  wsi 
jest związany z poziomem gospo­
darczym , zależy od ustro ju  gospo­
darczego.

(Dokończenie na str. 7)

W Ł O D Z IM IE R Z  S ŁO B O D N IK

SERCE STA LIN A
Wśród błahych sm utków  mych zbłąkany. 
Dręczony troską m oją małą,
Naglą wiadomość usłyszałem:
„Serce S ta lina  bić przestało!...

I  już nie było sm utków  błahych,
K iedy nadeszła wieść ta z Moskwy,
B y l ból prawdziwy, sprzymierzony 
Żałobą wszystkich ludzi prostych.

A  ból ten rąk nie załamuje,
Jak błahe sm utki, małe troski,
Lecz każe twardo walczyć nadal 
W  myśl m ądrych wskazań Stalinowskich.

Serce S talina bić przestało,
Lecz niechże wrogów to nie ludzi!
Serce S talina b ije w  sercach 
W szystkich walczących prostych ludzi!
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przeszłości nie posuniemy się 
ani o krok  naprzód. Teraz istn ie ją  
dokładne m arszruty i  ka rty  mórz, 
według których wcześniej czy póź­
n ie j całą armuaą popłynie ludzkość. 
Za owych czasów prowadził nas 
w iern ie  leninowsko - sta linowski 
kompas, sprawdzony w  burzach 
1905 roku, a także młode męstwo 
klasy robotniczej i  ufność- ludu w  
orlą  bystrość oka, w  niezłomną pe­
wność kap itańskie j dłoni... Pomnę 
.iak nas chw yc iły  burze oceanu, ja k  
się splątały godziny dnia i nocy, ja k  
ja ta  w o jny domowej zalała pokład  
splókując od łam ki starego — trze­
szczały w tedy drewniane boki rosy j­
skiego okrętu. 1adł rozkaz — nie 
zw aln ia jąc tempa pokryć okrę t 
pancerzem, aby nie zgn io tły go 
wrogie żyw ioły. Wówczas pra­
w ie  z niczego, z powietrza ojczyste­
go i  skrom nych naszych rac ji, zbu­
dowaliśm y nowe maszyny i pam ię­
ta ją  chyba gospodynie, ile  należa­
ło uzyskać chleba powszedniego, a- 
by uzyskać stal wym aganej próby. 
A  przez cały rejs ani na chw ilę  nie 
opuścił mostku i  ani na chw ilę  nie 
zm rużył oka m ilczący kapitan. Gro­
za i chłód niepewności m roz iły  nam  
serca, ale uśmiech i  pieśń nie scho­
dziły  nam z ust, by kapitan nie 
s trac ił w ia ry  w naród, z którego 
czerpał swą moc. W iódł bez odchy­
leń ciężkie od skarbów cielsko o- 
krę tu , nawet i  wówczas, gdy ocean 
w yg ina ł przed n im  swój przepastny 
grzb ie t i  nie odryw a ł oczu od 
gwiazdy przewodniej, k tórą by ł Le­
nin... A  nie za w iele byłoby m ieć 
i  sto par oczu, aby w idzieć zarazem  
i  na stulecie naprzód i  na cal obok.

Zesłabłych i  małodusznych na­
tychm iast zm ywała woda. N iektórzy  
zm aw ia li się po kajutach, chcie li się 
zdać na łaskę fa li, aby ich niosła 
na cichą wysepkę z wyszynkiem  p i­
w a i  zaspokojeniem drobnych, co­
dziennych potrzeb. A  przytem  
należało pogodzić przeciwne so­
bie, niczym  ogień i  woda, ży­
w io ły  — zagadnienia korzyści pow­
szechnej i  osobistej, państwa w ie lo­
języcznego i rozkw itu  narodów, ich  
odwiecznej przeszłości i  dzisiejszej 
bra te rsk ie j nowizny. A  wreszcie 
zdobyć bezpieczne, socjalistyczne  
is tn ien ie  w  obcym otoczeniu. Chłop­
stwo jeszcze m ocnie j zespoliło się z 
klasą robotniczą  — najgłupszy na­
w e t rozum ia ł obecnie co byłoby bez 
ko lektyw izac ji, bez ześrodkowania 
w o li dwóstu m ilionów  w  jednym  
ostrzu przecinającym  odmęty. Ileż  
to  czasu m inęło  — m inuta, czy ty ­
siąclecie?... A le  do w ie lk ie j próby  
dzie jow ej zb liża ł się ju ż  nie  
gwoźdźm i zb ity  żaglowiec, ale no­
woczesna p ływ ająca twierdza... Aż 
nagle u jrze liśm y wszyscy osławio-

*) Fragment

ne ra fy  faszyzmu. Stały w pogoto­
w iu  naksztalt fig u r na szachowni­
cy. ja k  czołgi, ja k  szeregi wyboro­
wych żołnierzy Powstały ty lko  po 
to. by nie dopuścić nas do ziemi 
ob iecane j.. Wtem, ja k  gorączkowe 
zw idy poderwały się i burząc wo­
dy z szumem. ruszyły do ataku  — 
aż drżało serce w ie lu  naszych za- 
kordonowych przy jac ió ł — czy owe 
ra fy  rozpru ją  nasze stalowe łono, 
czy też m y skruszymy je ciężarem  
nagromadzonej potęgi. Tak to się 
zaczęło.

N ie będziemy wyliczać wszy­
stk ich etapów bezprzykładnego po­
jedynku ze śmiercią. Na początku 
były dn i gorzkie: pamiętamy, ja k  
czarny szron pokry ł drzewa, a chleb 
by ł twardszy niż kamień. Z  zaci­
śniętym i zębami walczyła Ojczyzna 
i  w a lczy li w n ie j wszyscy, żołnie­
rze i  starcy, nawet lasy płonące, 
nawet samo powietrze zsiniałe na 
mrozie rosyjskim . Wszystko było w 
ruchu i może ty lko  on jeden, Sta­
lin , m yślic ie l i  wódz, trw a ł w y  pro­
stowany i  m ilczący wraz ze swym  
sztabem pośród zabójczej w ichu ry  
wyjącego żelaza, p łom ieni i  poszar­
panych ciał. Jako głowa P a rt ii i  
A rm ii w idoczny był dla wroga bar­
dziej n iż  k toko lw iek i  dlatego by ł 
to na jbardzie j w ystaw iony żołnierz  
na samej pierwszej lin ii. Jak na 
wieżę strażniczą, na niego przede 
wszystkim , runę ły  wszelkie trosk i i  
niepokoje i  najzacieklejsza niena­
wiść wroga. Każdy z nas, choćby 
by ł z żelaza, ug ią ł by się od tego, ja k  
trzcina. Pamiętamy, ja k  chybotało 
się wahadło zwycięstwa i  trzeba 
było w  każdego wszczepić cząstkę 
w o li kapitana, aby wzmóc zdecydo­
wanie przezwyciężenia zagłady. Tak  
szczypta szlachetnego w o lfram u  
wzmacnia stal i  czyni nieugiętą. I  
rozdał pomiędzy nas samego sie­
bie.. Jakież w ięc m usia ł m ieć bo­
gactwo treści, aby nie wyschło źró­
dło, starczyło dla wszystkich i  zo­
sta ł jeszcze dla każdego zapas. 
Zm ien iła  się istota duchowa starsze­
go pokolenia, nie m ówiąc ju ż  o m ło ­
dzieży. W iemy o tym  wszyscy i  to 
jest naszą prawdą; albowiem  im ię  
S talina stało się hasłem zwycięstwa, 
treścią epoki i  b iog ra fii k ra ju .

Czyż nie dlatego z Jego im ien iem  
w  sercu, żołnierz r  aziecki w g ryza ł 
się w  p ra ic ie  niepokonalny n iem ie­
c k i fron t?  Czy nie dlatego zwarte  
przez śmierć, stygnące usta bohate­
ra  nie szeptały najdroższych w  
świecie im ion  żony i  dzieci, ale 
im ię  Stalina, bowiem w  tym  słow ie  
zaw iera się przyszłość O jczyzny i  
opuszczonej rodziny? Dlatego w yraz  
„dobrze", wypow iedziany przezeń 
półgłosem, znaczył d la  nas w ięcej 
niż wszelkie nagrody i  na odległość 
tysięcy k ilom etrów  m ógł wzburzyć  
fa lę  morską, poruszyć żelazo na lą ­
dzie i  rozpłom ienić serca żołnierzy...

Nieprzerwanie i  coraz szybciej rośnie w  świecie /nan/^ni.. Józefa 
Stalina, człowieka, który przyswoiwszy sobie na jg łęb ie j energię i  śm ia­
łość swego nauczyciela i  towarzysza, już  od dziesięciu lat godnie zastę­
puje Go na na jtrudnie jszym  stanowisku wodza pa rtii. S ta lin głębiej od 
innych zrozumiał, że prawdziw ie i  niewzruszenie rewolucyjno-twórczą 
może być ty lko  czysto proletariacka, prosto lin ijna energia, ujawniona 
i rozpłomieniona przez Lenina. Świetnie zorganizowana wola, przeni­
k liw y  um ysł w ielkiego teoretyka, śmiałość utalentowanego gospodarza, 
in tu ic ja  prawdziwego rewolucjonisty, k tó ry  posiada subtelną orientację 
w złożonych charakterach ludzkich i  wychowuje najlepsze z cech czło­
wieczych, bezlitośnie walcząc z tym i narowam i, które przeszkadzają 
w  rozwoju do najwyższej doskonałości — wszystko to postawiło Go na 
miejsce Lenina. P ro le taria t K ra ju  Rad jest dumny i  szczęśliwy, że po­
siada takiego wodza, ja k  S talin.

M aksym  G orki, P raw da Socjalizm u (1934)

P wien lite ra t am erykański po­
w iedział kiedyś: „H is to ria  o b fi­
tu je  w  przypadki. Na przyk ład  

miasto, gdzie nastąpił przełom w bie­
gu drugie j w o jny światowej, swą na­
zwą jest związane z osobą naczelne­
go wodza radzieckich w o jsk“ . L ite ra t 
ów nie zna an i geografii, ani histo­
r ii.  I  nie zna naszych ludzi. Na długo 
przed drugą wojną światową roz­
strzygały się w  Stalingradzie losy ra ­
dzieckiego państwa i  marzenia ludzi 
pracy całego świata. M iasto nazywa­
ło się w tedy Carycynem, a Carycyn 
wcale nie „przypadkiem “  został Sta­
lingradem. Młode państwo radziec­
kie  i  marzenie ludzi pracy całego

Spójrzcie m ilia rdem  p rzen ik liw ych  
oczu w  głąb m oje j O jczyzny! A  je­
ś li nie zdoła liśm y ogarnąć skąd ro ­
dzi się u nas T A K A  pieśń, 
T A K A  idea tytaniczna o p raw ­
dziw ym  powołaniu człowieka i  
T A K A  wreszcie siła zdolna po­
derwać z klęczek cały św ia t po­
w alony przez chciwość — to znaczy, 
że m im o szturchańców i  ran, źle 
nas jeszcze przez ostatnie półwiecze 
uczyła alfabetu h istoria , to znaczy, 
że nie dość jeszcze op łaciliśm y cier­
pieniem ów wyższy kurs nauk o 
szczęściu człowieka. ...Wierząc jed­
nak głęboko w  rozum ludzk i w ie-

padkiem  rozbicie faszyzmu na m ałym  
skraw ku ziemi nad Wołgą, ja k  to, że 
nową erę h is to r ii o tw o rzy li robot­
n icy rosyjscy, nie zaś amerykańscy 
lite raci.

Im ien iem  S talina nazwano liczne 
aleje, bu lw ary, ulice i place w ie lk ich  
i  m ałych m iast w  różnych krajach  
Europy. I  ludzie, którzy pamiętają, 
kto ich oca lił od faszystowskiej nie­
w o li, podając w  życiu codziennym  
swój adres, czy adres przyjació ł, po­
w tarza ją  im ię w ie lkiego człowieka. 
Chłopi pewnej w ioski francuskie j na­
zw a li „rue  S talingrad“  jedyną swoją 
uliczkę. K to  wie, czy nie świadczy 
ona w ym ow nie j o uczuciach wszyst­
k ich narodów niż w ie lk ie  aleje po 
w ie lk ich  miastach.

Cudzoziemców zdziw iło, że robot­
n icy fa b ry k i trak to rów , odrywając  
się od pokojowych warsztatów po­
szli z ręcznym i granatam i na czołgi 
nieprzyjacielskie. I  nie m n ie j zdumia­
ło cudzoziemców, gdy groźni żołnie­
rze S talingradu pow róc ili do poko­
jow ych  warsztatów cudotwórczo 
wskrzeszając rozszarpaną ziemię. Lu ­
dziom zysku trudno zrozumieć ludzi 
pracy, podobnie ja k  waszyngtońskim  
ciurom  obozowym trudno zrozumieć 
żołnierzy broniących domu Pawłowa. 
Naród nasz w  znoju budował każde 
miasto i  każdy trak to r, un iwersytety  
i  sady, nowy o lbrzym i dom wzniesio­
ny w  ciaau k ilk u  bu rz liw ych  dziesie-

my, że na podobieństwo jednostek  
poznaniem w łasnych korzyści do­
chodzących do socjalizm u  — m yś li­
ciele społeczni p lanety przez pozna­
nie  korzyści narodowych dojdą kie­
dyś do m yś li o wszechludzkiej jed ­
ności pracy.

Leonid Leonow

św iata obron ił wówczas S talin. I  wca­
le nie „przypadk iem “ , pod S ta ling ra­
dem nastąpił przełom  w  biegu d ru ­
giej w o jny  św iatowej. N ie mogliśm y  
oddać tego m iasta w rogow i zarówno 
dlatego, że było splotem słonecznym  
fron tu , ja k  i  dlatego, że było to m ia­
sto Stalina. H isto ria  nie zna p rzy­
padkowości. Tak samo nie jest przy-

cioleci. Gdy p ie rw s i budowniczy 
przyszli do Kuźniecka, nie było tam  
nic oprócz ta jg i. W pierwszym  
m ieszkalnym  schronieniu wykopa­
nym  w  ziem i pierwszy budowniczy 
umocował po rtre t S talina w ycię ty  z 
„O gońka“ . K ilk a  la t później zadym i­
ły  olbrzym ie zakłady, a na pierwszej 
p łyc ie  żelaza robotnicy w y ry l i:  „S ta-

linow i". Każdy człow iek radziecki 
wie, że S ta lin  to praca. W idzim y Go
jako archi ■ ekta pochylonego nad p la ­
nam i m iast, jako budowniczego 
Swierdłowska i  Magnitogorska, M u r­
mańska i  Karagandy; w idz im y Go 
ja ko  inżyniera i  chemika. W idzim y  
Go jako agmnnma przesiedlającego 
pszern-o „a  p ó }„nr. f wznoszącego ży­
we m ury zieleni, osłaniające pola na­
sze przeć’ odder 'em śmierci. W idzi­
m y Go jako robotn ika  w pracy od 
św itu  do nocy, nie uchylającego się 
przed żadnym najcięższym w ys ił­
kiem, ja k  o pierwszego m ajstra  zie­
m i radzieckiej.

Podano niedawno wiadomość, że 
pewien chłop po lski w siedemdzie­
siątą rocznicę Stalina postanowił za­
sadzić przed swoim  domem drzewa 
owocowe. Jabłoń nie owocuje o d ra ­
z a  potrzebny je j pokój. Chłop pol­
sk i w ie, że Pokój nie mą lepszego o- 
brońcy niż Stalin. Obrona pokoju  
jeszcze bardziej zbliża S talina z m i­
lionam i z w y k łw h  ludzi w  każdej 
części świata K iedy obrońcy pokoju  
zb ie ra li się w Paryżu, w  Pradze i  w  
Rzymie, wszędzie słyszałem im ię  
Stalina. Im ię  to powtarzała nauczy­
cie lka węgierska, i  kato liczka z Rzy­
mu, m alarz francuski i  stary H indus. 
Ileż to m atek w niezliczonych kra­
jach patrząc na swe maleństwa i  
wspom inając dn i przeżytej grozy 
wycie syren, gruzy i  krew  — błogo­
s ław i S talina za to, że nie pozw o lił 
złow rog im  orkanom  runąć ponownie 
na odradzającą się ziemię.

D la m ilionów  prostych ludzi św ia­
ta S ta lin  jest kimś najb liższym . Ileż  
razy w idzia łem  prze jaw y te j, z czy­
stych serc płynącej m iłości. „C hc ia ł­
bym  wytoczyć dla  S talina zupełnie 
n iezw ykłą  fa jk ę “  — m ów ił stary Nor­
weg w  Lilianham m er. W w innicach  
B urgund ii wczorajsi partyzanci por 
w tacza li m i: „O dkładam y dla S ta li*  
na najlepsze bu te lk i — może k ie ­
dyś skosztuje naszego w ina “ . W  
Rzymie pełen entuzjazm u chłopak  
m ó w ił: „Koniecznie pozdrów Stalina, 
od kam ien iarzy". Inn y  m u przerw ał: 
„Czy można Go niepokoić? Sam je ­
den na nas w szystkich“ .

W czas niepogody na m orzu przy  
sterze stoi kapitan. Ludzie pracują, 
lub wypoczywają, patrzą w  gwiazdy, 
lub czytają książki. A  kapitan s to i 
na w ietrze w pa tru jąc  się w  ciemną 
noc. W ie lk i jest jego czyn i  w ie lka  
odpowiedzialność. Często rozm yślam  
o człowieku, k tó ry  w z ią ł na ram iona  
olbrzym ie brzemię, myślę o Jego w y ­
s iłku , m ęstw ie i  w ielkości. Ciężkie 
w ich ry  w ie ją  po świecie. Ludzie pra­
cują, sadzą jab łon ie , bawią się z dzie­
ćmi, czytają wiersze albo spokojnie 
śpią. A  On stoi u steru.

I l ia  Erenburg

A L IN A  W IT K O W S K A

O CZŁOWIEKU, KTÓRY JEST PRAWDĄ LUDÓW
M otto : „W szystko co 

w ie lk ie  i  p iękne w  na- 
\ szej epoce uzewnętrznia  

się w  obrazie S ta lina“ , 
Dżam buł Dżabajew

„W S ZY S TK O  CO W IE L K IE  
I  P IĘKNE...“

N a jw yb itn ie jsze osiągnię­
cia lite ra tu ry  radziec­
k ie j tk w ią  w  głębokim , 
po ryw a jącym  pięknem  
artystycznego obrazu i  
słowa odtworzeniu prze­

łom owych m om entów życia naro­
du, pokazaniu jego s iły  i  w ie lkości, 
n ierozerw aln ie  związanej z da leko­
wzroczną, mądrą, organizującą p ra­
gnienia i  dążenia mas ludowych 
ro lą  jego genialnych wodzów — 
Len ina i  S talina. L ite ra tu rze  ra ­
dzieckie j — pierwszej spośród lite ­
ra tu r św iata — przypadła zaszczyt­
na ro la  pokazania w  obrazie a rty ­
stycznym  praw dziw ie  ludow ych 
przywódców, cieszących się bez­
graniczną m iłością mas, będących 
uosobieniem najlepszych, na jba r­
dziej w yb itnych  cech narodu. L ite ­
ra tu ra  radziecka przełamała b u r-  
żuazyjną tradyc ję  powieści h is to ry ­
cznej i  b iograficzne j, wysuwającej 
na czoło w ypadków  h istorycznych 
—  w  m yśl idealistycznej koncepcji 
dz ie jów  — samotną, wyizolowaną 
jednostkę, tragicznego bohatera 
skłóconego ze św iatem  i  daremnie 
usiłu jącego w płynąć na bieg w y ­
darzeń h istorycznych lu b  też „z rę ­
cznym “  posunięciem zmieniającego 
bez w ys iłku  oblicze rzeczywistości, 
tradyc ję  uw ypuk lan ia  niecodzien­
nych, udziwnia jących szczegółów, 
drugorzędnych dla p raw dy h is to­
ryczne j lub też eksponowania p lo t­
karskiego marginesu. D la p ra k ty k i 
pisarskie j burżuazyjne j powieści o 
tzw . „w ie lk ic h  ludziach“  typowa 
może być chociażby słynna rozm o­
wa niem ieckiego pisarza Em ila 
Ludw iga  ze Stalinem , w  k tó re j 
bu rżuazy jny autor popularnych po­
w ieści biograficznych s tw ie rdz ił, że 
na jbardzie j interesujące w ydają mu 
się losy „legendarnej fa jk i s ta li­
no w sk ie j“ . Ten ty p  oceny m ógł 
wydać zaledwie ubogą p lo tkę  o ży­
ciu  geniuszy ludzkości, faszerowa­
ną p ły tk im i a foryzm am i idea lis ty ­
cznej h is to riozofii, spreparowanej 
na użytek drobnomieszczaństwa.

Przekazane przez dzieła lite ra tu ­
r y  radzieckiej obrazy w ie lk ich  w o­
dzów narodu rosyjskiego i mas p ra ­
cujących całego świata — Lenina 
i  Stalina, uw ypuk la ją  zawsze p a j- 
istotniejsze, na jbardzie j typowe ich 
cechy składające się na monumen­
talne, piękne, ukochane przez

wszystk ich rysy  ich po rtre tu , k tó re  
zawsze żyć będą na kartach w ie l­
k ich  książek rea lizm u socja listycz­
nego, Także m ateria ł anegdotyczny 
zw iązany z ich postaciam i, k tó ry  
tak  bogatą fa lą  w ta rgną ł przede 
w szystk im  do lite ra tu ry  poświęco­
ne j W ie lk ie j W ojnie Narodowej, od­
zw ierc ied la jąc np. wzruszającą le­
gendę żołnierską o S talin ie, posia­
da zawsze głęboką m otyw ację ideo­
wą i  emocjonalną, tk w i w  n ie ro ­
zerw alne j w ięzi W ielk iego Wodza 
z narodem, w  bezgranicznej w ie ­
rze w  słuszność Jego decyzji, w  
ogrom ie zaufania i  m iłości do N ie ­
go. Głęboką prawdą dźwięczą sło­
wa słynnego poety kazachskiego 
Dżam buła Dżabajewa, wskazujące 
na na jisto tn ie jsze źródło m iłości 
narodów radzieckich i  wszystk ich 
postępowych ludz i św iata dla 
S talina. Streszczał on bowiem w  
sobie najlepsze cechy człowieczeń­
stwa i  na jw yb itn ie jsze  cechy na­
rodu. Patrząc w  Jego obliczę na­
rody w id z ia ły  w  n im  siebie,' d la ­
tego kochano Go tą najczystszą, 
na jw iększą m iłością, jaką  kocha się 
w łasną ojczyznę.

W ielka siła ideowa lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j tk w i w  fakcie, że po tra ­
f iła  ona ukazać we wszystkich 
swych na jw yb itn ie jszych  dziełach 
te cechy charakteru, te w ydarze­
nia  życia um iłowanego wodza, k tó ­
re składają się na całościowy po r­
tre t i  zarazem skró tow y życiorys 
W ielkiego Stalina. Prześledźmy tu  
na jw yb itn ie jsze  u tw ory , na jw aż­
niejsze mom enty, najlepsze obrazy 
artystyczne.

„P IE Ś Ń  O W Y P E ŁN IO N E J 
PRZYSIĘDZE“

W iele z w yb itnych  u tw o rów  p ro ­
zy i  d ram atu rg ii radzieckie j k reś li 
postać S talina ja ko  najbliższego 
współtowarzysza w a lk i W łodzim ie­
rza Lenina z okresu gorących dn i 
Października i la t w o jny  domowej, 
ja ko  genialnego kontynuatora Jego 
dzieła, jako człowieka, k tó ry  całe 
życie poświęcił w ykonan iu  testa­
mentu Iljicza . Pamięci narzucają 
się zwłaszcza początkowe pa rtie  
„Ch leba“  Aleksego Tołstoja, w  k tó ­
rych Lenin dysku tu je  ze S talinem  
położenie re p u b lii i zagrożonej przez 
wojnę z N iemcami i odciętej przez 
kon trrew o luc ję ' n iem al od wszyst­
k ich  baz żywnościowych. W yb itn y  
pisarz tra fn ie  charakteryzu je w ie l­
k ie  opanowanie ostrość ideowych 
ocen i  ogromną wiedzę strategicz­
ną Stalina, gdy rozw ija  on przed 
Iljiczem  swój plan obrony Carycyna. 
To łs to jow i udało się także wydobyć 
przy pomocy n iezw ykle oszczędnych

środków  artystycznych doskonałe 
porozum ienie ideowe Lenina i  
Stalina, k tó re  powoduje, że m o­
m enta ln ie, w  pół słowa niejako, 
po jm ow a li się wzajem nie: „S ta lin  
pa trzy ł (Len inow i) tu oczy — zda­
w a ło  się, że czytają nawzajem  swo­
je  m yś li“ .

N ajpiękn ie jsze sceny trzech w ie l­
k ic h  dzieł d ra m a tu rg ii radzieckie j— 
Pogodina „C złow iek z karabinem “ , 
A . Tołsto ja „D roga do zwycięstwa“  
i  W iszniewskiego „N iezapom niany 
ro k  1919“  pokazują S talina jako 
najbliższego, na jbardzie j zaufanego 
w spółtwórcę len inow skich planów 
rozgrom ienia wrogów, unicestw ie­
nia  k o n trre w o lu c ji i  obcej in te r­
w encji. Na każdy z na jbardzie j za­
grożonych odcinków  fro n tu  — do 
w a lk i z Judeniczem („Niezapom­
n iany  rok  1919“ ), dla ratow ania 
fro n tu  południowego, k tó ry  zupeł­
nie zdezorganizował T rock i („D ro ­
ga do zwycięstwa“ ) — Len in  posy­
ła ł S ta lina, tra k tu ją c  Go zawsze 
ja ko  swego na jbardzie j odpowie­
dzialnego współpracownika. N a j­
zw ięźle j oddał to W iszniewski w  
słynne j scenie z „Niezapomnianego 
roku  1919“ , k iedy z ust Lenina, o r­
ganizującego obronę R epublik i, pa­
dają zdania k ró tk ie , jednoznaczne 
i  zarazem wykraczające daleko po­
za jedno współczesne wydarzenie: 
„S ta lin ! T y lko  S talin!...“

Dlatego w  1924 roku, gdy Lenin 
odchodził na zawsze, zostawiając 
k ra j w  niesłychanie jeszcze cięż­
k ic h  w arunkach ekonomicznych, 
zostaw iając pa rtię  rozb ijaną od we­
w n ą trz  przez trock is tów , S ta linow i 
pow ie rzy ł rea lizację swego ideowe­
go testam entu — prowadzenia k ra ­
ju  do kom unizm u, w a lk i o jedność 
i  czystość p a rtii,  trosk i o wyzwo­
len ie  m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu . Scenariusz film o w y  „Przysięga“ , 
autorstwa P aw lenk i i  Cziaurelego, 
w ydobywa zasadniczy dla dalszej 
działalności S ta lina m otyw  ślubo­
wania, ja k ie  złożył on wobec nie­
zliczonych rzesz ludu zgromadzo­
nego na Placu Czerwonym. W te j 
w ie lk ie j, symbolicznej scenie S ta lin  
wobec narodu złożył przysięgę 
w ierności ideom Lenina. Dalsze
życie i praca S talina to w łaśnie _
ja k  to zostało uwidocznione w  ty ­
tu le  pięknego u tw oru  Dżambuła 
Dżabajewa — „P ieśń o wypełn ionej 
przysiędze“ .

O R G A N IZA TO R  ZW YCIĘSTW

K iedy  m ów im y o S ta lin ie  jako o 
wodzu, m yś lim y w łaściw ie o dwóch 
n iezw ykłych cechach, które  łączył 
w  sposób tak  doskonały: o genial­
nej um ieję tńości zwyciężania, opar­

te j na sile rew olucy jne j s tra teg ii 
i  o przewodzeniu narodow i w  rea­
liza c ji w ie lk ich , historycznych za­
dań — w  budowaniu nowych epok 
ludzkości: socjalizm u i  kom uniz­
mu.

L ite ra tu ra  radziecka prezentuje 
w ie le  w yb itnych  utworów , k tóre 
ukazują geniusz Stalina, jako stra­
tega, dowódcy nowego typu. Wspo­
m n iany już  tu  „C h leb“  A. Tołstoja, 
„D roga przez mękę“ , czy powieść 
Iw anow a pt. „Parchom ienko“  w 
szerokich, epickich obrazach poka­
zują n iezw ykłą um iejętność łącze­
n ia  przez S talina spraw po litycz­
nych i  fachowych z zakresu w o j­
ny, przesycania ideologią n a jb a r­
dziej — zdawałoby się — autono­
m icznych dziedzin w iedzy w o jsko­
w e j; przedstaw iają rew olucyjną 
śmiałość Jego operacji wojennych, 
w  k tó rych  b ra ł pod uwagę przede 
wszystk im  m ateria ł lu dzk i uśw ia­
domionego ideowo żołnierza. W  
„C h leb ie“  św ietn ie został pokazany 
w ro g i i  bezwzględny stosunek 
S ta lina  do zaskorupiałych, „akade­
m ick ich “  teore tyków  w o jny  (nazy­
w a ł ich  pogard liw ie  „szewcam i“ ), 
została zobrazowana um iejętność 
w ychow yw an ia  i  rozw ijan ia  ta len­
tó w  wojskow ych spośród mas lu ­
dowych, z k tó rych  ukszta łtow ał do­
wódców te j m ia ry , co W oroszyłow, 
Bud ionny, Parchomienko. N a jpe ł­
n ie j jednak połączył S ta lin  ro lę 
ideowego przywódcy narodu z rze­
czyw istą funkc ją  Wodza Naczelne­
go w  czasie W ie lk ie j W ojny N a­
rodow ej. N a jpe łn ie j u jaw n iła  się 
w tedy  m ora lno-po lityczna jedność 
narodu, ca łkow ite  skupienie się a r­
m ii i  zaplecza w okó ł postaci W o­
dza Naczelnego. Tę jedność narodu 
doskonale streszcza hasło, z k tó rym  
żołnierze szli w  bó j: „Za ojczyznę, 
za S ta lina“ . Może na jw yraziśc ie j, a 
bezwzględnie na jp iękn ie j siłę m ob i­
lizu jącą im ien ia S talina, ogrom 
m iłości do Niego, w iarę  w  słusz­
ność Jego decyzji w yrażają w yo­
brażenia, n iem al legendy, krążące 
w  czasie w o jny  o S ta lin ie  wśród 
żołn ierzy i ludu. W  „Szczęściu“  Pa- 
w lenko pisze: „Na wszystkich fro n ­
tach krąży ły  wśród żołnierzy le­
gendy o przyjeżdzie S ta lina i  im  
trudn ie jszy był odcinek fron tu , tym  
m ocnie j w ie rzy li ludzie w  Jego 
obecność". W  jednej ze św ietnych 
scen te j powieści »zdemobilizowany 
żołn ierz opowiada p u łko w n ikow i 
W orobiewow i o swym  spotkaniu ze 
S talinem  w  toku w a lk  pod S ta lin ­
gradem. „T am  Qo nie było“  —  za­
przeczył Worobiew. „T o  w am  tak  
wiadomo, że tam  Go nie było, a 
m y, towarzyszu pu łkow n iku , w ie ­
m y co innego — że był. Przed żo ł­

n ie rzam i n ie  ma ta jem nic. ...Nie 
sprzeczajmy się — był!"... „B iegnę, 
a co chw ila  oglądam się. Widzę 
Jego postać. A  kiedy wzię liśm y  
Niemca w  sztos, aż zadrżała s ta lin - 
gradzka ziemia, On zd ją ł czapkę, 
m achnął w  naszą stronę i  poszedł 
pow o lu tku  w  dół, ku brzegowi".

Ludowa w iara  w  Stalina, prze­
konanie o Jego bezgranicznej o f ia r ­
ności dla narodu znalazło p rze jm u­
jący wyraz w  jednej z najlepszych 
scen „C z a jk i“  B iriukow a. M iędzy 
udręczonym przez N iemców ludem 
U kra iny  biegnie wieść o n iezw y­
k łe j dziewczynie — „Zw iastunee“ , 
k tó ra  zagrzewa do w a lk i z faszy­
stam i, niesie zapowiedź rychłego 
zwycięstwa. Legenda ludowa poda­
je, że dziewczyna jest córką S ta li­
na. S tary chłop Siemion K u riag in  
um ie nawet przytoczyć rozmowę, 
jaką  przeprowadził S ta lin  z „có r­
k ą “ , zanim  w ysia ł ją  do h itle ro w ­
skiego piekła- „S ta lin  uścisnął ją  
i  rzek ł: „ Id ź ! Obejdź cały naród 
jęczący pod jarzm em  h itle row sk im , 
podnieś tych, których przyg ię ła do 
ziem i niewola, pokrzep umęczonych, 
a tchórzów, pies im  mordę lizał, 
nie oszczędzaj!..."

Ludowa legenda zanotowała n a j­
istotn iejsze cechy stosunku narodu 
do Wodza — głęboką, niezmierzoną 
w prost ufność w Stalina, w Jego 
opiekę i troskliwość. Ta w iara p ro ­
wadziła ludzi w  bój, wzywała do 
w ytrw a n ia , do zwycięstwa. W iara 
w  S talina była zarazem w iarą w  
niewyczerpane s iły  narodu. N ie­
śm ierte lna jest idea, k tó ra  ukszta ł­
towała ta k i obraz lite rack i.

B UD O W NICZY NOWEGO Ś W IA T A

S ta lin  w yp e łn ił przysięgę złożoną 
przy trum n ie  Lenina — ugrun tow ał 
potęgę K ra ju  Rad, scementował 
niewzruszoną jedność pa rtii, popro­
w adz ił naród do komunizmu. Po­
stać Stalina — realizatora socja li­
stycznego budownictwa, genialnego 
k ie row n ika  pa rtii, na jpe łn ie j chyba 
pokazują „B ru s k i“  Panfierowa. Jest 
to jeden z kategorii tych św iet­
nych utworów , k tóre poprzez d ro ­
bny n iekiedy szczegół, b lisk i sfe­
rze codziennego bytowania ludzi, 
p o tra fiły  ukazać n iezw ykłą wiedzę 
teoretyczną i życiową Stalina, Jego 
ogromną wszechstronność, która po­
wodowała, że mógł opiniować o 
w ie lu , nieraz zupełnie różnych, 
dziedzinach w iedzy i życia. Ś w ie t­
n ie  ukształtowane sytuacje pow ie­
ściowe, w których autor rysuje po­
stać Stalina, ja k  rozmowa z C yry ­
lem Żdarkinem  na tem at rozbudo­
w y  kołchozu, ja k  rozgrom ienie opo­
z y c ji bucharinow skie j, pozwalają

socjalizmu, żelazną trwałość ich 
naukowych, teoretycznych podstaw. 
Panfierow  także tra fn ie  uchw ycił, 
w  n iezw ykle plastycznych scenach 
powieściowych, ogromną czujność 
S talina na głosy z terenu, Jego 
n iezw ykłe zainteresowanie dla de­
ta li życiowych, um iejętność w idze­
nia w  nich sensu szerszych, ogól­
nych praw  społecznych i  ekonom i­
cznych. Siła te o rii s ta linow skie j 
p łynę ła z je j nierozerwalnego 
zw iązku z masami. T ra fn ie  to  
uogólniła legenda ludowa, k tó rą  
zużytkow ał A. T w ardow ski w  poe- 
macie „K ra j M ura w ij a“ : S ta lin  
jezdzi po k ra ju , rozm awia z ludź­
m i i  wszystko wpisu je  do sw oje j 
książeczki. S ilna więź z ludem  
pozwoliła  S ta linow i ta k  szybko 
reagować na wszelkie b łędy i  w y ­
paczenia p o lity k i p a rtii w  terenie. 
Jedna ze scen „Zoranego ugoru“  
Szołochowa szczególnie tra fn ie  

„  bojową siłę a rty k u łu  
S talina „Z a w ró t g łowy od sukce­
sów“ , piętnującego wypaczenia l i ­
n i i partu  w ruchu kołchozowym . 
A r ty k u ł w porę w y trą c ił broń 
b ia łogw ardy jsk im  agentom, k tó rzy  
us iłow a li poderwać, niezadowolone 
z „lew ackich  ‘ posunięć szeregu 
działaczy party jnych , kozactwo do 
zbrojnego buntu przeciwko w ła ­
dzy radzieckiej. W licznych obra­
zach powieści, poematów i w ie r-  
szy ukazano kierowniczą role sta- 
linow sk ie j m yśli — znaczenie n ie - 
ugięte j sta linow skie j w ia ry  w  no- 
tęgę mas ludowych.

Zwycięska realizacja socjalizm u 
w  Zw iązku Radzieckim, tak szero­
ko zobrazowana w  „B ruskach“
r ła r t len ° Wa CZy W »Cemencie“  G ładkowa, na zawsze powiazana
jest z w ie lk im  im ieniem  S talina 
Powieści, na które  czekamy, po­
wieści mówiące o w ie lk ich  budo­
w lach komunizmu, przedstawią 
nam z pewnością rolę i postać 
Stalina w  ostatnim  okresie życia 
k iedy w ytyczał narodow i szczęśli­
we perspektywy bliskiego zwycię­
stwa kom unizm u. Ukazały to iuż  
u  symbolicznym  skrócie n iektóre 
wiersze, poświęcone w ie lk im  bu­
dowlom  nowej epoki ludzkości. 
Jednak na jp iękn ie j w poetyekiei 
metaforze siłę stalinowskiego 
spojrzenia w  przyszłość w yraz iła  
H. N iko ła j ewa w  „Ż n iw ach“ - 
„Oczy S talina były lekko p rzym ru ­
żone i  pa trzy ły  tak, ja kb y  w idH a ł 
coś dalekiego, jeszcze n iew idz ia l­
nego dla innych, a usta uk łada ły  
się w dobry półuśmiech". Oczy 
S talina pa trzy ły  w kom unizm. *  

A lin a  W itkow ska
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(Dokończenie ze strony 5)

Rewolucja ku ltu ra ln a  na wsi do­
konu je  się w zależności od rew o lu ­
c j i  ekonomiczno -  społecznej. Cały 
szereg problem ów upowszechnienia 
k u ltu ry  zostanie rozw iązany na ba­
zie nowych — społecznych stosun­
ków  p rodukc ji, z chw ilą  gdy ro l­
n ic tw o  przejdzie w  większości na 
to ry  gospodarki ko lektyw nej.
; A le  byłoby błędne, gdybyśmy 
jednostronnie uzależniali przem ia­
ny  ku ltu ra ln e  od zmiany stosunków 
ekonomicznych na wsi. Nie ty lk o  
bowiem  stosunki ekonomiczne de­
cydu ją o rozw oju k u ltu ry , lecz i  na 
odw ró t: rew oluc ja  ku ltu ra lna  • -p ły­
wa decydująco na zmianę stosun­
kowy ekonomicznych.

L ikw id a c ja  analfabetyzm u, upo­
wszechnienie czyte ln ic tw a  książek 
i  prasy, podniesienie poziomu ośw ia­
ty , rad io fonizacja wjsi itd. zostały 
dokonane na wsi przez władzę lu ­
dową po to, aby wciągnąć masy 
chłopskie do współrządzenia Pań­
stwem, do Rad Narodowych, do 
Zarządów G m innych Spółdzielni. 
Po lityczna i  ku ltu ra ln a  ak tyw iza ­
c ja  ja k  najszerszych mas chłop­
skich jest bowiem konieczna dla  
przebudowy gospodarczej na wsi i  
zbudowania socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

W  budow ie ustro ju  socja listycz­
nego decydującą ro lę  odgrywa • 
znajomość p raw  rozw oju  społeczne­
go. S ta lin  uczy:

„A  zatem, żeby nie om ylić  siię 
w  polityce, pa rtia  p ro le ta ria tu  
pow inna zarówno przy układan iu  
swego program u, ja k  i  w  swej 
dzia ła lności praktycznej brać za 
p u n k t w yjścia  przede wszystkim  
p ra w a  rozw o ju  p ro du kc ji, prawa 
ekonomicznego rozw o ju  społe­
czeństwa“ 4).
S ta lin  — uzb ro ił pa rtie  kom u n i­

styczne i  robotnicze całego św iata 
w  znajomość odkry tych  przez sie­
bie  p raw  współczesnego rozw oju 
społeczeństw kap ita lis tycznych  i  
socjalistycznych.

Naród po lski pod przewodem 
k lasy  robotniczej i  je j P a rt ii zbu­
dow a ł i  u ru cho m ił w ie lk ie  fa b ry k i 
samochodów, cementu i  żelaza, 
■wypracował w  powszechnej dysku­
s j i  pierwszą ludową K onstytuc ję , 
pow o ła ł w  powszechnym głosowa­
n iu  Sejm, do którego weszli jako 
budowniczow ie Polski Ludow ej ro ­
bo tn icy  z fa b ryk  i  kopalń w raz z 
chłopam i z gospodarstw in d yw id u ­
a lnych i  spó łdzie ln i p ro du kcy j­
nych. P rogram  F ron tu  Narodowe­
go p rzew idu je  10-krotny wzrost 
p ro d u kc ji w  ciągu bieżącego dzie­
sięciolecia. P rzew idu je  rozw in ięcie  
w ie lk ich  budow li socja lizm u jako 
w y jśc ie  do lik w id a c ji w przyszłoś­
ci is to tne j różn icy pomiędzy m ia ­
stem a wsią.

' Nauka S ta lina o lik w id a c ji is to t­
ne j różn icy m i dziy m iastem  a wsią 
ja k  również p rzyk ład  radzieckie j 
p ra k ty k i w  te j dziedzinie mają już 
dziś w ie lk ie  znaczenie dla Polski i  
innych  k ra jó w  dem okracji ludo­
w e j. D la mas chłopskich w Polsce, 
k tó re  dziś coraz liczn ie j wstępują 
do spółdzie ln i produkcyjnych , jest 
ważna dalsza perspektywa rozwo­
ju . N ie jednokro tn ie  słyszało się 
w śród ekonomicznych działaczy 
chłopskich fałszywe poglądy na te­
m a t przyszłych przeobrażeń spół­
d z ie ln i p rodukcyjnych , a m ianow i­
cie, że w  przyszłości, k iedy do jrze ­
je  świadomość członków spółdziel­
n i, stan ie sprawa zam iany spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j na PGR — ja ­
ko  gospodarstwo ro lne konsekwent 
nie  socjalistyczne.

T ak ie  określenie perspektyw y 
rozw o ju  w p ływ a ło  u jem nie na 
ru ch  spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Powodowało ono hamowanie in i­
c ja ty w y  spółdzielczej wśród postę­
pow ych chłopów, k tó rzy  gospoda­
ru ją c  jeszcze in dyw idua ln ie  zdają 
sobie sprawę z tego, że gospodar­
stw o indyw idua lne  ju ż  należy do 
przeżytków . Ci chłopi, słysząc o u- 
s tro jo w e j niedoskonałości spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych w  porów na­
n iu  z gospodarstwami państwowy­
m i, py ta li, dlaczego od razu n ie  za­
łożyć PGR, a baw ić się w  skom­
p likow aną spółdzielnię.

Dziś, po ogłoszeniu najnowszej 
p racy  J. S ta lina, jest dla nas ja ­
sne, że proces podnoszenia w łasno­
ści kołchozowej do poziomu w łas­
ności narodowej będzie się odby­
w a ł drogą osiągnięcia w  przemyśle 
i  ro ln ic tw ie  obfitości dóbr i prze jś­
c ia  z w ym iany  pieniężnej na w y ­
m ianę i  rozdzia ł produktów .

N auka J. S ta lina odsłania d la  
m as chłopskich w  Polsce ja k  i d la  
w szystk ich  pracujących chłopów 
na świacie perspektyw ę c a łko w i­
tego w yzw olenia się / z upośledze­
n ia  w  zakresie gospodarczym i  
ku ltu ra ln y m , zrównania się, tak  
ja k  i  robotn icy  pod względem 
k u ltu ra ln o  -  technicznym  a p ra­
cow n ikam i um ysłow ym i, ca łkow i­
tego zaspokojenia rosnących po­
trzeb, perspektywę szczęśliwego 
Życia.

Najnowsza praca J. S ta lina sta­
n o w i d la  narodu polskiego dźw i­
gnię w  budow ie fundam entów so­
c ja lizm u i  potęgi gospodarczej na­
szej ojczyzny.

Stefan Igna r

W NIM BYŁY PRAGNIENIA NARODÓW
■

i i

Tk -ja jchętnie j bym milczała. A le  
/ y  m i nie wolno. Chciałabym  

zamknąć oczy i być sama za­
m iast szukać słów. A le muszę mó­
wić.

Wszedł m łody przyjacie l. Pow ie­
dział: Wydaje m i się, ja k  gdyby 
św iat m usia ł stanąć Nie mogę m y­
śleć ani pracować. Powiedz m i, co 
mam zrobić?

Czy byłeś kiedy u rodziny, k tórą  
spotkało nagle największe nieszczę­
ście? Na przykład w zagrodzie w ie j­
sk ie j w czasie o rk i wiosennej, pod-

świeże ciasto na chleb z m ąki, k tó­
rą dały ostatnie żniwa, żniwa, 
zwiezione pod okiem Tego, co był 
ich oparciem, nieprześcignionym o- 
piekunem  i k tó ry  żadnych już żniw  
nie zarządzi, nie ustrzeże.

O zachodzie słońca rodzina do­
tkn ię ta  nieszczęściem skończyła 
dzienną pracę ja k  w zwykłe dni. 
Dzieci idą spać smutne, ale nie głod­
ne. Sąsiedzi, budząc się, spostrzega­
ją , iż ugodzona cierpieniem  rodzina 
stanęła już  do pracy wcześniej, 
zawzięciej n iż inne. Ukończy orkę

! i )  J. S ta lin  — Ekonomiczne Pro­
blem y Socjalizm u w  ZSRR  — Nowe 
D rog i N r 10/40 1952 r „  str. 18.

2) j .  S ta lin  — Ekonomiczne P ro­
blem y Socjalizm u w  ZSRR — No­
we D rogi N r 10/40.

3) Stalin, tamże str. 65.
4) J. Stalin  — Zagadnienia Le n i-  

nizmu, str. 508.

czas na jbardzie j wytężonej pracy? 
Niebawem wzejdzie ozimina, trzeba 
bronować pola, przenosić i  uzupeł­
niać rozliczne narzędzia. B rak tego, 
czego zawsze brak, lecz zwłaszcza 
te j w iosny, gdy wszystko — ja k  
każdej w iosny  — zdaje się szczegól­
nie trudne do pokonania. B rak  rąk. 
B rak m yśli. B rak maszyn. B rak cza­
su. Nagle — stało się to niepojęte  
nieszczęście: nie ma Tego, co był 
ośrodkiem, żywicielem , podporą ro­
dziny, Tego, k tó ry  n igdy nie za­
w iód ł,, nie w iedział, co k tó ry  zaw­
sze znajdował właściwe słowo, aby 
opieszałego syna, a także i  słabe 
dziecko natchnąć tak, by ob jaw i­
ło zdumiewającą siłę. Nagle jed­
nak rodzina uśw iadam ia sobie — 
konieczność. W oczach zapłaka­
nych dzieci podsyca się płom ień og­
niska, którem u grozi wygaśnięcie. 
Om dlałe z bólu ręce rozczynia ją

M O N IK A  W A R N E N S K A

wiosenną także i  w  tym  roku  — 
przed 'czasem.

Nie wiem, czy moje słowa są do­
bre. Pisarz, chcąc wypowiedzieć dz i­
s ia j to, co nas spotkało, m usiałby  
mieć siłę w yrazu najw iększych z 
w ie lk ich , wszystkich razem. A  je ś li 
je j nie ma, czy nie byłoby lepie j 
milczeć? Wstydzę się n iem al tych  
słów.

Czy jednak Z m arły  sam nie w y ­
ja ś n ił m i niedawno, czym jest ję ­
zyk? Do czego służy m ój język o j­
czysty?

M ó j m łody przy jac ie l w ysłucha ł 
m nie p rzyna jm n ie j. Zaczął myśleć, 
choć przed chw ilą  powiedział: — 
Nie mogę dzis ia j myśleć!

Słyszę brzm ienie własnych słów, 
jest twardsze niż chciałam : Jeśli 
zabraknie nagle najdroższego czło­
w ieka, cały św iat zdaje się w y lud ­
niony. W ydaje c i się teraz, ja k  gdy­

by wszystko stanęło. Bo usta ł ruch 
najpotężniejszy: przestało bić ser­
ce Stalina. Ale w rzeczywistości 
ta właśnie siła skupiająca w sobie 
najlepsze s iły  świata, tak porusza 
tym  świate.,1. pełnym  skończonych, 
na wpół skończonych i planowa­
nych osiągnięć, tak rozstrzygnięcia­
m i brzemiennym, iż m usim y aż 
do ostateczności napiąć nasze siły  
i  myśli.

Jeśli sądzisz, że z bólu nie mo­
żesz myśleć ani pracować, to wiedz, 
że to właśnie jest oiaym uczuciem, 
na które liczą nasi wrogowie. Ma­
ją  nadzieję, że koło pędzące ludzkość 
naprzód — straci rozmach.

Byliśm y w tw o im  w ieku, kiedy  
nadeszła wieść o śm ierci Lenina. By­
liśm y wtedy ja k  i  ty ogłuszeni 
trwogą i  bólem. Zanim  sami zdo­
ła liśm y się opamiętać, przyszedł Za­
ciąg Leninow ski — jaku  odpowiedź 
z Moskwy. N iebyw ały przyrost P ar­
t ii.  Świeży, nie do powstrzym ania  
śm iały rozmach, pędzący naprzód 
koło ludzkości.

Naród, k tó ry  dokonał R ew olucji 
Październikowej, położył kres w y ­
zyskowi, rozpoczął na nowo historię  
ludzkości, szedł naprzód w przysz­
łość — ze Stalinem  na czele. S ta lin  
ucieleśniał pragnien ia narodu ja k  
przedtem Len in ; ucieleśniał pragnie­
n ia  najlepszych ludzi wszystkich  
narodów, a wśród nich Niemców, 
nasze pragnienia Jedności i  Poko­
ju . Spuścizna Lenina stała się go­
rącym  Dzisiaj.

M ó j m łody przy jac ie l rzek ł do sie­
bie: — Więc wtedy było dla was 
Jutrem  to, co m y dzisiaj m yślim y  
i  czynimy.

Dlatego w  czasie W ie lk ie j Na­
rodowej W ojny, gdy pokonany zo­
sta ł h itle ro w sk i faszyzm, S ta lin  
m ógi wołać do swojej A rm ii:  W ier­
n i pamięci W ielkiego Lenina bro­
nicie spuścizny R ew olucji Paź­
dziern ikow ej.

Pokojowe hasła na pierwszych  
sztandarach R ew olucji Październi­
kow ej zysk iw a ły  w  każdej fazie h i­
storycznej nowe znaczenie i  nową 
siłę, a S ta lin  raz po raz wskazywał 
nam słuszną drogę do ich urzeczy 
wistn ienia.

Bo On b y ł wcieleniem  tego, co 
jest nieśm ierte lne, co jest najlepsze 
w  narodach. Dlatego spuścizna po 
N im  będzie się zawsze stawać — 
Gorącym Dzisiaj.

tłum , J. Cz

99TAK I  MY U STALINA »OCZKI I  SYNY...”
W  całym  Potoku znano Jaśka 

Subika z jego n iezwykłe j, o- 
choty do śpiewu. O bdarty, 

m izerny, zabiedzony dzieciak godzi­
nam i mógł wyw odzić tre le  m elodii. 
Gospodarze, wśród k tórych się tu ­
ła ł, koso pa trzy li na „krzykacza“ , 
nieraz bowiem  gęsi, pasione przez 
.Jaśka, w lazły, gdzie nie trzeba i  
n ieraz chłopak szkody narobił; przez 
to, że się zapam iętał w  śpiewaniu. 
Poszturch iw ał go w tedy chlebodaw­
ca, ©kłopotana zaharowana m atka 
dodawała swoje, a później p łaka ła  
po cichu i gryzła się losem syna.

Nie m ia ł Jasiek Sub ik domu — 
pon iew ie ra ł się z m atką od gospo- ; 
darza do gospodarza, czasem po 1 2 3 
krew niakach, czasem wśród obcych, 
ja k  popadło — popychany, b ity . 
O jca nie m ia ł, b y ł bowiem nieślub­
nym  synem głuchej M aryny Sufoi- 
ków . W ędrował w ięc z m atką od 
Potoika do Ustrobnej, od Raszęwki 
do Białobrzegu. Szkołę podstawową 
skończył już  w  odrodzonej Polsce. 
Na wieczornicach i różnych u ro­
czystościach często występow ał a 
pieśniam i. Mocny, czysty, p iękny, 
choć nieuezony głos chłopca budz ił 
ogólny podziw. M ów iono o „n iezw y­
k ły c h  zdolnościach“ , o „ta lencie  z 
bożej ła sk i“ , powtarzano oklepany 
frazes, że „m ógłby być z niego d ru ­
gi K iepura, gdyby...“  A le  chodziło 
w łaśnie o to „gdyby“ . K tóż m ia ł się 
zająć p ię tnasto le tn im  synem g łu ­
chej, biednej w yrobnicy?

W  niedalekich Jedliczach powsta­
ła  średnia szkoła zawodowa, o któ  
re j n ikom u się nie śniło przed w o j­
ną. Poszedł do n ie j Jasiek Subik. Na 
dzień zjednoczenia p a r ti i robo tn i­
czych przygotowano w  Jedliczach 
akademię. N ie mogło się na n ie j o- 
bejść bez Janka Subika, k tó ry  od­
śpiewał dw ie  pieśni. Potem je d lic ­
cy towarzysze za ję li się chłopcem. 
Chodził on obdarty  praw ie, ja k  ów 
Janko - m uzykant z Sienkiewicza, 
bo m atka nadal zarabiała nędzne 
grosze. Dostał więc od Gminnego 
K om ite tu  P a rt ii ubranie. A  w net 
potem wezwano go do udzia łu w 
akademii, urządzanej nie byle 
gdzie, bo już nie w  gm inie, lecz w 
„sam ym “ Krośnie, mieście pow ia to­
wym . W akadem ii tej uczestniczyć 
m ie li „p ra w d z iw i“  a rtyśc i — a o- 
bok nich — Janek. Na sali b y ł ktoś, 
k to  ze szczególni uwagą słuchał 
pięknego głosu Janka.

— Talent i to duży ta len t — osą­
dził M arian  Czerw iński, przewod­
niczący Zw iązku Zawodowego 
G órników , k tó ry  w łaśnie odw iedził 
Krosno.

I  wezwał Janka do siebie.
—  A  nie przyjechalibyście do 

Zagłębia? Partia  zajm ie się wami. 
Będziecie się uczyć, są tam  szkoły 
muzyczne...

Towarzysz C zerw iński do trzym a ł 
obietn icy, Janek poszedł do liceum 
TPD i jednocześnie do szkoły m u­
zycznej, zdobywał um iejętność gry 
na skrzypcach,

W  całej szkole TPD znano już 
młodego chłopaka z rozw ichrzoną 
czupryną, przybysza z da lek ie j wsi 
rzeszowskiej, bez którego nie mo­
gła  się obejść żadna akademia an i 
koncert szkolny. A le  co dalej? W 
sosnowieckiej szkole muzycznej nie 
uczóno śpiewu, a pragnienie te j 
nauk i nurtow a ło  chłopca coraz s il­
n ie j, mocne i  uparte.

Janek pow zią ł decyzję. Długo 
Ślęczał nad listem. M ęczył się i mo­
zo lił pragnąc ja k  n a jtra fn ie j w y ­
raz ić  to, ęo nurtow a ło  go przez la ­
ta. P isał o swym  posępnym dzie­
c ińs tw ie  i o matce-kalece. Obiecy­
w a ł gorąco, że się będzie dobrze u - 
czyć. P isał:

„..od m aleńkości nad życie lu b i­
łem  śpiew i  ani dnia nie mogłem 
spędzić bez niego“ .,.

Po k ilk u  tygodniach w  pewien 
słoneczny dzień le tn i k tóryś  z ko ­
legów na ca ły  głos wrzasnął przez 
okno w  stronę boiska, gdzie roz­
gryw ano pa rtię  p i łk i nożnej:

— S ub ik ! Chodź prędzej, jest lis t  
do ciebie!

Janek ruszy ł biegiem z boiska 
m om entaln ie zapominając o p iłce i  
o całym  świecie.

— Skąd? Skąd? — p y ta ł po d ro ­
dze łapiąc a trudem  oddech.

— Z K aro lina , od „Mazowsza“ !
L is t  zaw iera ł wezwanie: p rzy je ­

chać na egzamin.
¥

Późną jesionią 1952 roku  „n o w i­
cjusz“ Janek Subik p ierw szy raz 
w z ią ł udzia ł w  występach chóru 
„Mazowsze“ .

V
M g lis ty  chłodny grudzień 1952 

roku. Opustoszał gw arny zazwy­
czaj pałac w  K aro lin ie . „M azow ­
sze“  rozjechało się na wypoczynek. 
Chłopcy i  dziewczęta w iele zjeździ­
l i  zakątków  naszego k ra ju  podczas 
akc ji wyborczej. Pięknem tańców  i 
pieśni, pięknem swej młodości, 
k tó re j dane jest kształcić j  ro zw i­
jać się w  Polsce Ludow ej — mó­
w il i  słuchaczom o radości budowa­
nia nowego życia Grudzień p rzy ­
niósł im  więc u r lo p  świąteczny.

Lecz przed Nowym  Rokiem po­
bieg ły śladem dziewcząt i chłopców 
z K aro lina  naglące telegram y. Ra­
dio podawało kom unikat:

„Członkow ie Państwowego Ze­
społu Pieśni i  Tańca „Mazowsze“ 
w zyw ani są do powrotu... Pow ta­
rzam — członkow ie Państwowego 
Zespołu...“

P rzeryw ały się świąteczne 'Poga­
w ędki z najb liższym i. Chłopcy i 
dziewczęta na gw ałt sprawdzali 
czas odjazdu najbliższego pociągu, 
k tó ry  zdąża ku  W arszawie — i 
śpieszyli do „swojego“  K aro lina .

Tu czekała na nich wiadomość: 
jedziem y do M oskwy,

#
Sala wypełn iona po brzegi. Przo­

dujący ludzie M oskwy, członkowie 
rządu, generałowie, uczeni słuchają 
polskich artystów . Gra H ą lina 
Czerny -  Stefańska i  W anda W ił­

kom irska. „Mazowsze“  czeka. Ser­
ca w szystkich dziewcząt i chłop­
ców biją. w  gorącym wzruszeniu.

Już stanęli na estradzie, już w i­
downia zastygła w  m ilczeniu. 
W zrok Tadeusza Sygietyńskiego o- 
garnia gromadę młodzieży. Zaczęli 
śpiewać. A  gdy przebrzm ia łą ostat­
n ia  nuta p ięknej pieśni o m łodzie­
ży, k tó ra  idzie przez św iat, złączo-i 
na w ie lk im , wspólnym  marszem 
przy jaźn i — przez salę przetoczył 
się bu rz liw y , w ie lo k ro tny  grzm ot 
oklasków. I  znów pow róc iła  cisza 
—  i  znów dziesią tk i oczu sk ie ro­
w a ły  się ku  dyrygentow i. Teraz-ko- 
le j na pieśń radziecką. Na pieśń o 
Stalin ie.

„...Tak i  nam od S talina 
p r ib iw a je t sił...“

Śpiewają te słowa M oskwie, 
śpiewają je  w  podzięce K ra jo w i 
Rad i w ie lk ie j, wspaniałej sile, ja ­
ką reprezentuje Partia . Tej sile, 
k tó ra  im  oraz tysiącom ich rów ieś­
n ikó w  o tw a rła  piękną młodość. 
Śpiewają tak, ja k  nigdy chyba jesz­
cze!...

„...Tak i  m y u S talina 
doczki i syny...“

Lecz dlaczego wszyscy ludzie b i­
jąc bu rz liw e  brawa odwracają się 
od sceny i patrzą w  głąb sali, ku 
lożom?... Janek wytęża wzrok, to  
samo czynią wszyscy jego koledzy, 
trudno  im  bowiem  uw ierzyć w łas­
nym  oczom: przecież tam, w  loży, 
siedzi wysoki s iw y człow iek o tw a ­
rzy, k tó re j każdy rys b lis k i jest, 
znany i drogi...

S ta lin ! To jem u śpiewają dziś 
chłopcy i dziewczęta „Mazowsza“ . 
Coś d ław i Janka Subika w  gardle. 
Sala huczy wciąż oklaskam i, a pod 
je j sklepieniem  zdaje się bez prze r­
w y drżeć echo pieśni, śpiewanej 
przez „Mazowsze“  w ie lk iem u P rzy­
jac ie low i młodości:

„...Tak i my u S talina 
doczki i syny...“

M on ika  W arneńska

PA S ZA  A N G E L IN A

WYCHOWAŁ NAS STALIN
m  czwartym  posiedzeniu *) prze- dziecką naukę agronomiczną na po- 

wodniczący udz ie lił m i głosu.
Nie pamiętam, ja k  się dostałam  

na trybunę: ze wzruszenia nie by-h ne; 
łam  w  stanie nic rozróżnić. Stałam  N u t t:
osłupiała i  nie mogłam wydobyć z 
siebie an i jednego słowa. Patrzyłam  
na S talina i  m ilczałam.

W tedy Józef W issarionowicz zw ró­
c ił się w  m oją stronę, uśbiiechnął 
się i  z jak im ś szczególnym ciepłem  
pow iedział cicho:

—  Odważniej, odważniej, towa­
rzyszko Angelino!

*
Ze skrzyd łam i u ram ion w róciłam  

do swoje j w iosk i Sfaro-Bieszewo. 
Wiele razy opowiadałam moim  
ziom kom  i  kołchoźnikom z poblis­
k ich w iosek o pracy Z jazdu . i  ko­
m is ji do opracowania sta tu tu  ro l­
niczej spółdzielni produkcyjne j, o 
towarzyszu Stalinie.

Szturm owa i  wesoło poszła praca 
i  w  m o je j brygadzie trak to row e j. 
Dziewczęta - trdk to rzys tk i pracowa­
ły  ja k  o rlice ! Maszyny ca łym i do­
bam i nie znały odpoczynku. W al­
czyłyśm y o to, by w ype łn ić  obiet­
nicę daną wodzowi. Przecież w  o- 
w ym  czasie norm ą zatw ierdzoną  
przez Ludowy Kom isaria t R o ln ictw a  
było 300 ha na trą k to r o mocy 15 
HP. A  ja  w  im ien iu  całej brygady  
obiecałam towarzyszow i S ta linow i 
przeorać każdym traktorem  1.200 
ha, a ta k ie j norm y k ra j nasz jesz­
cze nie znał.

Cała w ioska śledziła naszą pracę 
z w ie lką  sympatią. Naczelnik w y­
dzia łu politycznego, Iw a n  M icha j- 
łow icz K urów , każdego dnia przy­
jeżdżając w  pole zapytyw ał: 
„Jak  powodzi się angelinkom ?“  
I  każdej c h u il i gotów b y ł oka­
zać nam pomoc. Kołchoźnicy  
przychodzili do nas z tak im  samym  
zapytaniem : „ Jak wam  idzie? Po­
dołacie?“

— „O dważniej, odważnie j!..." — 
słowa te stały się m otywem  prze­
w odn im  w  m oje j pracy. I  gdy było  
m i bardzo ciężko, gdy trzeba, było  
zabrać się do czegoś nowego, na­
w e t ryzykownego, ale takiego, co 
pow inno przynieść zwycięstwo, 
wspom inałam  te sta linow skie sło­
wa: „O dw ażnie j, odważnie j!“

Było to w  nocy na 12 listopada  
1935 roku. Podsumowałyśmy w y n i­
ki. Na każdym traktorze w y ro b iły ś ­
m y po 1225 ha i  zaoszczędziłyśmy 

ponadto 20.154 k ilog ram y m ateria­
łów  pędnych.

W grudn iu tegoż roku ja  i  moj e 
koleżanki zostałyśmy zaproszone do 
M oskw y na naradę przodowników  
ro ln ic tw a . Weszłyśmy do sali W ie l­
kiego Krem lowskiego pałacu. I  za­
lane św iatłem  wysokie ściany i  tw a­
rze ludzi — wszystko to zaw irow a­
ło przed naszymi oczami. W szystkie  
byłyśm y bardzo wzruszone. Próbo­
w ałam  je  uspokajać, ale sama by­
łam  n iem n ie j podniecona. Za ję łyś­
m y miejsca w  pierwszym  rzędzie. 
S ta lin  popatrzył na nas, życzliw ie  
podniósł rękę na pow itanie , uśmie­
chnął się.

Ubiegły rok  p rzyn iós ł chłopstwu  
kołchozowemu nowe zwycięstwa. 
Kołchoźnicy opow iadali o tym , ja k  
wciela się w życie s ta tu t spółdziel­
n i p rodukcyjne j, o nowych form ach  
współzawodnictwa socjalistycznego, 
a zamożnym i  ku ltu ra ln ym  życiu  
wsi. Udzielono słowa i  mnie. Opo­
w iedziałam  o nowych osiągnięciach 
m oje j brygady traktorzystek. o ty m , 
ja k  w ykorzystu jem y przodującą ra-

lach kołchozowych, i o tym . jak ie  
a rtyku ły  piszemy do gazetki ścien­
nej, ja k im i kw ia tam i upiększamy 

■sze wagoniki połowę, jak ie  pieś-

O w ielkości Jego i naszej epoki
(Dokończenie ze str. 1)

5 marca 1953 r. przestało bić ser­
ce Człowieka, k tó ry  s tw orzy ł no­
wą epokę h is to rii. Je j w ielkość m u­
sim y m ierzyć Jego osiągnięciami: 
odchodząc pozostaw ił w ie lk ie  pań­
stwo p ro le ta riaćk ie  że społeczeń­
stwem o s truktu rze  bezklasowej, 
w m yśl Jego wskazań zapłonęły nad 
Wołgą i  Donem pierwsze świa­
tła  komunizmu. Jego sztandar na­
dal przewodzić będzie postępowej 
ludzkości w  walce o przyszłość 
świata, którego by ł sumieniem, 
którego by ł sercem i  którego b y ł . 
mózgiem. F ilozof i działacz społecz­
ny, twórczy teo re tyk  i  p ra k ty k  o 
w ie lk im  doświadczeniu, genialny 
strateg i  w ie lk i budowniczy 
twórca pięcio la tek by ł K im ś, K to  w 
swej osobie zaw arł wszystkie mo- 
żliwośęi c z ł o w i e k a  i  r e ­
w o l u c j o n i s t y .  Swemu

narodow i zbudował w ielkość, a 
nam ją  wskazał. I  dlatego my, 
współcześni, w  tych dniach bólu i 
żałoby jesteśmy zarazem pe łn i du­
my, żeśmy ż y li i  żyjem y w  czasach, 
które h is to ria  nazwie s t a l i ­
n o w s k i m i .  Jego to m yśl bę­
dzie nam towarzyszyć przy każdym  
kroku, a w  ch w ili, gdy będziemy 
szukać w łaściw e j drogi w swym  
życiu, sięgniemy po Jego pisma i  
zaczerpniemy z n ich odwagi, bez- 
kompromisowości i  ufności we w ła ­
sne siły.

Bo S ta lin  b y ł tym., k tó ry  w yzw o­
l i ł  człowieka spod ucisku drugiego 
człowieka i  p rzyw róc ił mu w iarę  
w siebie. K tó ry  zostaw ił nam nowe 
życie i  siłę kie ru jącą tym  życiem  — 
P a r t i ę !

Lesław Bartelski

■ n i śpiewamy i ja k  pobiłyśm y we 
współzawodnictw ie traktorzystów - 
mężczyzn. S ta lin  uważnie przysłu­
ch iw a ł się i  czułam, że dla niego 
wszystko jest ważne. A gdy prze­
czytałam  czastuszki **), napisane 
przez naszą t r aktorzystkę, Nataszę 
Radczenko, Józef W issarionowicz 
głośno powiedział: „Dobrze!“

— I le  osób liczy wasza brygada?
— Dziewięć — odpowiedziałam i  

wskazałam na pierwszy rząd  — o- 
ne wszystkie są tu ta j.

— Reście w yro b iły  na każdy 
traktor?

— Przeciętnie po 1225,5 ha.
Józef W issarionowicz pochw alił

nas wszystkie.
M ów iłam  dale j o tym , że chociaż 

udało nam się o w ie le przekroczyć 
nasze norm y, będziemy bardzo rade, 
je ś li nasi naśladowcy osiągną jesz­
cze lepsze rezu ltaty.

Wtedy to towarzysz S ta lin  rzuc ił 
rep likę :

— Nowe kadry, towarzyszko A n -  
gelino, nowe kadry !

Z  trybun y  Krem lowskiego pałacu 
dałam obietnicę w yrob ić na tra k to ­
rze 1600 ha ja k  też zorganizować w 
Staro - Bieśzowskim powiecie dzie­
sięć kobiecych brygad trak to ro ­
wych.

Od tego czasu up łynęło czternaś­
cie la t Pod k ie row n ictw em  nasze­
go w ielkiego wodza, idąc w y tkn ię ­
tą drogą stalinowską, w ie lom iliono­
we chłopstwo kołchozowe osiągnęło 
olbrzym ie sukcesy.

Całe moje życie jest nieodłącznie 
związane ze wsią.' N iem al dwadzieś­
cia la t pracuję .jako t r  ak to r zystka. 
W łasnym i oczami widzę ja k  z każ­
dym  dniem zmienia się oblicze wsi, 
ja k  udoskonala się uprawa pól, ja k  
rosną kołchozowe kadry, ja k  MTS-y 

wzbogacają się o nowe trak to ry , 
kom bajny, ciężarówki, s ie w u ik i, 
k u lty  watory, ruchome warsztaty, 
dwuosiowe i  jednoosiowe wozy 
przyczepne, p ług i traktorowe. Ma­
szyny te, ja k  i  ro ln iczy inw entarz  
przy czepkowy, dał nam nasz prze­
m ysł. Dzięki genialnej idei towa­
rzysza S talina powstały MTS-y, k tó ­
re sta ły się bo jow ym i p lacówkam i 
socjalistycznej przebudowy  wsi.

W naszej w s i kołchozowej nawet 
ślad nie pozostał z id io tyzm u daw­
nego życia wsiowego. W idzim y te­
raz zupełnie nowego chłopa, wyzw o­
lonego od n iewoln iczej pracy i  ży­
jącego sprawam i całego k ra ju , ca­
łego narodu. Znam w ie lu  kołchoź­
n ików , prowadzę korespondencję z 
setkam i kob ie t — traktorzystów , me­
chaników. Są to now i ludzie. O ni 
nie ty lk o  in teresu ją się żywo tym , 
co ma miejsce w  naszym k ra ju , lecz 
i  poza jego granicam i Ich  op in ię o 
po lityce Stanów Zjednoczonych A- 
m eryk i, A ng lii, F ranc ji i innych  
państw świadczą o szerokich ho ry­
zontach radzieckiego chłopa, o jego 
dojrzałości po litycznej. Naprawdę  
takiego chłopa nie znały dzieje 
ludzkości.

O trzym u ję  też wiele lis tów  z za­
granicy. Różnej treści są lis ty  i  za­
interesowania zapytujących o nasze 
życie w  K ra ju  Rad. A m erykanów  
na p rzyk ład  interesuje przede 
w szystkim  czy mogą moje dzieci 
uczęszczać do szkoły, ile  mamy u- 
brań. W swoich listach w ie lu  na­
iw nych  Am erykanów  z tam te j stro­
ny oceanu pyta. ile  zarabiam m ie­
sięcznie, rocznie, ile mam służących 
i  z ilu  dań składa się m ój obiad. 
Am erykańskie „c iekaw skie“  lady i  
gentlemeni, sami tego nie podejrze­
wając, demaskują swoją nicość du­
chową i  ograniczoność swoich wyo­
brażeń o zainteresowaniach nowego, 
radzieckiego chłopa.

Niedawno temu zw iedz ili nasz 
kołchoz chłopi polscy Przybliżając  
się do naszej w ioski zauważyli w  
oddaleniu k ilk u  k ilom etrów  g irlan ­
dy św iateł elektrycznych.

Do jakiego to miasta prowa­
dzicie nas? — p y ta li zdziw ieni.

— Do wioski Staro - Bieszowo —• 
odpowiedział kierowca.

PASZA A N G E L IN A  
W ioska Staro - Bieszowo, . 

kołchoz „Zaporożec“  obwodu 
Stalinowskiego URSS.

„ D rugi Wszechzwiązkowy Zjazd 
Kołchoźników ■ przodowników w  r. 
1935 w  Moskwie.

*) aktualne piosenki ludowe

*
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ALBIN BOBRUK

Tego
nie wypowiesz

TR 1 1E mogą wyrazić tego, co za- 
szło w  ostatnim  tygodniu. 
B rak m i słów, które mogłyby 

oddać ból ja k i przeżywają ludzie, 
bo przecież nie ty lko  ja, ale wszy­
scy, k tórych znam i nie znam. P rzy­
jacie le moi, znajom i i  ci wszyscy, 
k tó rych  spotykam codzień przy  
pracy  — wszystkich nas łączą teraz 
m yś li i  uczucia, które biegną tam, 
ku Moskwie, gdzie On przez lata 
k ie row a ł c z a s e m  i  zm ienia ł go 
dla nas.

Całe życie sto licy stężało i  napięło  
się w  oczekiwaniu. To niemożliwe, 
to stać się nie m oże..

„N iech M u Bóg da zdrow ie" — 
pow iedział stary, 60-letni m urarz  
z Ochoty, k iedy młodszy towarzysz 
przeczytał pierwszy kom unikat. Na 
skupionej, pooranej zmarszczkami 
tw a rzy  b ie liły  się piętna wapna, 
w ieńczy ł n im  nowy dom w ,m ie jscu, 
gdzie niedawno były jeszcze gruzy. 
W  tym  samym czasie na M okotow ie  
4-letnie dziecko pocieszało swoją  
m atkę: „n ie  płacz mamo, nie płacz. 
Ja m ia łem  większą gorączkę i  w y ­

trzym ałem , tak mamusiu, tak".

Potem by ły  jeszcze kom unikaty. 
Ręce m ocnie j ściskały kie ln ie i m ło­
ty , ale n iczyje oczy nie w y trzym a ły  
naporu łez.

#
Pam iętam  czas, k iedy bose nogi 

przym arza ły  nieom al do oszronio­
nych, jesiennych pastw isk. Czyta­
jąc  książki op łakiwa łem  czyjeś sie­
roctwo. Myślałem  w tedy o matce. 
W w yobraźni w idzia łem  ją, ja k  n ie ­
spokojnie rozgląda się, błądzi wzro­
kiem  po każdym przedmiocie i  
w p a tru je  w  dal

— Może to moje dziecko — pow ­
tarza  — choć wie, że nie ma mnie  
ju ż  na ziemi.

O tym , że ja  mógłbym  pozostać 
bez n ie j — nigdy nie pomyślałem. 
To się przecież stać nie mogło. Ona 
była moją matką.

A  teraz i  to nadeszło. U m arł 
Sta lin . Po raz p ierwszy tak  bez 
brzeżnie odczuwam krzyw dę sie­
rocą.

N ic  nie zapełni w y rw y  w  sercu, 
ja k a  pozostała po Jego odejściu. 
Słowa, ja k im i nazwać chcia łbym  tę 
stratę są tu  bezsilne, ja k  ręce czło­
w ieka, podtrzym ującego chw iejącą  
się pod naporem burzy tamę, A le  nie 
jestem  dziś słabszy, n iż byłem  wczo­
ra j. S ieroctwo moje ma jasny dom. 
Ojczyznę naszą. Wszystko w  n ie j 
je s t Jego dziełem. Wolność, co w  
mocnych rękach m urarza wyrasta  
m iastam i, życie huczące rodzącą 
się stalą z w o li hu tn ika , szczęście 
ro z k w itu  w  uśm iechu dziecka, w  
spokoju m a tk i i  hart, co groźnie 
ściąga b rw i czujnego żołnierza.

Jeśli n iepokoję się teraz, to d la te­
go, że g łęb ie j patrzę w okó ł i  czu­
ję , że w ięce j m ógłbym  zrobić w  
przeszłości, by tym  u lżyć Jego tro ­
sce o wszystkich ludzi. On ży ł dla  
nas i  na ęawsze z nam i pozostanie.

Albin Bobruk ;

SEWERYNA SZMĄGLEWSKA

'/ ' " \ f *

dSaESSfiäM

WOJCIECH DRYGAS

Tego dnia...
Potężny ry k  syren dziesiątek loko­

m otyw  na stacji kole jowej w  
Koluszkach słychać w prom ien iu 

w ie lu  k ilom etrów . Słychać je dobrze 
w  Różycy, górującej czerwonymi da­
chami nad okolicą. Jest godzina dzie­
siąta — 9 marca.

Jan B łażejewski i Stanisław Słaby 
w strzym ali konie. Z od k ry tym i gło­
w am i w p a tru ją  się niemo w  ziemię, 
k tó rą  przed chw ilą  rozoryw ały głę­
boko lemiesze ich pługów. Z iem ia by­
ła „pańska“  — dzisiaj należy do nich.

Na pięć m in u t u m ilk ł w a rko t m ło- 
carn i w  gospodarstwie wdowy G ra­
bowskie j. Ludzie schodzą z maszyny 
i  ustaw ia ją się nieruchom o przed 
stodołą. Z głośnika radiowego w  po­
b lisk ie j szkole podstawowej dobie­
gają ich odgłosy salw a rty le ry jsk ich , 
k tó ry m i M oskwa żegna swego uko­
chanego Wodza i Nauczyciela.

Wdowa Grabowska — 63-letnia 
już dzisia j kobieta — kładzie drżącą 
dłonią na czoło, pierś i ram iona sze­
ro k i znak krzyża.

— Cóż wam to, mateczko? Płacze­
cie?

Wdowa Grabowska m ilczy, prze­
szywa ją ta k i sarn ból, ja k  w tedy, 
k iedy  przyn ieś li je j wiadomość o 
śm ierci męża i  syna pod Kołobrze­
giem.

Z przebrzm ia łym  gwizdem loko­
m otyw  słychać stąd nawoływania 
B łażejewskiego i  Słabego, k tó rzy  ru ­
szyli do przerw anej o rk i.

— Do roboty! — ociera łzy  G ra­
bowska i  porywa na jw iększy snopek 
pszenicy.

*
Chłopom w  sąsiednich Żakowicach 

obwieszcza chw ilę  rozpoczęcia pocho­
du pogrzebowego trębacz ze strażn i­
cy OSP Ustaje ruch na drodze, za­
trzym u ją  się w  m iejscu wozy i fu r ­
m ank i chłopskie. Z o d k ry tym i gło­
w am i stanęła niedaleko cmentarza 
grupa chłopów z czerwonym w ień­
cem. Żałobny dźw ięk trą b k i zastał

ich w  drodze ku  grobom Radzieckich 
Żołn ierzy, gdzie spełniając uchwałę 
gromady, m ie li złożyć wieniec.

K iedy  sygnał się u rw a ł i  spłynę­
ła  znów cisza, w yp rostow a li ram io ­
na i  w o lnym  krok iem  podążyli w
stronę bram y cm entarnej.

*
Na dźw ięk odległej syreny usta ła 

praca na budowie nowej szkoły pod­
stawowej w  G ałkówku. Zatrzym ało 
się w  połow ie drogi ram ię dźw igu. 
W ysoko na rusztow aniu drugiego 
p ię tra  m urarz Jan W itek zd ją ł czap­
kę i zastygł bez ruchu. W  dole, w  w y ­
kopie, znieruchom iały postacie chło­
pów. K tóryś z n ich zawołał. Odśpie­
w a jm y: „G dy naród do boju...“

*

P unktua ln ie  o dziesiątej chłop i 
gromady Upale zebrali się w  św ie t­
licy , aby złożyć ho łd św ietlanej pa* 
m ięci W ielkiego Stalina. Żałobna a- 
kadem ia dobiegała końca, k iedy m a­
ło ro ln y  Jan Jóźw iak oderwał z gaze­
ty  skrawek białego m arginesu i  
szybko napisał o łów kiem : „K to  za 
założeniem, niech zaczeka po zebra­
n iu !“  . 1

K a rtka  okrążała wszystkie rzędy. 
Jóźw iak z pewnym  niepokojem  śle­
dz ił je j bieg. Twarze chłopów i  ko­
b ie t b y ły  milczące i  zdawały się nie 
wyrażać niczego prócz sm utku.

Przebrzm iały dźw ięki „M iędzyna­
rodów k i“ , Jóźw iak po liczył tych, k tó ­
rzy pozostali i  czekali.

— Czterdziestu p ięciu! To i  zaczy­
najmy...

P rzystępowali ko le jno  do stołu. 
Pierwsza była  Anna Fabiankowska, 
podpisała statut, podniosła głowę.

— Na te j naszej nowej drodze ży­
cia niech nam towarzyszą Jego nau­
k i, niech nam towarzyszą w  naszej 
pracy zespołowej, niech nam  tow a­
rzyszą w  walce o lepsze p lony, o lep­
szą przyszłość... I

...i o pokój! — dorzucił Jóźw iak.
Wojciech D ry g a s

¥

TT 7 ° k ó ł rozbrzm iew ają tony „M a r-  
1 / 1 /  sza żałobnego" Szopena, nada- 
’  ”  wanego przez radio. W przer­

wach m iędzy poważną, smutną, pe ł­
ną dysonansów muzyką, co godzinę 
rozbrzm iew ają kom un ika ty , k tó rych  
treścią główną są trzy  słowa: 
„U m a rł Józef S ta lin ".

Tak niedawno sta liśm y u progu  
domu, w  k tó rym  się urodził, w  ma­
łym , położonym u stóp Kaukazu  
mieście O ori. Tam, w  m a lu tk im  m u­
zeum, wiszą fo tog ra fie  smagłego G ru ­
zina, Soso Wissarionowicza.

Tak niedawno, w  słonecznym T b i­
l is i zw iedzaliśm y ta jną  drukarn ię , 
będącą szczytem konsp iracy jne j do­
skonałości, gdzie m łody S ta lin , po r­
w any rew o lucy jną  m yślą Lenina, 
dru kow a ł swoje pierwsze odezwy.

Tak niedawno chodziliśm y po dzie­
dzińcu i  salach K rem la, zw iedzaliś­
m y  pokoje upam iętnione obradam i 
X IX  Z jazdu P artii.

Tak niedawno s ta rtu jąc  w  nocy sa­
m olotem , pa trzy liśm y na jaśniejące  
w  śnieżnej ciemności św ia tła  Mos­
kw y , korowody lam p ulicznych, neo­
ny, św ia tła  wieżowców i  nowego U - 
n iw ersyte tu , wśród k tórych czerwie­
n ią  żyw e j k rw i płonęła gwiazda K re ­
m la . Tam  czuwał Człowiek.

Dzieci tam  dziś rosną w  pełnym  
słońcu należnym  ludzkiem u dzieciń­
stwu. Tam  każdy ta lent, każda w ro ­
dzona dyspozycja może się rozw inąć  
w  nowych, socjalistycznych form ach  
wychowania. Tam człow iek odzys­
k a ł swoją godność i  godność odzys­
ka ła  każda praca.

Pełna, rozśpiewana jest lite ra tu ra  
radziecka  — bo fo rm y  ko lektyw ne j 
pracy, kolektywnego wzrastania po­
m agają pełnemu ro zkw ito w i talen­
tu.
I Z m a rł Józef S talin.
1 Jednym  z jego przedostatnich ge­
stów  b y ł gest w yróżnien ia  i  pochwa­
ły  dla polskich artystów , m ający bez­
sprzecznie na celu podkreślenie, że 
sztuka w  społeczeństwie socjalistycz 
nym  została podniesiona do h ie ra r­
c h ii najważniejszych społecznie w a r­
tości.

Z m a rł Józef S talin. Ileż serc na 
całej k u li ziem skiej zadrżało. W ia­
rą  w  postęp to moc ludu pracujące­
go odpowiadamy czerwonemu świa­
t łu  K rem low sk ie j gwiazdy.

Seweryna Szmaglewska

BRONISŁAW PIĄTKOW SKI

M a r c o w y m  św item  obiegła 
wieść nasze podlaskie w iosk i 
— Wódz ludzkości, Józef 

S ta lin  nie żyje — grom  uderzy ł w  
serca chłopskie.

Ja b iedny syn średniorolnego, o* 
barczonego liczną rodziną, chłopa 
z grom ady S to łyń pow. W ęgrów n ie  
w iedziałem  i nie rozum iałem  pirzed 
w o jną , dlaczego za słowo S T A L IN  
m ógł granatowo um undurow any 

.zb ir  strzelać do chłopów i  ro b o tn i­
ków .

O bszarn ik Popiel, dziedzic Popie­
low a i  okiem  nie ob ję tych borów, 
k tó re  ciągnęły się przez dw ie  gm i­
ny K o rtyn icę  i  Węgrowo, na słowo 
S T A L IN  s in ia ł na obliczu. P rzy sło­
w ie S TA LIN , k rz tu s ił się także 
ksiądz dziekana z Węgrowa, k tó ry  
n ie  po krop ił zmarłego, dopóki m u 
nie  zapłacono, choćby rodzina by ła  
w  sk ra jne j nędzy. Rodzinie ch ło­
pa z Jadowa, którego za słowo 
S T A L IN , granatow y zam ordował, 
odm ów ił grobu na cmentarzu. N ie 
rozum iałem  dlaczego na słowo 
S T A L IN  blady strach padał na 
tw arz rządcy Popiela, a k u ła k  ro b ił 
znak krzyża. Podrostkiem  co p raw ­
da byłem. P rzyby ło  la t w  okresie 
okupacji. Zrozum iałem  dopiero, gdy 
żołn ierz S talina pokazał się nad 
rowem , w  k tó ry m  k ry liś m y  się 
przed h itle ro w cam i i  wesołym  gło­
sem zawołał: Zdrastu ‘tw ie  Polaki, 
Polska swabodna! Zrozum iałem  też 
wściekłość Popiela, gdy żołnierze 
S ta lina w ygna li go z pałacu, a na 
jego miejsce w p row a dz ili chłopów, 
k tó rzy  nie m ie li dachu nad głową. 
Zrozum iałem  to jeszcze lep ie j, gdy 
sta linow ski żołn ierz pomagał da­
w nym  jego parobkom  ziem ie dw o r­
skie dzie lić m iędzy chłopów, k tó ­
rzy  z pokolenia na pokolenie pot tu  
swój w y lew a li, pracując d la  „chw a­
ły  pańskie j“ . D zięk i S ta linow i 
chłop w  Popielow ie, W archołach, 
Ruchnie, Starej W si, Tonicy i  w  
w iem  innych dostał „z iem ię i  wo­
lę“ .

P ierwszy raz w  życiu u jrza łem  
p o rtre t S talina w  ręku radzieckiego 
żołnierza. Na portrec ie  tym  S ta lin  
p rzy tu la ł do p iers i m ałą dziewczyn­
kę. Potem w ie le  razy w idzia łem  
S ta lina  w  kinach, ja k  p rzy jm ow a ł

JAN SZTAUDYNGER

Posłucha j spnu
Posłuchaj synu, umarł dziś, Towarzysz Stalin 
W Moskwie dalekiej,
Czynem będziemy go żegnali 
Nie izą z powieki.
Posłuchaj synu, to był ktoś, jak dąb wyniosły, 
Jak dąb wspaniały...
Dzień zapamiętaj, choć niedorosły 
Jesteś i m.aly.
Musimy serca nasze poszerzyć 
I  siły wzmóc...
Tak bowiem hufcom czynić należy,
Gdy umarł Wódz.

defiladę zwycięskich żołnierzy, ja k  
podp isywał umowę, k tó ra  uczyni 
Polskę silną, uprzem ysłow ioną i  
niepodległą. M y ch łop i w iem y, że 
to S ta lin  sp raw ił, że odzyskaliśm y 
odwieczne, po lskie  ziemie z grani­
cą na Odrze i  Nysie. To On da ł 
Polsce szeroki dostęp do morza, na 
k tó ry m  pracują na ., bracia rybacy 
i  m arynarze. To On — S ta lin  do­
pom ógł odbudować naszą flo tę  han­
d low ą i  wojenną, k tó ra  strzeże na­
szej pokojow e j pracy. To On po­
m ógł nam odbudować kopalnie wę­
gla i obdarzył nas kom bajnam i wę­
g low ym i a Czerwonego Donbasu. 
To On pomógł w  odbudowie boha­
te rsk ie j s to licy  W arszawy i  ukoro­
now a ł to wspaniałym  darem, Pała­
cem K u ltu ry  i  Nauki. Dzięki 
S ta linow i za maszyny, k tó re  budu­
ją  Nową Hutę, nowe socjalistyczne 
miasta. D zięk i S ta linow i za pomoc 
p rzy uruchom ien iu  naszych fab ryk , 
w  k tó rych  dw a m ilio n y  zbędnych 
na w si lu dz i znalazło pracę. Dzię­
k i za ek ipy inżyn ie rów , mechani­
ków  i  p lan istów , k tó rzy  pomagają 
nam w  przyśpieszonym  tem pie 
wznosić g iganty i  kom binaty, pu­
szczać w  ruch nowe maszyny j  u- 
lepszać system pracy. S ta linow i 
dz ięk i za nasze wsie, na k tó re  ru ­
szy ły  nowoczesne maszyny i na­
wozy sztuczne w raz z ośw iatą ro l­
niczą, przez co zm ienia się oblicze 
naszych zacofanych wsi. B iorąc 
przykład, w spania łe j nauk i Stalina, 
w kroczy liśm y na drogę spółdziel­
czości p rodukcy jne j, k tó ra  jest je ­
dynie słuszną drogą wyprowadzenia 
chłopa z nędzy i  zacofania.

D zięk i S ta linow i za godność do 
ja k ie j podnosi się chłop na wsi 
po lsk ie j w  walce i  pracy nad urze­
czyw istn ien iem  socjalizm u w  no­
w e j ojczyźnie. D zięk i za rozbudze­
nie odwagi m yśli, wyobraźni i w o li, 
k tó ra  czyn i z nas, po raz pierwszy 
w  h is to r ii, budowniczych i  tw ó r­
ców życia narodu.

W  sojuszu z klasą robotniczą i  
pod je j k ie runk iem , za przewodem 
P a rtii i  w edług nieśm ierte lnych 
wskazań Stalina... naprzód chłopi 
w  powiecie W ęgrów! Naprzód!

Bronisław Piątkowski

LUDW IK  MAJ

S ERPEN TYN A szosy K rakó w — 
Zakopane przecina pod L u ­
baniem podhalańską w ioskę 

Pcim. W te j wiosce 300 la t tem u 
górale pcimscy „k liszczak i“  wystą­
p i l i  zbro jn ie  przeciw  pełnemu „po­
bożnych zasług“  Lubom irsk iem u i 
w z ię li udzia ł w  buncie w raz ze 
swoim  nauczycielem, bakałarzem  
Radeckim, wspierając powstania 
K os tk i Napierskiego.

A le  nie p o tra f ili zrzucić ja rzm a 
an i wówczas, ani aa czasów Koś­
ciuszki, an i w  okresie buntu Szeli, 
an i nawet w  dobie s tra jkó w  chłop­
skich. *

N ie było przed w iekam i k lasy ro ­
botniczej, a przed n iew ie lu  la ty  gó­
ra le  nie um ie li jeszcze stawać św ia­
domie u boku klasy robotniczej.

N ie m ie li w  rękach nauki Len i­
na i S talina, k tó ra  by zespoliła ich 
w  rew o lucy jny  sojusz robotniczo- 
chłopski.

W iekowe k rzyw d y  zakończył ro k  
1945, k iedy na sta low ych czołgach, 
gnając precz najeźdźcę h itle ro w ­
skiego, w jecha ły do Pcim ia oddzia­
ły  A rm ii Radzieckiej, niosąc nie  
ty lk o  wyzw olenie narodowe, ale 
krusząc rów nież w ilcze k ły  k ra jo ­
w e j burżuazji.

W  20-leciu m iędzywojennym ', o- 
deszło z Pcim ia 7 chłopaków, do 
średnich szkół. Za w ładzy ludow ej 
w  ciągu 8 la t  na wyższe stud ia w y­
szło z Pcim ia 128 synów i  córek ma­
ło ro ln e j biedoty. W  Nowej Hucie 
budu je  i-p ra c u je  400 m łodych gó­
ra l i z Pcim ia. P o rtre ty -n ie  jednego 
z n ich zdobią św ie tlice  w  Nowej 
H ucie i  w  Pcim iu. Dziś 80 rodzin  z 
P cim ia  o rz«  naszą podgórską ziemię 
tra k to ra m i1 w  spółdzielczym zespo­
le.

W  tych przem ianach ekonomicz­
no -  społecznych Pcim ia, podobnie 
ja k  w  innych wsiach, w idać te sa­
me korzenie, wyrasta jące ze S ta li­
now skie j nauk i o in du s tria liza c ji i  
ko lek tyw iza c ji, nauki, k tó ra  sta ła  
się ju ż  w  Zw iązku Radzieckim  pod­
stawą dla budowy kom unizmu.

Dzisiaj dzięki S ta linow i —  my, 
prości ch łop i w  naszych podha­
lańskich  w ioskach — znamy już  ta­
jem nicę „na tu ra lnych “  powodów 
bogacenia się jednostki, kosztem 
nędzy w yzyskiw anych mas.

Tłumaczono nam kiedyś podzia ł 
na biednych i bogatych specja lnym  
w yróżnien iem  „n ieb ieskich łask“ . 
Teraz w iem y o „w artośc i dodatko­
w e j“  i  o tym , że w socja listycz­
nym  ustro ju  możemy tak się urzą­
dzić, aby kam ienia na kam ien iu  nie 
zostało z kap ita lis tycznych „n ie ­
bieskich łask“ .

I  urządzamy się...

W  47 i  8 r. zakupił.em  sobie b i­
blioteczkę dzie ł S ta lina, ale mając 
ledw ie  parę klas szkoły powszech­
nej ku łem  ja k  uczeń do egzaminów, 
choć egzaminów n ik t  m i nie w y ­
znaczał. A le  w o ła ły  o rozum  p o li­
tyczny potrzeby Podhala, k tó re  
przez w ie k i żyło i nie żyło w  ro ­
pie jące j nędzy i  okowach zacofa­
nia  i  ciem noty. S ta lin  pomógł m i 
szybciej wysunąć się na pozycję ak­
tyw is ty . O tych w a lkach czyte ln i­
cy „W s i“  wiedzą już  z m oich ko­
respondencji. B y ła  Gazetka, do k tó ­
re j z gm iny pisywało 27 korespon­
dentów. Powzię liśm y w ie lk i plan 
przebudowy gm iny Bystra. Przez 
gazety rozn iosły się o tym  trochę 
w ieści po k ra ju  i Podhalu. I  tak  to 
wyglądało, ja k b y  w  Myślindeckim  
powiecie do nowego życia budziła 
się na jbardzie j gm ina Bystra. N ie 
zastanawiałem  się nad tym . A le  to 
znaczy, że rzucając na Podhale isk ry  
nowych doświadczeń w  walce o ju ­
tro  spółdzielcze, sam nie czerpałem 
z innych gmin. Sam nie dom yśla­
łem się, że wokół zapalają się ró w ­
nocześnie także isk ry  samodzielnie. 
Co więcej walcząc z „dzia łaczam i“

niegodnym i tego ty tu łu , m arudera­
m i i dezerteram i nie dość s,obie u- 
przytam nia lem , że w  rbzmachu bo­
jo w ym  biedoty w y łan ia ją  się nowi, 
p ra w d z iw i działacze. Potrząsaliś­
m y „namaszczonymi“  działaczami 
aby ich zbudzić ze śpiączki, popędzić 
naprzód, naprostować. B y ł tak im  
np. prezes gm inny ZSCh, Józef M a­
ciaszek. Od trzech la t „budow a ł“ 
spółdzielczość, dzieląc deficytowe 
tow a ry  z żubram i m ie jscow ym i i  
spekulantam i. Za jego rządów w y ­
k ry to  w  GS manko na 47.000 zł. 
Zażalenia nie sku tkow a ły  początko­
wo w  Pow. Żarz. ZSCh. A le  w  o- 
kresie  p ierwszej w a lk i o spółdziel­
czość produkcyjną, biedota zm iotła 
pana prezesa. Z drug im  b y ł znowu 
k ło p o t Ten m aruder, Smętek Fran­
ciszek, szczycił się zarozumiale po­
pularnością u wszystkich.

M it  popularnego działacza ' p ry ­
snął, gdy druga wzniosła się fa:a 
w a lk i o spółdzielczość. Z w erbu j 10 
członków, to będziesz popu larny — 
postaw iła mu u ltim a tum  biedota 
„za trudne to !“  — odpowiedział pan 
„a k ty w is ta “ .

A le  okazało się, że za trudne  nie 
jes t to zadanie d la  b iedoty góral­
skie j, d la  tych, .k tó rzy  przed la ty  
«.powiadali sic *V„grfeśzńej pokusy“  
m arzenia o 'własnej, ‘krow ie , k tó rzy  
p rzem yka li op łó tkam i, w s tyd liw ie  
chowając ty łe k  „W ycyfrow any“  nie 
ła ta m i n a w e t,. a dz iuram i, k tó rzy  
boso ciągnęli 40 km  wózek ze szcza­
pam i do K rakow a. W ielom a droga­
m i doszła do ich g łów  nauka 
Stalina. N ie zawsze i  nie w  dużej 
m ierze przez książkę, ale s ta lino w ­
ska to była nauka.

X k iedy się rozejrzałem  po po­
w iec ie  M yślen ickim , patrzcie — oto 
w  Pcim iu dw ie spółdzielnie, oto w  
Krzywance, najwcześniej powstałej, 
gdzie m uzyka tra k to ró w  ogłasza 
p lony o 7 q wyższe od plonów  
„km iecych “  na gazdostwie i  p lo­
nów  na „p lebańskich państewkach“ , 
oto Racichowice, oto Sułkow ice, L u ­
bień, W in ia ry . N ie w iem , czy nie 
pom inąłem  k tó re j, bo każdy teraz 
dzień oznajm ia nową. A  dzieje się 
ta k  odkąd biedota góralska, w y ­
próbowawszy swych sił, walczy nie 
w  drodze zwracania się do w ładz o 
adm in is tracy jne dekretow anie po­
mocy, ale —  ja k  wskazyw ał S ta lin  
— „w  drodze w a lk i po litycznej, io 
drodze zorganizowanej w a lk i. T y l­
ko tak  można hartować biedotę, 
ty lk o  w  ten sposób można zorgani­
zować biedotę, ty lk o  w  ten sposób 
można uczynić z biedoty w ie jsk ie j 
zamiast grupy Uczącej na kogoś — 
ostoję p ro le ta ria tu  na wsi".

*
Piszę o tym  10 marca. Piszę z m y­

ślą o naszym W ybawcy, S talin ie. 
A le  nie po tra fię  opisać bólu górali. 
I  nie mogę, bo w  ściąglych rysach 
nie  odczytacie m ęki Z bólem góral 
walczy. Im  większy, tym  mocniej. 
A  ta k  przecież uczył Stalin. Góral 
tego, co pokochał, wydrzeć sobie ła ­
tw o  nie daje. S ta lin  um arł, ale gó­
ra le  chcą aby dla nich żył Dlatego, 
lis t  kończę, bo wzywa mnie zebra­
nie w  Bvstre j, a z S idziny 7 km. 20 
góra li ju ż  tam podpisało dekla ra­
cję. Dziś powstanie spółdzielnia 
p rodukcy jna w B ystre j Będzie tam  
Stalin.

Przed chw ilą  wpad ł do mnie ma­
ło ro ln y  chłop M ar, z naszej S idzi­
ny. Na zebraniach grom adzkich me 
otw iera  gęby Jeden z tych. o k tó ­
rych — przyznać się muszę z ręką 
na sercu — nieraz myślałem, że do 
trzech* policzyć nie' p o tra fi Wszedł 
i  powiada — gdzie założymy pa­
stw iska, gdzie sady. a gdzie zboża? 
Doczekać się r.ie mogę..

N a ta rł na mnie N a ta rł po 6 m ar­
ca! A  mamy już K om ite t Założy­
cie lsk i — 10 członków.

Lu d w ik  M aj
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ANIELA DASZEWSKA A

HAIPIĘKHIEISZE IMIĘ
W  Kadzid le, zapadłej ku rp io w - 

smej wiosce, na sk ra ju  n ik ­
nącej puszczy, o . 20 km  na 

północ od N a rw i ł. ,Ostrołęki, o 25 
km  od ko le i znajduje się Ośrodek 
Zdrow ia. Obsługuje on okoliczne 
wsie, niebogate, wyrosłe na trzebie- 
rzach lasów, na ziemiach piaszczy­
stych, nieużytkach, łąkach i  słabych 
puletKach żytn io  karto flanych.

W izbie porodowej leżą; położnice. 
Zaglądam do nich. Położna, m łoda 
dziewczyna, prowadzi mnie i  m ów i 
głośno, zwracając się do jednej z 
m atek:

— Ta pani chce się dowiedzieć, 
ja k  się czujecie, Z iarnkowa...

— Chłop na sehwał, pięć i  pół 
k ilogram a! A le  cośmy m ie li z n im  
k iopo tu ! — dodaje poiozna. —  
Rączką się rodził, zgiętym ło k ie t­
kiem , jaKby go sobie podłożył pod 
giówKę. Też k łopot z kawalerem ! 
jeszcze by się nam udusił, cały o- 
w im ęty  pępowiną.

M am a, dorodna trzydziestoparolet* 
n ia  Kometa z jasnym , w iosaiu i sple­
cionym i w  warkocze, uśmiechnęła 
się z niewym owną wdzięcznością.

— . L ratow aliście m i dzieciaku...
—  Tak trzeba, Z iarnkowa.
—  Nawet sobie przedstaw ić tego 

nie  cncę, co by było bez tego O- 
środka. ja kem  pierwszy raz rodziła 
przed wojną, tom już jedną nogą 
była  na tam tym  świecie. W szystko 
poszło dobrze, ale mnie babka po 
porodzie wysm arowała sadłem. Do­
stałam zakażenia. W szpitalu potem 
leżałam, w  Ostrołęce, 40 stopni go­
rączki m iałam . D októ r m ów ił, żem 
me zmarła, bom silna i  źdrowa.

Po c h w ili pow iedziała jeszcze: ' 
— A le  dziecko to m i babka zm ar- 

nowała. Przestudziła... A  tu  już  d ru ­
gie rodzę i  szczęśliwie. Zęby ty lk o  
wychować.

— Dlaczegóż nie  m ie libyście  w y - 
chować, Z iarnkowa...

— Uspoko ili m y się już  po te j 
w o jn ie , to i  nowe dzieci przyszły 
na świat. Można żyć... Bo przea 
w o jnę tro je  m i dzieci pomarło, H it-  
le.łowcy nas. zagna li z.ctym drobiaz­
giem do bunkrów , cośmy je  w yko*

. 'p a li " na polu. Dużo dzieciaków w 
naszej wiosce pom arnowało się od 
tego...

— A  ja k  dzieciakow i dam y na 
im ię? — przerwała je j położna Ra­
dzikowska, nie chcąc widocznie 
słuchać p rzykrych  opowieści.

— Przyszedł piątego, to niby; 
przyn iós ł sobie Kazim ierza,

— No, to ma pani tu  swojego K a­
zia, bo muszę iść. Pacjenci, czeka­
ją  — Radzikowska pochyliła  się nad 
m atką i  położyła dziecko na po­
duszce. Z ia rn ina  przygarnęła je  z 
czułością, pełną spokoju i  godno­
ści.

W te j c h w ili ostro skrzypnęły 
d rzw i. Na progu stanęła salowa ze 
spłakaną twarzą.

— Niech pani idzie. Sołtys przy­
szedł...

— Co się stało? —  spytała położ­
na. — U m arł kto?

— Stalin. '
— Jezus M aria ! — krzyknę ła  po­

łożna, biegnąc do drzw i. Z ia rn ina  
uniosła się gw ałtow nie  na łóżku. 
Zbladła. Po czym pochyliła  się ca­
ły m  ciężarem nad dzieckiem  ja k b y  
je  chciała osłonić.

Umarł... — wyszeptała osłania­
ją c  syna. — Ijm a rł.. — powtórzyła.

W poczekalni Radzikowska p rzyp i­
na krepę pod w izerunkiem  S talina 
na gazetce ściennej. U samej góry 
pod fo togra fią  nie wpraw na ręka. 
w yka lig ra fow a ła  napis: S T A L IN  Z 
L Z IE C M I.

„Ukochany opiekun młodego po-' 
kolen ia poświęca wiele wagi \ cza­
su sprawom młodzieży. W m yśl 
wskazań Józefa Stalina, m łodzież 
Zw iązku Radzieckiego jest otoczona 
opieką eaiego narodu, w ychow uje 
się w duchu m iłości ojczyzny i  
p rzy jaźn i ze wszystkimi narodam i“ .

Na fo tog ra fii z o jcowskim  uśmie­
chem patrzą mądre oczy! Do Jego 
tw arzy tu li się małe dziecko i  mo­
cno obejm uje Go drobnym i rączka­
m i za szyję.

— I pomyśleć, że 'ju ż  nie żyje.. — 
szepnęła dziewczyna, przyp ina jąc 
krepę drżącym i rękam i. Czerwona 
smuga blasku padała do izby przez 
m ino już  osłonięte narodową: flagą. 
Czarna krepa u góry poruszana 
m arcowym  w iatrem  b iła  0 szybę, 
ja k  skrzydła czarnego ptaka.

Spojrzałam  przez okno. Z szarych 
poi w ia ło  chłodem, k tó ry  przejm o­
w a ł serce. Za drogą lśn iła ta fla  w o­
dy na łące, w ia tr ją  zm roził, skuł 
c ien iu tką warstewką lodu, iakby 
chciał przegnać budzące się przed­
wiośnie.

Opuszczając Ośrodek popatrzałam 
jeszcze na Z iarn inę i je j syna. Dzi™ 
cko spało w tulone w ram ię m a tk i. 
Twarz chłopki była znów spokojna.

A  wiecie, ja k  będzie m oiem u 
synowi? -  spytała po chw?l”  
dzą„ ze w patru ję  się w  niemowlę. 

-  Mnw iłvsc,e. że Kazim ierz..
Nie. Jozef! Józinek, to na j* 

piękniejsze im jĘ __ M c i la %
kurp iowska Niech będzie ta k i 
sam dla ludzi... opiekun. Jak On...

Aniela Daszewska


